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I MAŁGORZATĄ POTOCKĄ' 
rozmawia BOHDAN GADOMSKI 

MAŁGORZATA POTOCKA, absolwentka Wydziału Aktor­
skiego (z 1978 roku) i Wydziału Reżyserii (z 1981 roku) 
PWSFTviT w Łodzi, także fotografik, należy do postaci, o któ 
rych dużo f różnie mówi się w środowiskac~ artystycznych 
Kiedy była jeszcze aktorką (Tereska z „Hubala , Julka w ,,Le-

• aendzie" czy Małgorzata w „Fauście") mówiło i pisało się o Po· 
tockiej jako jednej ze świetnie zapowiadających się, chętnie ob­
sadzanych i lubianych młodych aktorek. 

Od kiedy rzadziej gra w filmte i telewizji. a bardziej zajmuje 
11ię eksperymentowaniem w swojej pracy reżyserskiej (film fa­
bularny „ZOO") i fotograficznej (wystawa „ Tryptyk" i prac7 
pokazywane w Paryżu, Anglii . RFN, Holandii, Belgii, Jugosławu, 
na Węgrzech) stała się artystką hermetyczną, wysublimowaną, 
intelektualną, wręc:i szokującą w swych nowatorskich, awangar­
dowych pomysłach. uczesaniach, makijażach. strojach, jakże nie­
podobną do dziewczyny 2 dużym kokiem ze wsi „zabitej deska­
mi" w filmie „Wszystko na snn.edaż" Andrzeja Wajdy. 

- Nie widziałem palli w jej pierwue.i, dziecięcej roli i nie 
aocę nic powiedzieć o cudownym u:decku polskiego filmu. Kto 
edkryl panią wtedy i jak "'idział<:& pani siebie w roh al.turki 
mając 6 Jat? 

- Wtedy była to dzrecięl:« pu;·guda. Maria Kaniewska zaan­
•ażowała mme do ru.li kol~lanlu tytuiowe; boliaterki Hlmu „A­
wantura o .Basię . Bylam m"torny111, ro.zkapryi;zonym dziec.k1em 
ktorego ru!! moma było UJar:ur. t: vv n ~ r ~ pla!Ue 1lmo­
wym. Największy.n ~kandalem był wybor ~u1ue11ki. ktorej ie 
chciałam włozyc. Była w kolorze rożowym, ktory uważałau1 za 
olzydny i wybrałam czarną ;;ukienkę w bordowe kropki. Wszyscy 
byli przerażeni, ale ja nie ustąpiłam. Po prostu chciano. abym 
jak najprędzej zakonczyła zdjęcia i nie pokazywała się na µla­
nie. 

- Co na \o wsz.ystko reiyser? 
- Przypadkowo malaua1·1' -;u:, z pamą rez.yser w pokoJU i me 

miałam możliwości umkm.:,c1a. wi~c z. agres)ą powi.edzialam: 
,,. Wsz:ystk.i,e dzieci się ciebie boją, a ja nie". Od tamtego czasu 
jestem w wielkiej przYJaźni z Marią Kaniewską. Jako moja pro­
fesor w szkole teaJ.ralneJ bardzo dużo dała mi w sensie zawo­
dowym. 

- Czy to &en wczesny debiut ·spowodował, te została Pani ak­
torką? 

- Nie, raczeJ środowisko w którym wyrastałam - mama 
1końc:r.yła reżyserię, ojciec był scenografem filmowym. Wycho­
wywałam się na planach filmowych. O tym, że zdecydowałam 
sic na studia aktgJskie zadecydował Andrzej Wajda angażując 
mnie do filmu „Wszystko na sprzedaż". 

- „Prec:r. :r. moich oczu, poduefłam od razu, 
Precz z mej pamięci I pamłęć posłucha. 
Precz z mego serca, nie, tego rozkazu moja i twoja pamięć 

nie posłucha". 
-recytowała pani wiersz Beacie Tyszklewie1 i Elżbiecie Cly­
iewskiej w kapitalnej scenie tego filmu, To była pani czy grała 
kogoś takiego? 

- Wiersz i scena były zaproponowane przez.ę mnie, Andrzej 
Wajda to zaakceptował, bo było to autentyczne. Grałam we 
„Wszystko na sprzedaż" dziewczynę ze wsi zabitej 
deskami, która po raz ostatni widziała Zbigniewa f o 
Cyblllskiego. Nie miała ona nic wspólnego ze mną . 
Jedynie to było wspólne I ważne w tym wypadku 
oraz znakomicie wykorzystane pl'zez reżysera, że 

Wahadełko mądrzej ze od mdia 
DA:RłUSZ DORO.tYASKI 

Jechalo mi się znakomicie. Sil­
~ik mruczał miarowo. droga. zu­
pełnie niezła jak na boczną ar­
terię, snuła się łagodnymi łukami 
wśród sympatycznych brzozow:vcb 
lasków, sosnowych zagainlków A 
I ruch był minimalny - fakiś ro­
werzysta. czasem traktor. Uchy­
liłem okno. Słońce przvgrzewało 
już mocno. wręcz czuło st"ę w po­
wietrzu wiosnę. Zwolniłem nieco, 
bo asfaltowy dukt wypadł' teraz 
z mroc:inych nieco ścian lasu ne 
pola, a ja z zaciekawieniem mle­
szc:iucha przyglądałem się poje­
dyńczym postaciom. oracującym. 
pochylonym, miarowo postępują­
cym za ciągnącym płu~ koniem.„ 

· Rozleniwiony słońcem umysł za­
konotowal mimowolnie „złotą" 
myśl: .,- Tak. prawie osiemna­
sta. w mieście dawno po fajeran­
cie stempelki i T.arękawk; w 
uufładzie. można i<ić na '!pacer, 
poleżeć przed telewi7orkiem. a lu 
- • Nruło, dopóki "- ule 

ściemni. dopóki jest robota„." 
Male skrzyżowanie, kapliczka. I 

wóz stl'lelający w niebo nie obcią­
żonym dyszlem, z pełnymi wor­
kami z tyłu. A dalej, w polu. 
obłok kurzu ciągnący się za siew­
nikiem chmary wron czy gawro­
nów kołuj~ycb miarowo i przy­
~iadajacych co chwila na roll.„ 

A ten co za jeden·! -· mi­
gnął ml obraz różniący się czymś 
od innych. KopnąJem odruchowo 
hamulec I cofając się, jeszcze nim 
zupełnie stanąłem, · zerknąłem na 
-przylegającą do SZ-06Y łąkę. Męż­
czyzna w kapeluszu zsuniętym 
na tył głowy trzymał przed sobą 
w wyciąi;iniPtycb rękach jakiś 
przyrząd I wpatrzony weń powo­
U kroczył niemal równolegle do 
drogi . Zgasiłem silnik, jakbym 
przeczuwał, że· zostanę tu dłużeJ. 
Odwrócit się teraz jeszcze wyra­
źnie; profilem i - już byłem pe­
wien. Ten .,przyrząd", który zwró­
eił moj" uwa&•. a przypominał 

.nieco wielką procę, choć nieprze­
pisową, bo za 5zeroką u góry, to 
była z pewnośdą różdżka I On tu 
czegoś szuka!! Wody? Podziem­
nych zył? Czy po prostu złota? 
Obserwowałem go jeszcze parę 

minut. iak krązy z tą swoją apa­
raturą. Gdy coraz bardziej za­
czął się oddalać - podjąłem de­
cyzję. Zatrzasnąłem drzwi samo­
chodu. Ciekawość była silniejsza. 
inne, przyziemne sprawy mogą 
nieco poczekać. Przeskoczyłem 
rów i powoli ruszyłem śladem 
ró::.dżkarza. 
Dojrzał mnie, gdy zbliżyłem 1lę 

na kilka kroków. Wysoki, pleczy­
sty, z sumiastym wąsem. Zmieszał 
się jakby, schował różdżkę za 
siebie. Bacznie się we mwie wpa­
trywał, gdy pokonywałem os:t.at­
n.ie metry. 

- Czym viogę służyć?„. -
rzucił oschle i dziwnie służbiście. 

- Dzień dobry - próbowałem 
110 zjednać :l:yczliwym u6miechem 

- Przeje:l:dtałem akurat l zauwa­
:l:yłem, że pan czegoś tu szuka, 
zainteresowałem aię, chciałem 
spytać„. 

- Nie ma o co - przerwał o­
stro - wiosna, roboty w polu od 
cholery,, więc chodzę, co w tym 
dziwnego.„ 

- Z różdżką? Żeby lepiej rosło? 
- teraz ją mu przerwałem. Wy-
raźnie był niezadowolony, że za­
uważyłem przyrząd, który wciąż 
krył za sobą. Widziałem, że waha 
się, czy pogonić mnie bardziej 
zdecydowanie, czy przyznać do 
poszukiwań, a wtedy klienta się 
spławi. 

- Tak tam, sprawdzam tylko.„ 
Wypadków tu dużo, bo pole sil­
ne„. Ale w ogóle to nie ma o 
czym gadać„. - nastawiony był 
wyraźnie nieprzychylnie. 

- .Jakie pole? _O iaklch wypad­
kach pan mówi? - nie dawałem 
za wygraną. On milczał, sk'rzy­
wiony, nie wiedząc jak sifl mnie 

1'oto: Małgorzata Potocka 

pozbyć. Raptem przyszedł ml pe­
wien pomy11ł do głowy. 

- Ale też tajemnice pan robi! 
Dziennakarz jestem, może 
bym eo napisał o tych poszuki­
waniach, a tu pan się zaparł. 
Zapytam chyba tego pod lasem -
wskazałem głową na rolnika 
pracującego w sporej od nas od­
ległości, w pobliżu małego zagaj­
nka - może on mi co opowie.„ 

- Czekaj pan, czekaj.„ - mil­
czek drgnął. - Jeszcze panu głu­
pot nagadają, bo z naczelnika, z 
władzy się oośmlać to każdemu 
pasuje, pan napls:resz I wyjdzie 
pasztet. No to . chwilę możemy 
porozmawiać - wyciągnął prawi­
cę - Malicki Stefan jestem. 

I PlilO naczelnik gminy (pożnlej, 
gdym nie wlerzvł, okazał się na­
wet stosowną legitymacją) za­
czął mi opowiadać o pasj( swoje­
go życia, bioenergetycznych mo­
żliwościach człowieka, filozofiach 
Wschodu, drugim ego, wejściu w 
głąb siebie, koncentracjach, naka­
zach woli. Przygotowany .byłem już 
na dżudo, karate, parę szybkich 
rzutów na sąsiednią miedzę. Do 
tego nie doszło, a Malicki o­
świadczył niemal z powagą, że · 
na ;ego terenie nadal 
święcą triumfy wypróbo- 7 
wane orzez lata metody 
walki. bowiem kołek z 
płota wyłącznie na filmie 

prt:egrywa l: pięścią ... 

Czeko la~ 
do wy 

• pociąg 

łł·OMAN 
KUBIA·K 

W sobotę rano przyjeżdza 
puspieszny z Lipska. 

Pospieszny z Lipska to nie 
jest zwykły pociąg, Pociągiem 
z Lipska nie podróżuje się dla 
kaprysu, dla turystyki i innych 
tam fanaberii. Kto chce odwie­
dzić rodzinę w Łodzi czy w 
stolicy, ten niech wybije <Jobie 
z głowy nocny pociąg Lipsk­
Warszawa. Nie ma tu miejsca 
dl?. pasażerów z walizeczką, 
tainch co to, zaraz po sygnale 
do odjazdu, zapadają w kolejo­
wy sen i posapując marz'.l o 
ciepłym łóżeczku. które już za 
kilka godzin„. 
~ Czy nie będzie pań~twu 

pr1eszkadzało, jeśli zgaszę świa­
tło? 

- 03 będzie! Bardzo będzie 
przeszkadzało. To po prostu 
niemożliwe. 

Nie w tym pociągu - naiwny 
prJdroznlku. 
Coś, co zdarza się tylko 1·az 

w ~ygodniu, nie może utonąc 
w sennym nastroju. Swiatło, 
~·1Uzy~a. śpiew, brzęk butelek 
1 papierosowy dym - dużo dy­
mu i dużo butelek. 

Jeązie pospieszny z Lipska i 
Drezna. Jadą rodacy do domu. 
Do Kutna, Głogowa, Wrocławia, 
Pruszkowa, Radomia, Łodzi. 
Kielc. J~k wspólny dom, wiel­
ka rodzma - wszyscy znajo­
mi. ze wszystkimi po imieniu 
i po kielichu. . 

MieJsc:a zajęte. Ludzie i tor­
by. Walizy, paki i paczki -
pod sufitem i na podłodze. C1a­
sno. Ale to nic. Tak jest za­
wsze. Tak jest co tydzień 1 tak 
}Jęd~ie jeszcze długo. „Daj Bo­
ze. zeby jak najdłużej" - jak 
mawiają ci z pospiesznego. 

Najgorzej jest w Goerlitz. O 
ran?'! Ile się człowiek napoci, 
zanim pociąg ruszy wreszcie 
ku granicy. 

Celnicy przeciskają się m!ę~ 
dzy siedzeniami, ale nie tykają 
~niejszych i większych baga­
zy. „Sztuczny tłok" to jest to. 
W ·, takich warunkach można 
miechęcić do pracy nawet naj­
tęższego służbistę. Zresztą cel­
nicy znają ten pociąg dosko­
nale. Znają tych ludzi i chy­
ba wiedzą, co leży w walizach, 
p~d koszulami i ręcznikiem. 

' Niechby tylko pokusili się zai­
rzeć do środka. Raban na cały 
wagon. 

- Puść rodaka łachmyto! A 
niech ci w gardle staną te cze­
kolady! Donnerwetter! 

l przeraźliwy gwizd z dzie­
siąt~k gardeł. Tupanie nogami. 
Jakże tu pracować? Pal kh 
sieść - niech jadą. 

Ale czasem znajdzie się CPlnik 
twardziel, który nie zważa na 
pnekleństwa i powszechny o­
por pasażerów. Upatrzy sobie 
g?ścia i każe pokazać manat­
ki. Wtedy to już koniec. Bo i 
tak wszyscy wiedzą, że k'łżdy 
str~ał to murowana dziesiątka. 
K azdy wskazany palcem wiezie 
ciut-ciut za dużo czekolad ka­
wy i orzeszków. I nie rda co 
pr~ek~nywać celnika, że c-iter­
dzieś~1 par rajstOJ'l to prezent 
dla zony, a osiem par tenisó­
wek, to dla syna - sportow­
ca Tak bywa rzadko 1 chyba 
tylko ku przestrodze pozosta­
łych podróżnych, celnicy wy-
noszą na peron baga- . 
że pechowca. 8 

- Nie miał szczęścia 
chłopaczek - komentu­
lił jego kumple, - Na-



p rzegląd 
prasy 

Każdy a nas ma na ogół o­
chotę pójść jak najłatwiejszą 
drogą i świadomość tego wca­
le nie napawa mnie optymiz­
mem. Mogłoby się wydawać, 
że szukanie najłatwiejszych 
rozwiązań może być motorem 
postępu, ale przecież nie zaw­
sze i nie za często tak jest. 
Szukanie łatwych rozwiązań 
skłania bowiem często ludzi do 
wracania do tego, co stare, 
wypróbowane, sprawdzone, 
choćby nawet nie najlepsze i 
nie do końca potwierdzone w 
praktyce. Zjawisko takie 
wracania do starych, wypróbo­
wanych metod, choć przecie 
nie najlepszych - obserwujemy 
coraz częściej w naszym pow­
szednim życiu. Oto Tomasz 
Jeziorański w „ŻYCIU GOS­
PODARCZYM" daje tego naj­
lepszy przykład <nr 16 z 15 
kwietnia 1984 r.) pisząc 

O ZAGROŻE1N·IA.CH 
DLA REFORMY 
GOSPODA1RCZEJ 

Tytuł artykułu: „Frontowymi 
drzwiami". • 

Ministerstwo Hutnictwa i 
Przemysłu Maszynowego ogło­
siło niedawno „Projekt uspraw­
nienia systemu organizacyjnego 
przemysłu". Projekt ten pod­
dano ostrej krytyce na Kra­
jowej Konferencji Delegatów. 
Tomasz Jeziorański uznał za­
warte w pro~ekcle propozycje 
za istotne i groźne niebezpie­
czeństwo dTa reformy gospo­
darczej . Jest to bowiem ni 
mniej nf więcej tylko odebra­
nie przedsiębiorstwom samo­
dzielności, sprowadzenie samo­
rządności do pustl"go hasła wy­
pranego z jakiejkolwiek treści 
i poddanie tego przemysłu cen­
tralnemu sterowaniu. 
Otóż projekt ten „zawiera 

p'l'opozycje struktur pośrednich, 
;akie niezwlocznie należt1 u­
tworzyć - pisze Tomasz Jezio­
rański. - Sq to: rada nadzor­
cza. kombinat, socjalistyczna. 
korporacja ł soc;alistyczny kon­
cern (dwie ostatnie zwane 
zbiorczo przemyslowymi organi-

zac;am.i gospodarczymi). Margi­
nesowo wspomina atę także o 
przeorientowanych zrzeiizeniach. 
Wszyatko nłe nltet'natyumie. ale 
równolegle . Różnica miedzu po­
azczególnymt tworami sprowa­
dza sie dn ma1n iatntnych szcze­
gółów, natomiast 1vszystkie łą­
czy idea likwłdacji samocł.ziel­
ności, samorzqdno~ci i samofi­
nansowania przedsiębiorstw o­
raz przekazania decyzji gospo­
darczych to gestię odtworzo­
nych struktur pośrednich". 

Rady nadzorcze na przykład 
powinny - według tego pro­
jektu - posiadać kompetencje 
zawieszania dyrektorów przed­
siębiorstw, powołvwanla tv,m­
czasowych kierowników. wstrzy­
mywania decyzji dyrektorów, 
oceniania przedsiębiorstw, ich 
zamierzeń produkcyjnych I or­
ganizacyjnych, wnioskowania o 
wysokości wyna~odzenia. ore-

. mil, na!!r<'id i kar dla dyrekto­
rów Co w tej sytuacji miałby 
do robotv samorząd? 

Od połowy lat sze'śćdzles1ą­
tych obserwuje się u nas pro­
ces koncentracji produkcji. To­
masz Je1iorański przypomina, 
że w 11180 roku tylko „o.5 proc. 
ogółu zatrud11ionurh U> przem11-
Ale prac011'alo w · przedsiehłor­
stwach mnlych. pod.czas Qd'f.I 15 
lat wc?eśnie; mskałnik ten był 
prawie 6-krotnte U''lłi~211 fi tak­
że zreszta dużo za mały)" 

W tym to czasie powoływa­
t'lo kombinatv. R<'lżny ich póź­
niej spotkał los, część się usa­
modzielniła. część funkcjonuje 
nadal. Obecnie w Ministerstwie 
Hutnictwa I Przemysłu Maszy­
nowego jest Hi kombinatów. 
Projekt omawianego przez To­
mas7a ,Te„iorań~kł~E!o dnkumentu 
zakłada powołanie 13 dalszych . 
„Łącznie - powiada autor ar­
tykuh1 , Frontowymi orzw1i1n11" 
- omaczałoby to pozbawienie 

2 ODGŁOSY 

• 

aamodzielnofoi 185 ;Jednostek ł 
odtworzenie przez kalkę albo 
dawniJCh struktur zjednoczenio­
wych albo żywcem - kombt­
natowych." 

Autor zastanawia się nad tym, 
czy duże jest sprawne. I 
powiada, że „osią1męlUmy nie­
spotykany w krajach rozwinię­
tych - nie tylko kapitalistycz­
nych, ale także socjalistycznych 
- stopień organizacyjne; kon­
centracji w przemyśle". Nie 
jest to korzystne dla reformv· 
„ proponuje słę obezwladnić re­
formę i wrócić do nie całkiem 
jeszcze zapomnianego systemu" 

Miejmy nadzieję, że ten za­
mach na reformę - nie pierw­
szy I nie ostatni - pozostanie 
nadal w sferze projektów, któ­
rych nikt nie hędzie miał za­
miaru realizować. Cho~iaż chęt­
ni są. Trzeba więc im to unie­
możliwić. 

Z DA.1N1fELEM 
PASS·ENTEM 
POLEMIZUJE 

w "TRYBUNIE LUDU" Jerzy 
Lobman. Już sam · tytuł ar­
tykułu: „Sam sohie sterem, że­
glarzem, okrętem„." (14-15 
kwietnia 1984 r.) wskazuje ro­
dzaj stawianych D. Passento­
wi zarzutów. A spór toczy się 
o „normalność" I „normaliza­
cję". 

Jerzy Lobman tak określa te 
pojęcia: 

„Normalne ;est w spolęczeń­
stwte to 

1) co odpowiada jego obiek­
tywnej sytuacji (politycznej, 
gospodarczej, spolecznej, mię­
dzynarodowej) w danym mo­
mencie, oraz 

2) co wspólgra z tym kie­
runkiem rozwoju, z tymi dąże­
niami, które spoleczeństwo, je­
go przewodnie sily obraly ja­
ko bliższe i dalEze cele." 

Jerzy Lobman przypomina. 
te Daniel Passent w 1982 roku 
w wywiadzie dla „Tu i Teraz" 
wyznał, iż „nie należy „do ja­
kiejkolwiek partii, klubu, orga­
nizacji czy zespolu fiimowego". 
O§wiadczyl, że „nie jest w sta­
nie nakłonić się do żadnej ide­
ologii ani światopoglądu", bo 
żadna synteza do końca do nie­
go „nie przemawia". Powiedztal, 
że ,,świeczka i ogo.re~· to sq 
dwie wart~ci, letórych. nie wol­
no stracić"." 

Dalej Jerzy Lobman analizu­
~e tezy, -które Danlel Passent 
zawarł w swoim felietonie pu­
blikowanym w 13 numerze ,,Po-
lityki", zarzucając autorowi . 
„Polityki", że powtarza stare 
prawdy i tak konstruuje obraz 
minionych 40 lat, jakby przez 
cały czas działy się rzeczy nie­
normalne. Na zakończenie pisze: 

,,Wyda;e się, ie tak gromko 
podkreślany relatywizm auto­
ra, relatywizm tkwiący korze­
nłamł w liberalno-drobnomiesz­
czańskim systemie myślowym 
(choć się Daniel Passent od 
wszelkich myślowych systemów 
odżegnuje). łle sluży 1ako na­
rzędzie badawcze ueczywistoś­
ct, nte mówłąc już o tym, że 
k!ócf się z haslem, które otwie­
ra pierwszą stronę każdego nu­
meru „Politykł". 

Niestety łatwo to zauważyć 
nie tylko 1.0 ostatnim. omawia­
nym tu felłetonie red. Daniela 
Passenta, ale ł w licznych sfor­
mulowaniach, kt6Te już uprzed­
nio wyszły spod klawiszy jego 
maszyny do pisania.„" 

Mocno powiedziane, ale chy­
ba przecież nie bez racji. 

DLA „ŻYCIA 
PABIAN,IC" NA 
PYTANIA 
ODPOWIA·DAt 
l'E'RZY URBAN 

Pytania zadawała Gra:!yna Sa­
łacińska. Zaczęło się to nawet 
niesztampowo. Autorka roz­
mowy chciała - na polecenie 
red. naczelnego .• ŻP" - aby 
role się zmieniły i to Jerzy 
Urban przeprowadził z nią wy­
wiad, ale minister się zręcznie 
z tego wywinął. T rozmowa po­
toczyła się o prasie lokalnej. 
Oto, co na ten temat powie­
dział Jerzy Urban: 

- ,,Dziennika„ski kompleks 
prowłnc;onali?mU nie ma obiek­
tywnego uza.~adnienia. W Polsce 
więcej /.tidzi czyta 11rasę pom­
warszawskq nU centralną. Ta 
pierwsza ;est też czytana oo­
ręc1>j Rnla prasu lokalnej roś­
ni e na ral ym. '111fecłe.„ 

Sad.ze więc, i e dol>ra . tiubli­
cystyka ln'lrnlnn '1ka?u1e spra­
wy mte. jsro1lll' tJT?ez pryzm.at 
zjawisk szerszych, bo też żad-

ne %jawłsko lokalne - Hahił• 
biorąc - nłe ;est izolowane od 
azerszego tla. Pisać więc dla 
zlokalłzowanego grona cz11telni­
ków, to nie znaczy mniej wie­
dzieć, rozumietl ani ograniczać 
czytelnicze horuzonty." 

Minister Jerzy Urban wy­
powiedział się tet o trudnej 
sprawie wzlljemnych stosunków 
gazety lokalnej i władz tereno­
wych. Otót - jego zdaniem -
władze „powiadają nie bez ra­
cji, że muszą dysponować swo­
im organem, który je wyraza, 
rozumie tch racje ł wspiera ich 
poczynania, więc ulatwia dialog 
wladz ze spoleczeństwem. Re­
dakcje przeciwstawiają temu 
odmienne ambicje ł wartości 
nie lubią piętna oficjalności. u~ 
ważają, ie lepiej -s!użq sprawie 
kiedy fch publikacje nie aq 
skrępowane wzolędamł na lo­
kalne instytucje i osobisto~ci, 
a swobody krytykowania nie 
ulegają ograniczeniom, które 
biorą się z wrażliwości notabli 
czy ich łakomstwa na pochwa: 
łę." 

Co więc robić? Jak pogodzić 
te dwie przeciwstawne przecież 
tendencje? 

- „Nie widzę innego wyjkitJ 
- odpowiada Jerzy Urban -
jak trudne harmonizowanie slu­
żebności i niezawisłości które 
wcale się nawzajem nie w11-
kluczają. Gazeta musi być kry­
tykiem niezależnym, ale lojal­
nym, więc lojalnie też prezentu­
jącym punkt widzenia wladz. 
Władze zaś nie powinny widzieć 
w prasie instrumentu podręcz­
nego ł łatwego do operowania.'' 

Pięknie to powiedziane, gdy­
byt jeszcze teoria zgadzała się 
z praktyką. Do szczęścia nic 
by jut nie brakowało. 

„Vl·CT01Rl.A" 
W PABIAN,JCACH 
KOJARZY PARY 

ale biura matrymonialne są nie 
tylko w Pabianicach, więc zu­
pełnie nie rozumiem, dlaczego 
Bogdan Maciejewski w „PRZE-

. GLĄDZIE TECHNICZNYM" (nr 
16 z 15 kwietnia 1984 r.) obrał 
sobie za przykład właśnie Pa­
bianice. Ale to jego sprawa. 
Tytuł „W Pabianicach koja­
rzą.„" jest tak samo dobry jak 
każdy inny. Watniejszy od te­
go jest sens felietonu. Otóż Bog-
dan Maclej~wskl zastanawia · 
się, dlaczego ludzie reklamujit­
ey się jako „przystojny brunet", 
„bez nałogów", „domator", 
„atrakcyjna blondynka", „miłu­
jąca zwierzęta", „domatorka" i 
tak dalej, a więc ludzie mają­
cy na ogół same zalety, nie po­
trafią sami zrtaleźć sobie part­
nera czy partnerki 1 muszą pro­
sić o to biura matrymonialne. 

,.W każdym razie - pisze 
Bogdan Maciejewski - kaidy 
poszukujący (-a) partnera (-kt), 
to jest osobowość ustabilłzowa­
na pod względem moralnvm 
(bez nalogów przęde wszyat­
kim!) i materialnym, Dziwne, 
że muszą atę fatygować z ta­
kimi zaletami aż do instytufji 1.0 
Pabianicach czy Gliwicach, jak­
by pod t'ęką nie byl11 w11ciągni•­
te ku pożyciu inne ręce, „ów­
nie rajcowne. Jakieś komplek­
sy. nieśmialość? Dłablł włed14, 
a.le interes kwitnie - ł gazet11 
też dostają awo;ą nłelłchą do­
lę". 

Za ogłoszenia - oczywUcle, 
a nie za co innego. 

Bogdan Maciejewski - req­
gnując z dalszych docłekafi, 

czemu to ludzie korzy1taj11 • 
usług biur matrymonialnych -
prorokuje, te maluczko, a biu­
ra te będą oferowały kultu­
rystki. Że to niby taka Idzi• 
moda. Wszystko może się zda­
rzyć na tym najlepszym ze 
światów, ale żeby lubować się 
w kulturystkach, to już kom­
pletne zdziczenie. 

Nim do takiego obrzydlłs­
twa dojdzie proponuję spacerek 

DO BAGDADU NA 
POLNĄ 

W Warszawie - oczywiście, 
gdzie na ulicy Polnej jest ba­
zar, zwany Bagdadem. Na ba­
zar ten wybrała się Anna Ka­
raś I co zobaczyła i usłyszała 
w „SZT AND ARZE MŁODYCH" 
opisała (18 kwietnia 1984 r.). 

Na Polnej można dostal! 
wszystko. Są owoce cytrusowe, 
ryby, warzywa, nabiał„. Można 
tu też kupić samochód. Ostatnio 
na ulicę Polną sprowadza si• 
z Zachodu samochody na ro­
pę. Jak · takt wóz nadejdzie 
zjawia ~ię klientela. 

„Pnewatajq, ml>wczas - l'ł­
sze Anna Kara~ - starsi va­
nowie z mlodymt dziewczyna-

"''· l)yattlftOOtOtltłł. ttamtafteey, 
szokują wsz11stkich azerokim 
gestem to zakupach." 

Ale bywa 1 tnaczeJ. 
„Czasami i;awia.ją rif cale 

rodzin11. Dzieci biegną przodem. 
rodzice kroczą -pod rękę. za 
nimi. Prz.y 1traoanach dziecko 
chce pomarańcze, to ma po­
marańcze, a jeślł winogrona, to 
winogrona. Tu pieniądz rił ni• 
Uczy," 

Jest i inna klientela. 
„Zjawiają atę td starsze. no­

bliwe panie z karteczkamł w 
ręku. To przeważnie gospody­
nie cudzoziemców. Kosze mają 
wyladowane iui po kilku minu­
tach." 
Żeby Hl! na Polną trzeba 

mleć pieniądze. Oto, jakie ce­
ny tądano na Polnej przed 
~włętaml. Podaje je Anna Ka­
raś. 

„Owoce ananasu - 2 tya. zł. 
1 kg winogron - 4 tys. zl, 
1 kg bananów - 1 600 zl, 
1 kg pomarańcz - 1 200 zl, 
1 ko mandarynek - 1 300 z!, 
1 kg cytryn - 1 450 zl, 
1 kg jablek - 60 zl". 

Nie wszystko jest na Polnej 
takie okazałe, piękne i boga­
te. 

„Za okazalvmt stoiskami -
płszl! Anna Karaś - aą znacz­
nie skromniej$Ze stragany. Tu­
taj nie robi się kokosów. Ktoś 
handluje wloszczyzną, ziemią 
ogrodniczą, nasionami kwiatów, 
śwłectdelkami. S11rzedawczynie 
aq przygaszone, zatroskane nie 
najlepszym stanem interesów. 
Zyski są tuta.; niewielkie, o 
klienta trzeba zabiegać.H 

Czym jest Bagdad? Pytanie 
to Anna Kara~ zadawała róż­
nym ludziom. Oto dwie intere­
sujące odpowiedzi: 

Pierwsza. - „To port. do któ­
rego przybijają sf.atkt z całego 
Awtata. Na.ilepiej widać to na 
strapanach! Tu jest także stacja 
przeladunkowa wielu rynków 
zagraniczn'!łch. -:: towa„ dostn.r­
eza się kotejq, samototami, do­
wozi się w samochodach.-chlo­
dniach". 

Jest to jakby uzupełnienie o­
ferty państwowego handlu za-
granicznei?o. · 

Ale posłuchajmy drugiej od­
powiedzi. 

- „Sze~ć metrów ktvadrato­
wych i wie pani, ile przychodzi 
płacić miesięcznie podatku? 
Szdćdziestąt tysięcu podatku! 
To wielka !o„sa dla państwa, 
dojna krowa ten bazar. Tu u­
rząd fintJnsowy ma kok.osy, 
prawdziwe kokosy!" 

Cl, co tam sprzedaią tet chy­
ba nie mają powodów narze­
kać. Skoro sprowadzają towar, 
to muszą mieć na nie~o zbyt. 
Skoro stoją całvmł dniami na 
bazarze. widać im się to ooła­
ca. I płacenie podatku również. 

Jeden z rozmówców Anny 
Karaś oowledzlal: 

- „Na Bona! Przecież do ku­
t>tt.a tt.łkt nłkoqo nie zmusza. 
Przecież moi:tt.a nam zrobić kon -
kurenc;Ję, ł sprzedawać tanie-! ... " 

Rzecz w tvm, te nie można. 
Bo. aby zrobić konkurencję i 
sorzedawać tanie1. trzeba prze­
de w~zystklm mie~ co. A akurat 
tak sle jako~ złotyło, *e towaru 
oferowsne~o na 'bazarach nie 
ma f jeszcze dłul!o nie bl"dzie 
w państwowy<:'h 11klepach. Gdy­
by on tam b:vł i było !!o pod 
dostatkiem, to nie bylobv po­
tnebv ł motllwo~cł sprzedsw11-
nłs łel!o towsru na bazarze. Ale 
dn kunnwa„fa na hazanl! Istot­
nie nikt nikogo nie zmusza. 

O POIM.A1ł.AA.CZ.ACH 
I MANDARY·NKACłł 

„!ZPILKI" (nr 111 1 1t kwłet­
nb. 1984 r.) wydrukowały wier­
IZYk Jakuba Rożenka, który 
miłym Czytelnikom dedykuję, 
cytując dwie zwrotki. 

,,Jłomara'J\cze - tvsiqe 
cztervsta, 

Dwa tysiqee ZIJ mandarynkł 
' Nie dziwnego, i:'t? są cytrusy 
Snem zmyslo•1,ym bladl!;J 

d ziewczynki 

1Cra§ć "?I musfał 
dzłe•vczynkł tata 

lu" doehody mieć 
oszuka~cze, 

łe"v kuJ)łć eórce na targu 
Miindarynki i pomaraficze.„ 

LUCJAN BOGUSZ „ • 

Minął tydz· eń 
' • "';Jl. • • " 

' . . . ' . '„ .' 

NIEPRZE·RW A·Nl1E BIEGNl1E KALENDA·RZ 
WYBORCZY 

Powołano już wojewódzkie kolegia wyborcze. W Łodzi przewodni­
czą<:ym został Henryk Pawlak - sekretarz Rady Lódz.kiej PRON• 
zastępca redaktora naczelnego „Głosu Roootnic.zego". Teraz na• 
•~ąrpi_ kolejny etap przygotowania wyborów. Będzie to :r;głasza­
me hst wyborczych. Najpóźniej w 25 dniu przed wyborami musi 
nastąpić ogłoszenie danych o kandydatach. Ordynacja wybor­
cza zobowiązuje kandydatów do odbycia spotkań z; wybor<:ami. 

W I KW ARTA.LE 1994 ROKU NIE BYŁO LEPIEJ 

niż można było się tego spodziewać. Dane GUS za ten okre.s u­
jawniły, ż~ wprawdzie nastąpił wzrost produ.k<:ji przemysłowej I 
bud::J\~~aneJ, ~le tempo te?o wzrostu było niższe niż to planowa. 
n~. Nizszy tez b;rł skup zywca wieprzowego. Poprawił się nato­
miast skup dr·obiu, mleka i jaj. Nie odnotowano wyraźnego po­
stępu w budownictwie mieszkaniowym, Wzrosły wprawdzie o­
brot~ _h1111cńu _zagrani~znego, ale też nie tak, jak to planowano. 

Jesh chod~i nato~iast o pieniądze, to wprawdzie przychody były 
w porównaniu z. rokiem 1983 wyższe o 18,8 proc., ale wydatki -
o 22,9 proc„ to jecln:i.k podwyżka cen żywności spowodowała ie 
w porównaniu z grudniem 1983 roku koszty utrzymania rodzin 
pracowi:ików gospodarki uspołecznionej wzrosły o 5 proc., rodzin 
chłopskich o przeszło 4 proc., a emerytów i rencistów o ni ... 
całe 7 prcx:. 

GUS BA.1DA BUDŻETY RODZINN·E 

i ~ła~i~ opublikował dane .za miniony rok. Warto pr:r;y tym pa„ 
~iętac! ze dane. t~ me obeJmuią ostatnkh podwyżek, a więc s" 
nieco Jakby mrueJ aktualne. Ale dane z.a 1984 rok GUS będzie 
mógł op':1blikować dopiero w ~985. roku. Tyr_n niemniej warto µ. 
~znać się .z. ~ewny;ni tencJencJam1 występugcymi w naszym ży­
ciu, a wymkaiącymi z nie~os~tków związanych z. ciągle trwają• 
cym kryzysem, z którego me 3est wcale tak łatwo się wydobyć 

w. 1983 roku ~ajwiększe dochody na statystyczną głowę mi~ly 
rodziny chłopskie - 9,7 tys. i był to w stosunku do roku 
1982 wzro.st o 15 P':'ocent. C~łopom-robotnikom dochody wzrosły 0 
8,9 tys. zł. Natorruast rodzinom emerytów i rencistów dochody 
wzro.sły o 7 ,2_ ty1S. zł. Ale to są dochody nominalne. 

Jes~i chodzi o. dochody reaine - to zwiększyły się one mini­
malnie w ro?zm~ch robotniczych, spad.y o 3 pro::. w rolizi­
n.ach chłopskich i o 2 proc. w f'Odzinach emerytów i ren­
cistów. 
. Nastąpiło _zjawisko wzrostu dochodów lub kh spadku na skra­
JU poszczegolnych gr up. I tak na przykład wśród pracowmków 
przemysłu uspoł~cznionego grupa zarabiająca powyżej 12 tys. u 
na członka rodziny wzrosła z 12,4 proc. do 14.,2 proc. ale te:i: 
grupa najniżej. zarabiających, poniżej 6 tys. zł na czł~nka ro­
d:i:iny, wzrosła z 16,8 pro<:. cJo 21 ,4 proc. Szczególnie pogorszyła 
się sytuacja emerytów i rencistów. W 1982 roku średnia eme­
rytura stanowiła 50,5 proc. średniej płacy, a w 1983 roku - 47 6 
i;>~· .Nastąpiła też obniżka realnych plac w służ'::>ie zdro .\·ia ~­
swiacie l wychowaniu. 

TELEWIZYJNY SERIAL O CARZE 
SYMEOMFE WIELK,IM 

wywołał w Bułgarii wiele sprzeciwów. Niepochlebne opime o tym 
serialu wyrażają krytycy filmowi, historycy oraz widzowie. Lu­
ben Morczew - reżyser se rialu - przedstawił cara Symeona 
jako uwodziciela, awanturnika i sprawc~ dworski.eh skandali. 
Autorzy krytycznych opinii o serialu podkreślają że car Symeon 
Wielki w X wieku uczynił wiele dla rozw-0Ju k~ltury i państwa. 
bułgarskiego. Film Lubena Morczewa uznano za mierny, który 
n ie przynosi chwały bułgarskiej kinematografii. 

NIE MA URODZAJU $LEDZI 

- twierdzi „Kurier Polski", który przeprowadził w tej sprawie 
dokładne śledztwo. Jedynie k-0łobrzeska „Barka" łowiła do ni.,. 
dawna po 250 ton śledzia dziennie, ale jut 7..eszła clJ 1~0 ton i 
połów będzie się obniżał. Rybacy uważają, że obecnie rowiony 
śledź nie ma większej wartości. Podobnie jak śledź łowiony la­
tem. Dopiero śledt jesienny jest tłusty i amacmy. Ale na to 
trzeba poczekać do jesieni. Inne przedsiębiorstwa rybacki• rowiły 
minimalne ilości śledzi. Wszystk<> jednak, co ryba<:y złowią, zo­
staje roz.<:hwytane przez handel. Tylko, gdzie to się podziewa. 
Smakoszom pozostaje jedynie marzyć o śledziu m!li!'ynowanym, 
w śmietanie czy w oliwie. 

CZY N.A WSI MOŻE ave= KABA.1RET1 

Może! I to l•ucm Jaki! Ujawniły to I Og6lnopolskle Spotka·nia 
Kabaret6w Wiejskich, które odbyły si• niedawno w Zawoi, 
Smiano się nie z „miastowych", ale ze wsi i z tego, co si' dzteje 
wokół rolnictwa. Wiejskie kabarety przedstawiły dość zróżnico­
wany i ciekawy program. Niektóre działają już przez wiele lat, 
Na ogół korzystają z własnych tekstów. Tylko nieliczne nawią­
zują do wiejskiej tradycji. 

A mogło się wydawać, te kabaret musi funkcjonować jedynie 
w stolicy i: małym wyjątkiem dla.„ Pomania. 

SAMOLOTEM BLłtEr. ALE DROŻEJ 

- tak wynika z oferty, jaką prezentują w Krakowie. Można t.am 
sobie wynająć samolo~ albo helikopter. Godzina lotu Anem" 
- który zabiera 12 o~ob - kosztuje 20 tys. zł. Z Krak~wa do 
Warszawy i z Warszawy do Krakowa kosztuje 65 tys. zł. Na­
tomiast lot do Pragi i z powrotem kosztuje 110 tys. zł a do 
Wiednia - 150 tys. zł. ' 

Kto z tych usług będzie korzystał? 
Niektórzy narzekali, że w Łodzi nie ma lotniska. I bardzo do­

brze, te nie ma. Nie mamy też takich zmartwień jakie będzie 
miał teraz Kraków. ' 

SKANDALE NA' STA,DIONA.CH 

nie należą do rzadkości. Ale to, co ostatnio zaprezentowała wi· 
do~ia z Krakowa i w Krakowie, me mieści się w głowie. Pio­
senki o ŁKS jako żydowskim kluhie i okrzyki: „Jude do pieca!". 
Trudno jest też uważać, że młodzi ludzie sami to wymy~lili. Więc 
kto i po co im coś takiego podsunął? Warto byłoby znaleźć od­
powiedź na t-o pytanie. 
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I tedy mam wątcpliwo-­
ści jak napisać' to czy 
inne rzadko używane 
słowo, w6wczas zer· 

, kam do słownika. 
Gtly wątp1iwości są natury 
poważniejszej, np. politycznej, 
wtedy sięgam do lektury kla­
syków lub dokumentów par­
tyjnych. W tym przypadku 
,.zarządziłem" sobie kolejne 
repetytorium 1 Uchwały IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu partii. 
W rozdziale trzecim tegoż do· 
kumentu, poświęconym trosce 
o rozwój socjalistycznej demo­
kracji znalazłem następujący 
fragment: 

fw domyśle: cz„ „onr· się do 
tego nadają, czy jui dorośli?), 
No, i najwatiniejsze, po co? 
Wielu przy tym dodaje: „sko­
ro ludzie nie powiedz" nam 
nic innego, niewiele pónad to, 
co · sami Wliemy, a co uwzględ­
nić w decyzjach jest albo nie· 
możliwe (pozornie - przyp. 
aut.). albo niewygodne, to po 
co zaczynać tę rozmowę?" 

A w życiu, jak w tej pio­
sence: „M~ja czas i nici Mija 
czas"." 

KAROL JOZE·F STRYJ'S'KI 

l wspaniałych uchwałach! 
net to razy 11połecmy „entu­
zjazm dla sprawy'', 1palał 11• 
jak przysłowiowy słomiany o­
gień, dogasał na barierach biu­
rokratycznych niemożld.wości? 
A potem tliło się w ludziach 
jui tylko rozgoryczenie, gasła 
chęć i ochota na jakiekolwiek 
działanie; a pustkę wypełnia­
ły: sceptycyzm. obojętność, ni· 
hilizm?„. 

Przypomnijmy, Ił problem, 
o którym dziś d;yskutujemy, 

„ 

tDlecłń na dziesłqtkł Pf/tait. 
które postawilł pubhcznie fi.Il 
zebraniach <->· Naletało bez 
Jcunktatoratwa uzmawad aluune 
pretens;e robotntk6to, naletalo 
powłed.dec!, co jeat eł.dl· mo.tlł· 
we, a co niemożliwe do irea· 
Uzowania, należało powłed%ieć 
prawdę o dniu wczorajszym i 
d.driejuym („.). Utrata kredy­
tu zaufania klasy robotnicze; 
oznacza utratt moralne; pod­
stawy sprawowania wladzv. 
R~qdzic! kra;em można nawet 

łeb, wykrzykiwanie w najlep­
uwm razie od malkontent6w, 
wszystko to, cała praktyka 
„odrywania się władzy od kła -
sowej podstawy rządzenia". 
zootało jednoznacznie, negatyw­
nie ocenione na IX Zjeździe. 

Ale ocenami, podobnie jak 
uchwałami, chociażby najlep­
szymi niewiele można osiąg 
nąć. Decyduje praktyka spo • 
łeczna. Czy łatwo jest rządzić 
po nowemu? Na peW\l'lo nie. ale 
czy o to cho<Ui, aby było „łat-

„Instancje i organizacje 
PZPR muszą stać na straży 
Tozwoju demokracji socjalis­
tycznl!j, ;e; celów i zasad, za­
pewnić .:Jej efektywno§ć spo­
lecznq. Powinno to znajdować 
wyraz: („.) - w dbałości o 
stalv wpływ opinii społecznej 
na działalność organów wla.­
dzy, w rozwoju krytyki i kon­
troli społecznej, stałym stoso­
waniu metod rzeczywistych 
konsultacji społecznych, wni­
kliwym reagowaniu. na zglo­
uone wnioski i postulatv„." 

Konsultować-n· e konsultowae? Konsultować! 

Autorytet władzy budowan1 
może być przymusem i prze• 
konaniem. W każdym systemie 
!rządów niezbędny jest opty• 
malny zakres przymusu, rea• 
u„owanego w formie stosow­
nej do zasad ustrojowych da­
nego pa:'.stwa. Jednakże każda 
władza zabifgać będzie o spó­
leczną akcep1ację, przekonande 
o słuszności jej działań, popar­
cie. Uzyskać to może za po• 
średnictwem decyzji z pań· 
stwowego punktu widzenia po­
:l:ąc.anych, a ze społecznego -
oczekiwanych. Społeczeństwo 
winno zostać przekonane o 
słuszno~ci, niezbędności decyzji 
pożądanych, a władza musi 
być świadoma społecznych o­
czekiwań. musi znać ich źró­
dła. Bez dia1ogu jeszcze nikt 
nikogo nie przekonał, ani nie 
poznał . • 

W zasadzie więc wątpliwo­
łci by~ nie powinno. Problem 
został rozstrzygnięty jasno, 
jednoznacznie. Praktyka spo­
łeczna .pokazuje (jak to często 
bywa w relacji teoria - ży­
cie), że wątpliwości istnieją. 
Rozterki te rodzą się gł6wnie 
w kręgu admdnistracyjnego a­
paratu władzy, choć nie omi­
Jają także ludzi zarządzają -
cych gospodarką, tęskniących 
za powrotem do technokra­
tyczno-urzędniczego stylu kie­
Y<>wania podmiotami i przed­
miotami procesów produkcyj­
nych. Powody · tego rodzaju 
konserwatyzmu rodzą się 
li przyczyny oporu wo-
bec wsz:ystkiego co no-

we, a na dodatek trud-
ne, jak ł z tzw. doświadczenia. 
To ostatnie podpowiada opo­
nentom konsultacji wątpliwo­
ści tego rodzaju, 3ak: oo kon-

Aby nie być posądzonym o 
gołosłowność czy złośliwość 
pragnę odesłać z:!interesowa­
nych do informacji o stanie 
realizacji \l{niosków zgłoszo ­
nych podczas IX Zjazdu. W 
dokumencie tym potwierdza 
się, iż dotąd nie przygotowa­
no ustawy o Trybunale Kon· 
stytucyjnym, kontroM apołecz· 
nej oraz interesuj,cym nas -
systemie konsultacji społecz­
nych. Za powody doś~ znacz­
nej opieszałości podaje się to, 
iż przygotowanie· tych ustaw 
„wymaga czasu", a ponadto 
uwarunkowane jest „procedu­
rą legislacyjną oraz troską o 
jakość przygotowywanych roz­
wiązań". Nie mam powod6w, 
aby odpierać argumenty au­
torów tegoż . dokumentu, pod­
ważać azczerość ' ich intencjl. 
Jednakże zadaję sobie pyta• 
nie: czy u nas aby przygoto· 
wać coś dobrze, prawidłowo 
zrealizować wniosek najwyt­
szego gremium partii, to ko­
nieeznie wszystko musi „rodzić 
się w b6lach, z oporami", 

nie jest nowy. Po raz pierw­
szy z ostrością podobną atmo· 
sferze posierpniowej sprawa 
potrzeby wsłuchiwania się 
władzy w opinlie społeczne, po· 
trzeba rozważania racji zawar­
tych w głosach obywatelskich. 
pojawiła Ilię na drugim s czte­
rech zakrętów, czyli w 1956 
roku. Na VIII Plenum KC 
PZPB opowiedziano się jedno­
gło§nie za rouzerzanliem ludo­
władztwa, w tym równiet kon­
sultowania ze społeczeństwem 
decyzji o randze strategicznej . 
Mówiono te:! wiele o dopusz­
czeniu klasy robotniczej do 
zarządzania, kierowania spra­
wamii państwa, regionu i za­
kładu. Przestrzegano przed 
lekceważeniem opinii społecz­
nej, szczególnie klasy robot· 
niczej. 

Wyci2'gaj"c .,naold a Pozna­
nia", Władysław Gomułka 
stwierdził wówczas, tł jedn- a 
przyczyn wydarzeń czerwco­
wych ! całego kryzysu 1956 ro­
ku było lekceważenie, ignoro­
wanie argumentów i opinii 
społeczeństwa, zastępowanie 
dialogu z klasą robotniczą me­
todami biurokracji i nakaz\L 
Ludzie pracy wówczu - jak 
mówił nowo wybrany I sekre­
ta~ KC - „Oczektwatł odpo-

sultować, znaczy się jakie spra­
wy, te ważne, istotne, a mo­
że lepiej drugorzędne, aby 
wlik był syty f owca cała? 
Jak konsultf>wać? Niby a kim? 

Być może nie upierałbym 
si4 tak przy swoim, gdyby 
nie znajomość naszej najnow· 
szej historii. Ileł to razy w 
Polsce wszystko kończy?o s.ię 
na nadziei, dobrych chęciach 

Nie mnóżmy bytów ponad potrzebę 
- ' ' ' ~ • ~ „ a '>. ' ~ ~ • 

Uznając konstytucyjną zasadę konsultacji 
społecznych za jeden z istotnych atrybutów 
ludowładztwa, zmuszony jestem zdeklarować 
się jako zdecydowany pneciwnik tego, co z 
nią chcą zrobić rozmaici politycy doby obec­
nej w naszym kraju, a przede wszystkim au­
torzy, sponsorzy J propagandyści opracowane­
go w strukturach PRON projektu. przyszłej 
ustawy o konsultacjach, dyskusjach publicz­
nych i referendach. 

Aby protest ów uzasadnić, muszę najpierw· 
sformułować zarzut: otóż moim zdaniem do­
tychczasowy kierunek dyakusji i konkretnych 
prac nad systemem konsultacji społecznych 
zmierza do uczynienia zeń panaceum antykry" 
zysowego. Stwierdza sit powszechnie. że pra­
przyczyną kryzysów społecznych i ekonomicz­
nych, a przede wszystkim politycznych w Pol­
sce jest alienacja władzy, zerwanie więzi wła­
dzy ze społeczeństwem, brak dialogu i kontro­
li. Dlatego też uważa się, że udział obywateli 
w praktycznym podejmowaniu decyzji (nie 
:tylko w administrnwaniu, ale i w stanowieniu 
praw) o charakterze władczym może wyelimi­
nować to źródło kryzysów. Społeczne ucze­
stnictwo w decyzjach władzy ma się realizo­
wać właśnie poprzez rozbudowany system spo­
łecznych konsultacji - od dyskusji publicz­
nych o zasięgu lokalnym, samorządowyl.l' do 
powszechnego referendum. Konsultacje zatem 
stanowiłyby barierę, czy też jedną z barier, 
ale o kluczowym znaczeniu, przeciw nawrotom 
sytuacji kryzysowych, w których „głos ludu" 
ujawnia się w sposób gwałtowny, w formie 
pozaprawnego protestu. 

Tymczasem ani diagnoza nie jest tak oczy­
wista, jakby się wydawało, ani recepta nie 
może być tak prosta, jak ta, którą - poprzez 
system konsultacji społecznych - zapropono-
wano._ . 

Popatrzmy na kwestię z punktu widzenia 
konstytucyjnych zasad ustrojowych i rozważ­
my miejsce zasady konsultacji społecznych w 
sformalizowanej przez nadrzędne normy praw• 
ne strukturze ludowładztwa. W Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej władza należy do ludu 
pracującego miast i wsi. Oznacza to, że suwe­
renem jest naród, a swoją władzę realizuje on 
poprzez system demokracji przedstawicielskiej, 
wybierając w określony przez siebie (w kon­
stytucji) sposób swych delegatów do ustano­
wionych organów władzy, powierzając im pod 
pewnymi warunkami (z prawem odwołania i 
bieżącej kontroli) sprawowanie pełni tejże wła­
dzy na czas ściśle określony 

(Przypominam te fun<;lamentalne zasady 
funkcjonowania naszego państwa nie bez po­
wodu; zbyt często bowiem przechodzi slę nad 
nimi do porządku, nie uświadamiając sobie 
rozległych konsekwencji Ich funkcjonowania. 
Na ogół bowiem więceJ uwagi - skądinąd za­
pewne nie bez powodu - poświęca się roz­
maitym praktycznym, zwłaszcza politycznym 
uwarunkowaniom systemu władzy'. uwarunko­
waniom związanym z funkcjonowan ;_em partii 
i stronnictw folitycznych, czy z postulatem i 
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bytem tzw. pluralizmu). 
A zatem istota władzy ludu praktycznie ja­

'Wi się w postaci demokracji pośredniej, czyli 
systemu przedstawicielskiego. System ten sta­
nowi osnowę organizacji państwa jako formy 
egzystowania narodu. . Wszelakc; dla pełnego 
zrealizowania ścisłego, stałego, dokonywanego 
na bieżąco współudziału najszerszych mas lu­
dowych w zarządzaniu państwem konstytucja 
przewiduje pewne formy demokracji bezpo­
średniej (patrz: art. 9 Konstytucji PRL). W 
tych ramach doskonale mieści się nowa na na­
szym gruncie forma konsultacji 1polecznych 
(wyłączywszy może tylko takie referendum. 
które stanowiłoby sposób tworzenia powszech­
nie obowiązujących praw). 

Nie może jednak być żadnych wątpliwości 
co do tego, która z form władzy ludu ma zna­
czenie decydujące, która jest nadrzędna. Nad­
rzędny jest system przedstawicielski - w na­
szych konkretnych rozwiązaniach ustrojowych 
wsparty pomocniczymi elementami demokracji 
bezpośredniej, w tym także możliwością kon­
sultacji. 

Trzeba pamiętać, że z natury · rzeczy struk­
tury i formy demokracji pośredniej pozostają 
w opozycji do rozwiązań ustrojowych demo­
kracji bezpośredniej. Model demokracji może 
być jednym z członów . alternatywy - albo 
parlament, albo forum obywatelskie z nieusta­
jącym plebiscytem. W praktyce wszelako mo­
żliwe jest funkcJonowanie w koegzystencji obu 
tych elementów, zwfaszcza w tak rozsądnych 
·granicach, jak ustanowione w naszej konsty­
tucji. Dopiero zachwianie tych proporcji może 
spowodować fahlne skutki w praktyce polity­
cznej.„ 

W tym miejscu wróćmy na chwilę do pro­
blemu tzw. przyczyn kryzysu. 
Żródłem władzy ani na chwilę nie przestała 

być suwerenność konstytucyjna narodu. Nie 
można skutecznie przeprowadzić dowodu, że 
lud komuś lub czemuś władzę tę oddał. albo 
ż~ przez kogoś bądź coś został pozbawiony 
władzy w całości, czy w jakiejś części. Przy­
jąć zatem należy, że źródło kryzysu może tkwić 
w systemie sprawowania tej władzy, a więc 
w demokracji przedstawicielskiej. Nie ulega 
wątpliwości, że rozmaite słabości tego systemu, 
wręcz doprowadzające w niektórych okresach 
do atrofii. paraliżu funkcji władczych parla­
mentu, sumując się, wywoływały nieodparte 
wrażenie dekoracyjności tego najwyższego de 
nomine organu władzy. 

Dlaczego więc Sejm nie był organem władzy 
de facto? Powodów jest sporo, z kt6rych Je­
den wydaje się być decydujący. Parlament nie 
sklada się ze zatomizowanych, obcych sobie • 
jednostek, wybranych przez równie podzielo­
nych obywateli - reprezentanci narodu są 
jednocześnie reprezentantami określonych sn 
politycznych: partii, stronnictw. ·grup l orga­
nizacji społecznych. Koalicja tych sił politycz­
nych, które władzę zdobyły i t'. rzymują 
w interes;e własnych klas spolecznych - nie 
była do niedawna żywotnle zainteresowana w 

tD takich 1Darunkach. Tylko 
rządy wówcza• będq .ale. Mu­
uq ft4 bowiem opierad na 
biurokracji, na łamaniu pra­
worzqdnoścł, ma przemocu". 
Przełom grudniowy przy-

wo, prosto 1 przyjemnie"? De­
mokracja socjalistyczna wielu 
ciąży, bo jest trudną sztuką 
sprawowania władzy, al.e lep­
szą od dotychczasowych, sku­
tecznieiną. a w nMzych po-

W konsultacjach społecznych 
upatruje jedną z ins.tytucjonal• 
nych. ustawowych form obo • 
tiólnego zobowiązania do sy­
stematycznego prowadzenia ta­
kiego dialogu. 

Argumenty zę. wprowadze• 
niem do naszej praktyki poli­
tycznej zasady · obowiązkowych 
konsultacji społecznych są ni­
czym innym jak realizacją te• 
zy o potrzebie systematyczne­
go rozszerzania ludowładz• 
twa. Konsultacje winny służyć 
wzbogacaniu :form demokracji 
socjalistycznej, potwierdzaniu 
w praktyce zasady rzeczywis­
td podm:otoweJ roll narodu, 
a szczególnie klasy robotniczej 
w systemie wiadzy socjalis­
tycznej. 

niósł także obietnico władzy. 
te będzie liczyła si• 1 w ą 
apołeczeństwa, ie bęCizle pod­
dawała pod społecznll konsul­
tacjo atrategiczne decyzje po­
lityczne, społeczne i gospodar­
cze, azczeg6l.tnie a klasą robot­
niczą. Skończyło się na obo­
pólnych, uroczystych · obietni­
cach. Stoczniowcy zapewniali: 

sierpniowych warunkach 
jedyną z mo:!llilwych. Pon,adto, 
jeśli sobie dobrze przypomi­
nam, to „umówiliśmy !ię"{ 
obiecaliśmy to sobie, władza 
społeczeństwo, :le nie będzie 
powrot6w do złych praktyk 
przeszłości, że na powtórki 1 
historii już nas nie stać! 

Pomożemy! A Gierek - że 
władza, kierownictwo partyjne 
nigdy nie oderwą aię już od 
swojej klasowej podstawy. 
Wkrótce w metodzie sprawo­
wania władzy wz.lęły jednak 
gór11 element::r technokratycz­
no-biurokratycme, nieudolnie 
powielane 1posob1 „żywcem 
Lłciągnięte" s aystemów za­
chodnich. Tylko jak to zwy­
kle )>ywa „ściągawka" nie za­
stąpi na dłuższą me\ę braku 
w1edzy czy umiejętino~ci. Od­
wracanie sd4 aparatu władzy 
plecami do opinii społecznej, 
udawanie g}uchego w odpo­
w'edzi na rzeczowe argumenty 
drugiej strony, strofowanie 
ll:rytykull\cych l etykietowanie 

Sądzą, iż system konsultacji 
społecznych, dobrze opracowany 
1 prawidłowo, konsekwentnie 
realizowany, mógłby być jed· 
nym z gwarantów uniknięcia 
niebezpieczeństwa kolejnego 
"zakrętu". 

Tą i ówdzie słyszy się słusz­
ne skądinąd narzekania na 
niskd poziort kultury politycz­
nej społeczEfństwa, różnych je­
go grup. Jest w tym wiele 
prawdy. Nie wystarcza jednak 
opisywać fakty, konstatować 
zjawiska, trzeba chcieć zmie· 
niaC niekorzystny stan . rzeczy, 
Pami~tać przy tym należy, że 
kultury w ogóle, a szczególnie 
zaś ll'.1itycznej, nie sposób ila­
uczyć i:ię itdynie z podręczm­
ka. Praktyka w tym przypad­
k11 jest wręcz niezbędna. a na 
aktualnym etapie rozwoju -
możliwa. 

Konsultacje społeczne po-
trzebne są, wręcz niezbędne 
zarówno · władzy jak i społe­
czeństwu. Przypomnę raz je­
szcze stosowny fragment U­
chwały zjazdowej: 

„Sila państwa i autorytet Je­
go aparatu sq mozliwe jedy­
nie w warunkach codzienne; 
praktyki rzeczywistego ludo­
u;ladztwa, samorzqdno§ct, ;aw­
no~ct zyct.a publicznego i &po• 
łecznej kontroli nad wszyst­
kimi jego dziedzi~amł". 

umacnianiu I nadawaniu realnego, namacalne­
go znaczenia systemowi pri:edstawicielskiemu; 
przeczą temu wprawdzie słowne. propagando­
we deklaracje. ale pi:aktyka potwierdza_, 

Dlaczego tak lię działo 1 Otóż Sejm z natu­
ry rzeczy nie był nigdy i być nie może naj­
wyższym sztabowym centrum operacyjno-decy­
zyjnym. Tę rolę w panstwie pełni rząd i poli­
tyczne kierownictwa partii i stronnictw będą­
cych w koalicji. Władza Sejmu ma charakter 
strategiczny - poprzez stanowienie praw - i 
gwarancyjno-kontrolny - poprzez uprawnie­
nia do bieżącego nadzoru i udzielania absolu­
torium dla administracji. Nie można ukrywać, 
że na ogół horyzonty „świadomościowe" kolej­
nych ekip władzy . politycznej I wykonawczej 
w Polsce nie sięgały owego wymiaru strategi­
cznego, najczęściej z braku korelacji, czy właś­
ciwych proporcji między koniecznym realiz­
mem politycznym a rzetelną wiernością (nie 
tylko werbalną) marlksi..stowskiej doktrynie u­

strojowej. W takich warunkach niejako natu­
ralna staje się dominacja arbitralności nad me­
chanizmami demokracji przedstawicielskiej. 
Właściwa rola Sejmu objawiła się i zaczęła 

nabierać politycznego znaczenia w najostrzej­
szej fazie kryzysu, w trakcie trudnej, wielo­
płaszczyznowej walki politycznej. I nie był to 
gest aparatu wlą.dzy polityczno-admil).istracyj­
nej - stało się tak z woli samego Sejmu z 
jednej strony, z drugiej zaś - z jasM. dobi­
tnie wyrażonej w Uchwale IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu woli kierowniczej siły politycznej w 
państwie. Faktycznie znaczenie Sejmu wcale nie 
zmalało w okresie stanu wojennego, choć mo­
głoby z oczywistych powodów, co oznacza, że 
mechanizmy demokratyzacji w oparciu o sys­
tem przedstawicielski nabierają trwałego ustro­
jowego znaczenia. 
Należałoby więc dziś uczynić wszystko, aby 

nadal doskonalić i wzmacniać ów system -
nie tylko na szczeblu całego państwa, ale w 
ogniwach terenowych. Właśnie wybory, a je­
steśmy wla~nie w okresie wyborów do rad na­
rodowych, stanowią decydujący o dalszych lo­
sach demokra<;ji przedstawicielskiej czynnik. 
Staranność i odpowiedzialność w wyborze 
własnych przedstawicieli do organów władzy 
jest, jak się wydaje, 111ajlepszą gwarancją; chce­
my mieć dobrą władzę - wybierzmy ją sobie 
sami. 
Deklarując się jako zwolennik szerokiego sejmo­

i Tadowładztwa, upatruję w tak szeroko pojmowa-
•nych konsultacjach społecznych, do tego sfór­
malizowanych przez ustawę, istotnego czynnika 
ograniczającego demokrację przedstawicielską. 
Mogącego nawet w skrajnych przypadkach do­
prowadzić do jej swoistego ubezwłasnowolnie­
nia.„ 
Zresztą spójrzmy na problem z pozycji oby­

watelskliej. Oto jestem obywatelem odpowie­
.dzialnym, spokojnym i zdyscyplinowanym, u­
fającym władzy legalistą. Mam tylko jedną 
wadę: jestem obywatelem leniwym.„ 

Gotów jestem raz na jakiś czas (powiedzmy 
- . co cztery lata, może nieco rzadziej) dołożyć 
maksymalnej staranności, wykazać przenikli­
wość i upór, zmobilizować całą chytrość. wszy­
stkie umiejętności dyskusji I zadawania pytań 
nlezadawalnych, tplenty perswazyjne i agita­
torskie - po to, by w y b r a ć, wybrać naj­
lepszych, w mym przekonaniu, przedstawicieli 
do władzy. 

A ponieważ jestem obywatelem leniwym, o­
czekuję od mych przedstawicieli. posłów 1 rad-

nycb, · że przez czas swojej kadencji nie będą 
mnie absorbować rzątlzeniem, nie będą zada­
wać pytań. Chcę mieć do nich zaufanie (na­
wet do ' tych, których skreśliłem w glosowa­
niu), chcę wierzyć, że podejmują decyzje zgod­
nie z moim interesem, a ponieważ nie je&tem 
egoistą. nie będę powątpiewać w szczerość ich 
intencji, wiedzę l dobrą wolę, gdy' któraś z 
tych decyzji akurat mi się nie spodoba. Zresz­
tą ufam, że w takim i:azie moi przedstawiciele 
we władzy udzielą mi odP.owiedzi na ewentu" 
alne pytania, że będą umieli argumentować i 
bronić tego, co uchwalili. Oczywiście nigdy nie 
uchylę się od odpowied:l1i na konkretne pytanie 
mego przedstawiciela, jeśli z naprawdę waż­
nych powodów zechce poznać moje zdanie w 
jak~ejś konkretnej sprawie. Ale wolałbym, aby 
mnie zbyt często nie absorbował wątpliwościa­
mi wypływającymi z praktyęznych implikacji 
sprawo:wania władzy. W zamian za to gotów 
jestem wraz z nim dzielić ryzyko i odpowie­
dzialność jako rzetelny, świadom swych praw 
i obowiązków wyborca. Zaś wszystkie decyzje 
będę wykonywał bez sprzeciwu. 
Mogę przypuszczać, że taka postawa nie jest 

odosobniona." 
Nie ulega dla mnie wątpliwości, że propo­

nowana ustawa o konsul.tacjach jest klasycz­
nym objawem tzw. fideizmu prawniczego -
polegającegp na wierze w to, iż samo stano­
wienie mądrych, słusznych i pos tępowych 
praw =i~i stosunki społeczne. Toteż projekt 
ustawy przewiduje bardzo skomplikowane u­
normowania - poczynająe od kilku różnych 
rodzajów konsultacji, poprzez rozliczne obo­
wiązki organu przeprowadzającego konsultację. 
skutki i gwarancje rzetelności konsultacji, aż 
po czas trwania dyskusji public-znej (minimum 
cztery tygodnie - dla ciekawości). 

Tymczasem istota sprawy sprowadza się do 
wątpliwości czy konsultacje są bardziej zjawi- · 
skiem politycznym czy też prawnym. Uważam, 
że konsultacje mają wyraźny charakter poli­
tyczny, natomiast kształtu prawnego mieć w 
tak dokładny .sposób zreglamentowanego nie 
powinny.. Konsultacje można przeprowadzać i 
w dzisiejszym stanie porządku prawnego, co 
zresztą udowodniono - rzeczą decydującą me 
jest i być nie może oblig ustawowy, tylko wo­
la organu ·Władzy czy administracji, który 
chce o coś zapytać obywateli i potem rzetelnie 
skorzystać z ujawnionych opinii. A sformalizo­
wane procedury i obowiązki konsultowania są 
znakomitą pokusą dla fikcji i manipulacji -
mimo prawnych gwarancji. 

Problem polega też i na tym, o co chcemy 
pytać - o opinię czy o radę? Jeżeli o radę, 
to lepiej dać sobie spokój - byłoby to nad 
wyraz skuteczne szamaństwo: zaklinanie desz­
czu, który objawia się w postaci gradobicia I 
burzy z piorunami. Każdy bowiem pytany o 
radę życzy sobie, by postąpiono zgodnie z je­
go radą, życzy sobie zatem kontroli nad pod­
jęciem i wykonaniem konsultowanej decyzji. 
W prostej linii grozi to obezwładnieniem orga­
nów władzy czy admiriistracji. 

Wiele jeszcze innych względów przemawia 
za tym, że należy więcej uwagi poświęcić do­
skonaleniu systemu przedstawicielskiego A do 
kwestii społecznych należy raczej podchodzi~ 
wzorem jeży uprawiających miłość o>tTo· 
żnie! 

TOMASZ SAS • 
ODGLOSY 3 



W takim podejściu ~zo?ochowa do tworzywa 
literackiego w całej pełni ujawniała się określo­
na prawidłowość charakterystyczna dla rzeczy­
'Siście wielkiego talentu. Lew Tołstoj, np„ po­
e:ątkowo zamierzał napisać powieść o dekabry­
•ach, czyli o wydarzeniach związanych z ro­
ki:m 1825, rozpoczął pracę, ale wyczuwał wy­
razny niedosyt społecznej, psychologicznej i ety­
cz?ej motywacji ich czynu zbrojnego. Sięgnął 
więc do genezy idei dekabrystów, do pobytu 
wojsk rosyjskich w Paryżu w 1815 r. I do woj· 
ny 1812 roku. Powstawał więc zupełnie nowy 
utwór, który znamy obecnie jako genialną po­
wieść Wo;na i pokó;. Lew Tołstoj cofnął się 
.jeszcze bardziej wstecz, do bitwy pod Auster­
litz, do 1805 roku. Takie podejście autor uza­
sadniał następująco: „Wstyd mi by1o pisać o na­
szym zwycięstwie nad Francją Bonapartego, po­
mijając nasze porażki ł nasz1 hańbę. Któż przy 
lel•turze utworów patriotycznych o 1812 roku 
nie odczuwal tego ukrytego, ale nieprzyjemne­
go uczucia wstydu i niedowierzania? Jeśli przy­
czyna naszego zwycięstwa nie byla przypadko­
wa, lecz wynikalo ono z tstoty charakteru ro­
syjskiego ludu i wojska, to charakter ten powi­
n~en . byl ujawnić slę jeszcze dobitniej w okre­
aie niepowodzeń i klęsk". 

l_'odobnie więc i Szołochow w Cichym Donie, 
d~c do pełnego ujawnienia charakteru kozac­
kiego, przedstawiał Kozaków w najrozmaitszych 
•Yt';lacjac~ •. zar~wno w okresie pokoju, jak i 
WOJny w1ąząc ich losy z wydarzeniami w całej 
Rosji, a więc 1 losami ogólnonarodowymi i pro­
wadząc lch przez męczarnie wielkiego przetwa­
rzania, Takie podejście było uwarunkowane Szo­
lochowskim realizmem, realizmem jego bohate­
rów, który - jak to trafnie zauważył Jarosław 
Iwaszkiewicz - „polega także na prawdzie icil 
działania", 

Pierwsze dwa tomy Cichego Donu ukazały się 
w 1928 roku, trzeci - 1932, czwarty - w 1940. 
Za całość powieści-epopei w 1941 roku pisarz 
otrzymuje nagrodę . państwową. W przededniu 
:Wielkiej Wojny Ojczyźnianej ZSRR, utwór ten 
stanowił swego rodzaju literaturę obronną. 

Cichy Don przyniósł Szołochowowi olbrzymi suk­
ces, światową sławę międzynarodowy rozgłos. 
Mamy tu bowiem do czynienia z autentycznym 
łrcydzielem. „Jedno pewne, - zupełnie słusznie 
KOn~!a~uje Wojciech Zukrowski - 7..e „Cichy 
Don 3est jedną z paru książek, ktt)re kultural­
"'11 czlowiek powinien przeczytać. 1 co wysoki 
aq,d o , te; epice potwierdza, można do nie; po­
wracac. Ta proza ma tchnienie 1tepowego wia­
tt·u, 11iesie jak wody Donu", 

O „CICHYM DONI~" PłSAHO 
MNÓSTWO 

i-ozpl'aw i studiów, ai·tykułów i recenzji. Ba­
dano konstruitcję U:tWOl!I.\. Jego strukturę. [aou­
lę, jego kompozycję, język l styl, pejzaz. war­
'-l.w~ ideologiczną. dialektykę narodową i o­
&olnoludzkól. Anallzując poszczególne postacie 
powieści-epopei ba~nlł uwagę i.Wrócono prze­
de wszystkim na Grigocija Mielechowa. WoKoJ 
postaCi tego właśnie bohatera, jego filozollcz­
nycn pa1·ametrów ora2 roli mieJsca 1 znacze­
nia całej koncepcji Szvłochowskiego eposu roz­
gorzały namiętne dyskusje i spory. Wypowie­
dziano o niffi. o je~o losie i ~1agedii wiele kon­
trowersyjnych sądow i różnorodnych interpre­
tacji. Powstała więc olbrzymia literatuta przed- ' 
miotu, przekonywaJąco potwierdzająca wysoką 
rangę pisarstwa Szołochowa. Mamy tu bowiem 
rzeczywiście do czynienia z twórcą, o którym 
• ,można mówić w nieskończonosć i a: rożnych. 
punktów widzenia" - trafnie zauważa Piotr 
Palijewski, konstatując jednocześnie: „Tak to 
jest już a: dzielami sztuki, które podobnie ;ak 
życie Ludzkie niosq w sobie pierwotnq, oodsta­
wowq wiedzę, jakq nie dysponu;a maszyna, wie­
dzę zaprogramowanq przez rozwi:iającq .się. przy­
rodę. Dlatego też „Cichy Don" ;est bogatszy 1 
treściwszy od całych tomów o nim". Tenże ba­
dacz radziecki stanowczo stwierdza. Iż prawdzi­
wa wielkość tego genialnego arcydzieła. iakim 
bezsprzecznie jest Cidiy Don, wciąż ieszcze po­
zostaje ukryta, niejako w cieniu i czeka na wła­
ściwą Interpretację. Taki stan rzeczy Paliiew­
ski wyjaśnia następująco: „Przyczyną był pe­
wien zbieg okoliczności: ieszcze nie przyswo10-
no sobie najwyższych osiągnięć \lteraturv ro­
syjskiej XrX i początku XX wieku a tu nagle 
po Tołstoju, Do<>tojewsklm Czechowie. Gorkim 
w latach dwudziestych poiawia sle Cichy Don 
Taka koncentracja arcydzip• to przecież rzad­
kość. Arcydzieła pojawiają się w ::hw!lach, kie­
dy trzeba ukazywac i oświetlać drogę naprzód. 
Ale nie zapominajmy, że Cichy Don został u­
kończony w roku 1940 i całe to doświadczenie 
narodu, które ·podjąl Szołochow , przesłoniła na­
stępna wojna, także do dziś nie przyswo1ona w 
Uteraturze i wśród iej odbiorców Po prostu 
wielkie dzieło znalazło ste pomiedzy dwoma 
grzebieniami fali historyczne) I będąc iuż po 
drugiej stronie fali, jeszcze słabo widzimy iego 
znaczenie. Także por'leirzliwośc' tycn. którzy sta­
rali się · wybić popr:re2 krzvkllwe formy. i caly 
mechanizm działania «geniuszów bez i<:eniuszy» 
automatycznie przesłaniały najwyższa sztukę". 

Niezmiernie ważną r1eczą w moim odczuciu 
jest jednak fakt, Iż w ostatnich latach w bada­
niach naukowych· nad Szołochowem w sposób 
wyraźny i konsekwentny postawiono sprawę 
artystycznego nowatontwa 1ego •1tworów. Pro­
blem ten poruszało wielu badat'zv. ale najbar­
dziej konsekwentnie i przekonvwa;ąco koncep­
cję nowatorstwa Szołochowa I 4wlatowego zna­
czenia jego twórczości wysunął opracował I 
uzasadnił Piotr Palijewskl. Wychodzi on z za­
łożenia, że dvscyplina prawdv prawdv tycia w 
twórczości Szołochowa pos!a<la zdecvdowane 
pierwszeństwo przed dyscypliną konstrukcji. 
Wyśmienita znajomoś~ tej właśnie prawdy tycia 
pozwoliła pisarzowi naibard1f Pi w~zech11tronnie 
l najprawdziwiej od1wiercleclli~ doświadczenia 
rewolucj i rosyjskle1. kt.6ra. rozumlar1a iako dą­
żenie do wspólnej prawdy, stała sle tegl) odkry­
ciem w literaturze I na dłul!o okreśtna magi­
stralny kierunek rozwoiu literaturv rad?'.ieckie~ . 
Zdaniem Palijewskiel?l'l Sznłot'how wvr:oiinie da· 
je do zrozumienia, 7e wv1bvl!bvśmv !:le s·we~o 
człowieczeństwa. gdybv~mv nie walcz~'li o sPel­
nienie wymogów wspólnej walki. Dla­
tego najlepszą odpowied~ co óo istoty i sen­
su „ludowości" (narodnostl) dają właśnie dzie­
la autora Cichego Doftu, przedstawiające śro-
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dowisko ludu, który nigdy nie wyzbywa się po­
szukiwania prawdy. Do tych mas, tworzących 
podwaliny piramid, niejednokrotnie sięgali twór­
cy .kultury, oczekując ich odpowiedzi, ale one 
milczały, ponieważ nie umiały wyrazić swoich 
myśli, odczuć i doznań. Natomiast w twórczo· 
ści Szołochowa - akcentuje Palljewski - te 
właśnie masy przebudziły się i przemówiły ty­
siącami głosów, bynajmniej w nie mniejszym 
napięciu ujawniając różnorodność życia we­
wnętrznego. niż najbardziej oświeceni myślicie­
le w dziełach Rousseau. lub Lwa Tołstoja, al­
bo ideologowie Dostojewskiego. Przy tym Szoło­
chow - zaznacza Palijewski - uniknął ckliwo­
ści w stosunku do ludu t obrzydzenia wobec 
nagromadzonej w nim ciemnoty, pomiędzy któ­
rymi miotali się wielcy klasycy, 
Metodę Szołochowa, wypracowani\ przes lite­

raturę rosyjską, począwszy od Puszkina, badacz 
radziecki określa jako tntegrujqcq, która nie po­
mija żadnej myśli pretendującej do prawdy, 
światopoglądu, żadnego człowieka, środowiska, 
kolektywu, warstwy. która pozwala im całko­
wicie się wypowiedzieć i sprawdza je Pod 
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ność spojrzenia prawdzie w oczy, wytrzymante 
do końca twardego jej apojrzenla. Zdaniem ra­
dzieckiego literaturoznawcy, pisarz, szanując i 
ceniąc człowieka, jednocześnie poddaje 10 w 
sprawach życia, miłości l Amierci najcięższym 
próbom i patrzy na niego, o ile zachodzi ku te­
mu taka konieczność, „z tej perspektywy filo­
zoficznej, która daje prawo do przekraczania 
ograniczoności w - imię tego, co jest nieograni­
czone". 

Tak się w na1bardzie] ogólnym i dość pobież­
nym zarysie przedstawiajll poglądy Palijewskie­
go na nowatorstwo l światowe znaczenie Szo­
fochowa. Niektóre ujęcia mogą budzić niedosyt, 
jak np. interpretacja śmierci w eposie Szołocho­
wa l stosunku do niej samego pisarza, albo nie­
docenianie - jak się wydaje - przy rozpatry­
waniu nowatorstwa Szołochowa oddziaływania 
wypracowanej historycznie poprzez swój za­
sadniczy .nurt, czyli magistralny kierunek roz­
woju tradycji rosyjskiej literatury klasycznej o­
raz jej roll i znaczenia w kształtowaniu się au­
tentycznego nowatorstwa autora Cichego Donu. 
Można też wskazywać na oczywiste potknięcia, 

f01'mowa11.y, :lednostronny obraz. Jtadziecka Ut~ 
ratura utpmwata sobie d.rogę do czytelników na 
całym świecie, ale skoro nie moźwi jej już dzil 
przemilczeć, p·róbuje się, zwlaszcza w opraco­
waniach krytycznoliterackich, wypaczyc je; o­
bra.z. Dlatego też, gdzie mogą, pomijają moj4 
tworczość i moje nazwisko. Nie zależy mi, zre­
sztą na ich dobrej opinii. Nigdy nie zabil!galem 
o poklaski tych specyficznych odbiorców i re­
klamiarzy . literatury. Zresztą, byl taki czas, *• 
nawet mo3q biografię czynili przedmiotem ma­
nipulacji. Gdy przed wielu· laty pojechalem do 
Paryża, w części francuslcich gazet ukazal aic 
komunikat, że bawł w Paryżu pib-arz - Mar1c 
S~olochow •. Jak wiecie, na imię , mam Michał. 
Ci, co pisali informację, też dobrze o tym wie­
dzieli. Michal, to typowe kozackie imię, a ja. 
wychowalem się t urodzilem na Kozaczyinie, a 
którą związane jest cale mo3e życie.. Nadanie mi 
niekozackiego ł 31iero:iyjskiego imienia bylo 
swotstq próbq adaptacji mnie. mego życiorysu 
do ,P?trzeb określonych ośrodków. Zresztą, jak 
wrocilem, mOi kozaccy przyjaciele nie bez hu­
moru potraktowali tę próbę metamorfozy naro­
dowości i pochodzenia. Tu wtedzq dobrze skąd 
pochodzę, kim ;estem. I choć od tego ua;u mi­
nęlo wiele lat, ci, którym pra:eszk'1dza1o nawet 
moje imię, czynią wszystko, aby pomniejszyć to 
co robilem i robię. Nie przejmuję aię tvm b~ 
świadomy jestem ich celów. ' 

Michał Szołochow 
Postępowa opinia światowa jest również dos­

konale świadoma dywersyJnych celów ośrodków 
propagandy antykomunistycznej, postponują­
cych twór~zość jednego z najwybitniejszych re­
preze11ta?t.ow ~ogatej i różnorodnej literatury 
radzieckieJ. Międzynarodowa opinia publiczna 
zna Szołochowa jako wybitnego piaarza-hwna• 
~stę 1 konsekwentneao działacza ruchu obroń.; 
cow pokoju. Należy podkreślić. li jUi w 1937 
roku Sz.olochow brał udział w światowym kon.: 
gresie w obronie kultury w Hiszpanii i Fran-: 
cji. W 1.948 roku uczestniczył w Kongresie In• 
telektuahstów we Wrocławiu. Był też citonkiem 
Radz~eckiego i Swiatowego Komitetu Obrońców 
Po~o~u. Manifestacja uroku człowieka w twór­
czo_s~i .autora Cichego Donu, obrona jego god­
nosci i kultury, konsekwentna watka 0 pełne 
P\awo do pokoju i twórczej.. pokojowej pracy 
zyskały Szołochowowi powszechnll •Ympatię po. 
s~ęl??wej opinii publicznej. Glosy tej właśnie o--' 
pmu spowodowały, iż Szołochow w 1965 roka 
otrzymał Nagrodę Nobla za całokształt twor­
czości ze szczególnym wyróżnieniem Cichago 
Donu. 

względem pows-zechności; gdzie aię zazwyczaj 
okazuje jak wiele jeiilzc:ze im trzeba zrozutniec. 
Na teJ właśnie umiej~tności wysłuchania ar&u­
menLOw każdej prawdy polega nowa jakość hu­
manizmu wyrażonego w &wiecie artyatyczeym 
Szołochowa. 

Piotr Palijewski wprowadził pojęcie „irodka" 
i „centrum". którego nie należy mylić a czymś 
„pośrednim", bo jest właśnie „centralizującym 
.-poiwem", czyli ,.podstawą", która w swoJej 
litocie nie jest „śrndkiem", ale czymś zasadni­
czym, centralnym, ct:ymś, co pozwala zachować 
jedność poprzeio „prawoje dieło", czyli ,,słuszną 
sprawę"'. Stwie1·dzając, iż jedną z powtarzają­
cych się stale myśli Szołochowa jesi tępienie 
środka, Palijewski pisze m. in.: „Oprócz środ­
ka, czyli tego, co chce się schować między, 
istnieje przecież takze coś innego; to, o co 
właśnie walczll skrajne strony, co pragną re­
prezentować jak najlepiej, Ten «środek» stano­
wi podstawę. Nie jest to środek, lecz centrum. 
I ·owo centrum Istnieje w Szołochowskim świe­
cie". Jego bohaterowie, przebijając się ltu temu 
„centralnemu zadaniu", dowodzą swego powią­
zania z prawdą szuitającą jedności. W Cich.ym 
.Voni.e zyw1oł ludu 20stał przedsti;.wiony Jako 
siła konstruktywna, jako podstawa zdolna do 
„wchłonięcia rozdarć" l do zjednoczenia rezer­
wowanych „więzi czasów". 

Takie właśnie postawienie sprawy umożliwiło 
Palijewskiemu, mądrze spożytkowującemu zdo­
bycze z głośnych i długotrwałych dyskusji i 
polemik wokół postaci Grigorija Mielechowa, 
sformułowanie swego - dodajmy w pełni prze­
konywającego - pogb\du na rolę i miejsce w 
koncepcji Cichego Donu te1 właśnie centralnej 
postaci: „Grigori; Mielechow też bowiem nie 
znajduje .się zwyczajnie pośrodku, ani międ~y. 
jakkolwiek tam również bywa. Jego charakter 
również . stąd lit wywodzi, z tych powiqzań. Sta­
lq liniq tego charakteru sq, poszukiwania praw­
dy, i to nie kontemplacy;ne, lecz czynne - wal­
ka o prawdę, jej obrona, bez przebiarania w 
środkach. W ku.żdym danym icoo odruchu ży­
ciowym są różne rzeczy, i zbliżenie, i klęski, i 
żbieżności, wszystko. nie ma tylko ~hylania się 
(z wyjątkiem chwil strasznego zmęczenia). Gri­
gorij nawet forma.lnie nte ;est poirodku: ;est 
albo po iednej stronie, albo po drugiej, ale za 
każdym razem dlatego, że ma. przed 1obq owo 
centralne zadanie''. 
Szołochowowi nie]ednokrotnie stawiano za­

rzut, że w jego epO!lie najbardziej nieudanymi 
i bezbarwnymi postaciami okazall się rewolucjo­
niści. Palijewski t ten pogląd poddaje zasadni­
czej rewizji, a swój punkt widzenia uzasadnia 
następująco: „Z tradyc:yjnego stanowiska (rów­
nież tutaj) postaci te musialy wydac! się bez­
barwne, ponieważ u Szolochowa widzimy zu­
pelnie nowe w literaturze proporcje mtędzy 
ludem, a przywódcami, których ten lud wylo­
nil. Szolochow pokazał sprzecinołć między 
wspanialym, rewolucyjnym, przeobrażającym 
punktem widzenia, a jego poszczególnymi prze­
jawami. Jego MWatorstw_o jako pisarza po­
legalo na tym, że żaden z nosicieli tego punktu 
widzenia nie wyczerpu3e go i wydaje słę na­
wet poniekąd ograniczony. zastygly w porówna­
niu z calym zakresem 1ego zadan". 
Oceniając 

NO·WATOR·STWO SZOŁOCHOWA. 

Palijewski w rozmowie z Janem Jarco tak 
mówił m. In.: „Rewolucja przebudzil4 inicjaty­
wę narodu, lecz równocześnie podntosla drze­
miące bezczynnie wyobrażenia ludu uksztalto­
wane przez tysiąclecia, wyszlifowane w doi­
wtalf,czeniu i sile sPrawiedlfwych. Naród wal­
czyl i po stronie czerwonyrh. f po- stronte bia­
lych. lecz punkt widzenia ludu, jako calej 
ksztaltującej się nowej jednostki prze1ęlł ł re­
prezentowali sobą czerwont. Niestety, malo kto 
z pisarzy to zrozumial t czę§ć p!>czula wstręt do" 
naro~u. do ?ego wattoścł - jak do glinu. którą 
nalezy przepalić na ceglę f wybudować następ­
nie konstrnkt11wistucznq bud01„zę. S?o1ochow byl 
pierwszy. który pokazal naród - zjednoczoną 
masę, poszukiwanie prawdy, rewolucyjne prze­
ksztalcanie świata. Z tego stanowiska Stolochow 
spojrzal na wszystkie sily rewolucji 1 nłezwy­
klą ostrością". 

Szczególnie wysoko Palijewsld penł umtejęt-

jak np. w kwestii r<t1ekomego zagadkowego mil­
czenia najwybitniejszych pisarzy o Szołochowie. 
Ale bezwzględnie trzeba przyznać, że prace Pio­
u·a Palijewsa:iego o autorze Cichego Donu sta­
nowią nowe i w pełni oryginalne słowo w bo­
&atym dorobku 1zolochowoznaw1twa. 

Swego rodzaju wydarzeniem w dziejach lite­
ratury , radzieckiej było ukazanie się pierwszej 
księgi z.oranego ugoru w 1932 roku. Unikając 
schematow, deklaratywności, ilustracji do z go­
ry zalo:i:onych tez, Szołochow przekonywająco 
ukazał skomplikowany proces przemian w psy­
chice chłopskiej, związany z kolektywizac3ą rol­
nictwa, Utwór ten uczył pryncypialnego sta­
wiania trudnych problemów współczesności. 
Dot!.czyl bowiem aktualnych spraw kolekt.ywi­
zac1i lat 1929-1930. Do tematu tego powrócił 
Szol:ochow w okresie powojennym, publikując 
w 1960 roku drugą księgę Zoranego ugoru. w 
tym samym roku utwór ten został wyróżniony 
premią Leninowską. 

W latach Wielkiej Wojny Ojczyźnianej Związ­
ku . Uadz1eck1ego Szoł0chow jako korespondent ' 
WOJe.nn~ gazet „Prawda" i .,Krasnaja Zwiezda", 
publikuJe korespondencje, opowiadania, szkice 
i reporta..:e, wzywające naród radziecki do wy­
trwalej walki z agresorem faszystowskim. Na 
szczególną uwagę zasługują: opowiadanie Nauk.a 
nienawiśei (1942) i rozdziały powieści 011i wal­
czy~i za o;czyznę c 1943-1944). Do tematu po­
wyzszej powieści pisarz wielokrotnie wracał Po 
wojnie, publikując nowe rozdziały i dając w 
1969 roku świeży jej wariant. 

Artystycznej realizac1i tematu o męstwie . 
wytrwałości, dzielności i humaniźmie człowie~ 
ka radzieckiego dokonał autor w pięknej no­
weli Los czlowieka, napisanej i opublikowanej 
w latach 1956-57, która odegrała przełomową 
rolę w radzieckiej literaturze pięknej o drugiej 
wojnie światowej. 

DO~SKI PATRIARCHA 

Jako działacz partyjny l państwowy, jako 
aktywny społecznik Szołochow bardzo się przy­
czynił do rozkwitu swego regionu. szczególnie 
w Górnego Donu, uwiecznionego tak pięknie 
na kartach jego wiekopomnego dzieła. Nic też 
dziwnego, iż region ten ludzie powszechnie na­
zywają Krajem Szołochowowskim. „1 nie tvlko 
dlatego, - stwierdza Aleksander Suiczmiezow 
- że jest to ztemia rodzinna tego Wt/bitnego pi­
sarza wspólczesnego, kt6ry tu młeszka w sta­
rej stanicy kozackie; Wieszeńska, który przewf­
drowal ł zjeździZ wszy1tkte zakątki w dorzeczu 
Górnego Donu. Nazwano te ziemię krajem Szo­
lochowa, bowiem nie ma tu stanicy, rzeczki ste­
powe; lub poroslego bylicq i macierzanką kur­
hanu, o którym nie byloby jakie# wzmtanki w 

· „Cichym Donie", czy „Zoranym ugorze" w Lo­
sie czlowteka", czy we wczesnych oi>ow~da­
niach pisarza". 

Stanica Wieszeńska dzięki Szołochowowi sta­
ła się dużym ośrodkiem życia kulturalnego 
ZSRR. Odwiedzają ją licznie wdzięczni czytel­
nicy radzieccy i zagraniczni. Dzieło Szołochowa 
należy bowiem do światowej skarbnicy kultury 
i zapisało się w niej złotymi zgłoskami. „Mówi 
się, - słusznie pisze Józef Ozga-Michalski · 
że do Wieszeńskiej stanicy ludzie Cfqgnq 1~k do 
Mekki, ale nie o to chodzi; nie chodzi o uświę­
cony kamień Stanicy Wieszeńskiej. l nie chodzł 
o zaslużoną Nagrodę Nobla, której laur od lat 
spoczywal na czole autora „Cichego Donu" w 
świadomości jego czytelników na calym świe­
cie. Chodzi o historyczny fakt: o nobiUtację du­
szy epoki socializmu, która urodziła aft młędzv 
dwoma brzegami Donu. a te brzegf były wtedv 
dwoma brzegami śwtata". Właśnie dlatego sto­
sunek do Szołochowa i jego dzieła nie jest w 
świecie tak bardzo tednoznaczny, Autor Cichego 
Donu był bowiem pisarzem którego - jak 
słusznie zauważył Aleksande~ Owczarenko 
„nie można tak po prostu aprobować tub nie". 
Zresztą sam Szołochow zdawał sobie z tego do­
skonale sprawę. NI~ -te:t dziwnego, i! w 1972 r. 
w rozmowach 'l Wo1t'iechem Pomvkałą. Roma­
nem Sroczyńskim t Biirbarą Wencel, delegacją 
dwutygodnika .,Wychowanie". powiedział. m. tn.: 

Twórczość Szolochowa jest r6wniea bardzo 
popular?a. zn~na i ~eniona w Police, co td 
w ~leJ. pełni potwierdził konkun czytelniczy 
„Dziennika Ludowego" w 1956 roku poprzez 
przyznanie autorowi Zoranego ugoru. nagrody 
Złotego Kłosa. 

Dowodem .uznania roli, znaczenia l rangi Szo. 
łochowa w literaturze radzieckie! i światowej s~ 
licz~~ odznaczenia, członkostwa honorowe Aka· 
demu Nauk i doktoraty honoris causa najstar-· 
szych uniwe.·sytetów europejskich. W 1939 •· 
~~brano Szołochowa członkiem Akademii Nauk 
~SRR, a. w 1965 - Serbskiej Akademii Nauki 
l Sztuki . w Jugos_ławii. Był doktorem honoria 
~usa un.1wersytetow w Saint Andrews, Lipsku 
i Rostowie nad Donem. W 1967 roku nadano mu 
tytuł Bohatera Pracy Socjalistycznej ZSRR.. 
Z okazji 70 rocznicy urodzin odznaczono pisa­
rza radzieckim Orderem Lenina, bułganrklm -
Georgi DYrmtrowa i mongo\s\Um - Suche-"Ba.• 
tora. - · 

Tradycja I twórcze Inspiracje Szołochowa -
wi~lki~g? _Pisarza-humanisty, zaangażowane10 w 
n~1waznieJsze sprawy swego narodu l uwrażll­
w1onego na los człowieka w oiczyźn\e. odważ­
nie . spoglądającego w oczy surowej prawdzie -
są zywe we współczesnej ijteraturze radzieckiej • 
W .tej to właśnie literaturze w centrum uwagf 
~ta?e czło~iek nowego świata, z\Vycięskiego 
sw1ata socJalizmu t jego złożone problemy. Li­
teratura ta, kontynuując chlubne tradycje, limia· 
ło podejmuje problemy związane zarówno z dru· 
gą wojną światową, 1ak l ze wspókzesnlł terna• 
tyką społeczno-obyczajową, a takł.e niezmiernie 
istotny i doniosły temat moralnych konsekwen­
cji rewolucji naukowo-technJcznej. Szołochow 
za~ chlubnie patronował tej wysoce odpowie­
dzialnej I patriotycznie zaangażowanej literatu• 
rze. radzieckiej. Cenią to bardzo wysoko współ· 
czesni twórcy kultury, czemu tak dobitny wy. 
raz dał Wasilij Szukszyn w rozmowie z bułgar­
skim dziennikarzem Spasem Popowem: 

Szolochoto zaraztl m?tłe swoim stosunkiem dG 
~citJ. Mieszka ten mędrzec w Włeuemkie; 1 
trzyma Bił z dala od calej tej nasze; codzien­
nej karuzeli.„ Dzłen po dniu staramy .tę t11lko 
by nic rię nam nie wymknęlo. A wieczorem: 
kiedy zamyśli się czlek, co .tę wydarzylo 10 
ciągu dnia, jaki §lad JJO sobie pozostawil oka· 
zuje się, że nic. Zycie potoczylo lit dal~J. Je­
szcze jeden d~ień przesunqZ się kolo. mnia P'fze. 
suwam11 się tak obok na;waiftieJsZ11Ch .d iyełu 
rzeczv, n-fe umiemy spokojnie myśleć ł praco­
wać . . To nie moje wlasne odkrycte, lecz myll 
starozytnych. Jej zaprzeczeni.em ;est ~cie Szo­
loch~wa.. Oto najważnłejlza rzecz, ;akte; sit 
dowi~dztalem w jego domu. Trzeba pracować! 
l P?zegnać się z calym tym nawalem zajęć -
z filmem, 1ztukami, '1ktorstwem, seenarłustaml 
itP. Napiszę z dzieslęć opowiada1\ więcej i po• 
zostanie kapitał na call! życie„. Ale napisać je, 
to jeszcze malo - ważne ;est. !eby napisane 
byly ~a wysokim poziomie artystvcznym. Szola­
chow to mędrzec. l uroay czło10łek. Oka· 
zalo stę, że zna mnłe lepie;, nit ja. ;ego .•• 
Należy więc z całego serca życzy~ współczes..; 

nej literaturze rad1leockiej więcej znakomitych 
arcydzieł literackich o narodowych l zarazem 
ogól~olud.zkich wymiarach, kontynuujących god­
nie 1 tworczo nowatorskie zdobycze autora Ci­
chego Do'"' 

No cóż, - nie kor.hają mnłe torogowłe na- · 
szego kraju z r6żnyr.h imper!alłstvcznych o­
.łrodków. Wiedząc, że nie sposób dale; nłe zau­
wa:tac! radzieckiej literatury starają się swoim 
ałuchaczom ł C!.3ytelnłkom przed&tciwłd ;e; 1de- • 
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O lat złotówki 

„KURl·ER WE CZ ORNY••, 
PONIE.DZIAŁEK, 28 KWIETNIA t 924 R. 

Intronizacja 
złotego 

Około· godziny dziewiątej rano tłumy publicz-
11ości poczęły napływać do katedry iw. Stani-
1lawa Kostki, aby wzhlć udział w zapowiedzia­
ll:rm uroczystym nabożeństwie z okazji otwar- · 
e.ia Banku Polskiego i wprowadzenia w obieg 
nowej złotej waluty polskiej. 

O godzinie dziewiątej zjawili 1i' w katedrze 
przedstawiciele władz miejscowych, zajmując 
miejsca w prezbiterium. Na nabożeństwo przy­
byli: prezes sądu okręgowego p. Kamiński, do­
wódca O.K. gen. Majewski wraz ze swoim za­
stępełl gen. Pogorzelskim, dyrektor izby skar­
bowej p. Towarnicki, kurator okręgu szkolnego 
p. Jarosz oraz szereg wyższych urzędników.pań­
stwowych. 

W zastępstwie p . wojewody Rembowskiego', 
który ~uszony był w sprawach urzędowych 
wyjechać do Warszawy, zjawiła się delegacja 
województwa z pp. Toleckim i inź. Wojciechow­
skim na czele. 

Licznie zjawili si' równie:t przedstawiciele 
przemysłu łódzkiego. Obecni ~yll między in­
nymi pp. Barciński, Kernbaum, Pawłowski. 

Sfery bankowe reprezentował dyr. Szulbor­
ski. 

GRATULACJE 

Gdy w prezbiterium zjawił się dotychczaso­
wy dyrektor łódzkiego oddziału PKKP, a obec­
nie dyrektor łódzkiego oddziału Banku Polskie­
go p. Czerlunczakiewicz w towarzystwie wice­
dyrek\01:a ćwierciakiewicza, ws-eyacy obecni zł.o­
tyli mu tyczenia z okaz)i otwarcia Banku Pol­
skiego i objęcia przezeń kierownictwa oddziału 
łódzkiego, jednego z największych jakie Bank 
Polski posiada na prowincji. 

UROCZYSTE NA.BOtEASTWO 
W KATEDRZE. 

Uroczystą mszę św. celebrował w asystencji 
llcznego duchowieó.stwa J.E. ks. biskup Tymie­
niecki. 
. Po mszy ~w. ks. biskup wygłosił podniosłe 
okolicznościowe przemówienie, którego zebrani 
przedstawiciele władz i świata gospodarczego 
wysłuchali stojąc. W przemówieniu tym ks. bi­
skup podkreślił, że Polska/ po odzyskaniu nie- • 
podległości i po odniesieniu zwycięstwa nad 
wrogiem zewnętrznym, który zalał jej ziemie, 
w dniu dzisiejszym święci nowy olbrzymi try­
umf: Wytężoną pracą narodu i· przy ofiarnym 
kierownictwie mężów, stojących u steru wła­
dzy w zadziwiająco krótkim czasie zdołała po­
konać nieprzezwyciężone trudności gospodarcze 
i finansowe, powstrzymała upadek swej waluty 
i oto dziś, zapewniwszy jej zdrowie i silne pod­
stawy, wprowadza w obieg nowy pieniądz, któ­
ry pozwoli na ostatecme uporządkowanie nie 
tylko skarbu państwa, ale i .stosunków mate­
rialnych całej ludności. 
Dzień dzisiejszy, mówił ks. biskup; jest dniem 

prawdziwego tryumfu i przełomowym dniem 
w naszym niezależnym życiu państwowym. Pol­
aka żywotnością swoją wprowadza w zdumie­
nie świat cały. Dowodzi bowiem, że nie tylko 
w czynie orężnym, afe i w pokojowej, twór­
czej pracy potrafi skupi~ wysiłek całego na­
rodu i pokonać największe trudności, jakie ta­
mować chcą jej rozwój t r ozkwit. 

Po nabożeństwie odśpiewano Te Deum. 
W nabożeństwie wzięły udział tłumy publicz­

ności. Nawy katedry św. Stanisława po brzegi 
wypełnione były przedstawicielami wszystkich 
warstw miejscowego społeczeństwa. Patrząc na 
zgromadzone w katedrze tłumy, widziało się, 
że dzieło· naprawy skarbu majduje żywy od­
dźwięk we wszystkich sferach i że cała lud­
ność dobr.,,ze zdaje sobie sprawę z ważności i 
doniosłości przełomowej dzisiejszego dnia. 
Różne uczucia malowały się na twarzach ze­

branych. Radość i wzruszenie na twarzach tych, 
którzy najbardziej ucierpieli przez złą walutę, 
z których spadek marki wyssał wszelkie zaso­
by materialne i posiadane oszczędności i któ­
rych zarobki, otrzymywane za ciężką pracę, 
fopnialy przez noc, nie dając łm możności za­
bezpieczenia sobie najskromniejszej nawet egzy­
stencji, ani pamiętania o niepewnym jutrze. 

Widoczna troska malowała się w oczach 
przedstawiciefi świata przemysłowego. który w 
okresie słabej i niepewnej waluty znaidował 
korzystne warunki dla swego rozwoju, a dzi­
siaj niepewny jest jutra i nową ciężką pracą 
prawie od podstaw przebudowywać musi plany 
swej dalszej działalności. 

OTWARCIE ł:.ODZKIEGO OODZIAŁU 
BA·N;KU POLS'KIEGO 

O godzinie 10.30 otwarto dla publiczności pod­
woie łódzkiego oddziału Banku Polskiego I ka­
sy z przygotowywanymi na dzisiejsze wypła­
ty stosami nowych banknotów złotowych. 

Poznikały wszędzie ta~ popularne inicjały 
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„PKKP", a zamiast nich widnieje napis „Bank 
Polski oddział łódzki". 

Na zewnątrz nic się nie zmieniło. Urzędują 

ci sami ludzie i cisną się do okienek i kas ci 
sami klienci, co zawsze. 
Płynie ta sama fala banknotów markowych 

do kas wykupna weksli, ale już nie odpływa 
z okienek kas wypłat. Kasy te wypłacają już 
efektywne złote i tylko drobne płacone są w 
markach, chociaż przygotowywany jest rów­
nież tymczasowy bilon papierO\yy, sporządzony 
w ten sposób, że na połówkach banknotów mar­
kowych, wykonany został w odpowiedni spo­
sób, uniemożliwiający udatne fałszerstwo napis. 

KTO PIERWSZY W ŁODZI 
OTRZYMAŁ ZŁOTE W KASACH 
BANKU P.OLSKIEGO 

Pierwszym, który w ŁodZt odszedł od kasy 
w Banku Polskim z efektywnymi złotymi' w 
ręku nie był ani żaden przedstawiciel firmy 
przemysłowej, które najwięcej gotówki wynoszą 
z kas Banku Polskiego, ani żaden przed:;tawi­
ciel świata bankowego i handlowego, ale żoł­
nierz armii polskiej. Starszy szeregowiec okrę­
gowego zakładu gospodarczego nr 4 w Łodzi 
Stanisław Adamiak był pierwszym, który · w 
Łodzi otrzymał do ręki nowy polski pieniądz. 
Otrzymał od krewnych z Ameryki kilka do­

larów. Dziś rano wybrał się do Banku Pol­
skiego, by jednego dolara zamienić na marki 
polskie. Nie wiedział nawet, że marek już nie 
otrzyma. 

Dolara przyjęto od niego i otrzymał blasza­
ny numerek do kasy. Ponieważ był pierwszym, 
gdyż przyszedł do Banku, gdy urzędowanie się 
jeszcze nie rozpoczęło i cierpliwie czekał przed 
zamkniętymi drzwiami wejściowymi, pierwsze­
go też wezwano do kasy po odbiór należności. 

Zdumiał się żołnierzyk, gdy zllmiast milionów, 
kasjer wyliczył ' mu 
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jako równowartość wymienionego dolara. 
Pierwszy ten posiadacz nowego polskiego pie- . 

niądza zakłopotany odszedł od kasy, nie wie­
dząc dobrze, czy z kolei nie przyjdzie mu zło­
tych wymieniać na marki, jeśli będzie chdał 
kupić sobie np. pudełko papierosów, 

OBY SZCZfi~l\WY OME:N 

Dziwny, ale charakterystyczny przypadek 
Pierwszy pieniądz polski otrzymuje do ręki żoł­
nierz polski. Otrzymuje go w zamian za do­
lara. , 
Pierwszą transakcją, jaką dokonał Bank Pol­

ski w Łodzi, jest wymiana dołara na złotego 
ustkr~nie jego kursu; · · · · · 
Oby cyfra 5,18 pozostała. już na zawsze ~edy­

ną relacją złotego do dolara i oby ta pierwsża · 
transakcja była dobrą wróżbą na przyszłość. -
Złoty obejmuje swoje władztwo na ziemiach 
polskich jako równorzędny pod względem war­
tości dolarowi. 

Złotówka 
w wieku 
emerytalnym 

• 

Pan Stanisław Adamiak ma 82 lata, znakomltlł 
pamięć oraz kilka żelaznych zasad w żyelu. 2ró­
dłem tych zasad były niezachwiane pewniki. Od 
zasad nie odstąpił, sle do paru pewnl•ków stra­
cił jakby zaufanie. Na. przykład do takiego, te 
najlepsze pieniądze robi się na solidnej robocie 
I użytkowaniu własnego mózgu. Głównie zaś 
przestał pan Adamiak wierzyć, że bez silnego 
pieniądza absolutnie niemożliwe jest funkcjono­
wanie norrr.alnego państwa. 

Bo nijak pojąć nie sposób, jakim cudem pai\-· 
stwo się jeszcze nie rozsypało, kiedy pieniądz: 
taki Uchy . że w sam r11z ngdałby się na tapetę. 
I jak to jest. że za myślenie nie dostaje się p1e­

·niędzy. tylko po krzyżu? 
Jak się tyle przeżyło, to wystarczy, by czło­

wiek miał skalę porównawczą . I na tej skali pa­
rę rzeczy jakby się powtarza. Taka - dajmy na 
to - inflacja. W 1924 reku, kiedy pan Stanisław 
był akurat w wojsku. co kilkanaście dni kadra 
i żołnierze dostawali wyrównawcze dodatki in­
flacyjne do żołdu . Pieniądz leciał na łeb. na 
szyję. Zaraz po TI wojnie - to samo. Wojenne 
„młynarki" liczyło się w dzie~latkach tysięcy. 
Pan Stanisław pamięta. jak w 1950. kiedv przy­
szła wymiana pieniędzy, zarabiał 55 tysięcy mie­
sięcznie , a na nowe złote wyszło mu, że 1.650 zł. 
I 2a te oieniądze to on mógł wvżvf.o 7. nieora­
cujaca 7.ona i trojgiem dzie<'i. Bez s7.aleństw. ale 
i bez paniki , c1y człowiek nie będ7ie musiał 
pr7ed pierw~zym wbijać zębów w ~cianę. O­
ws7.em , pan Stanisław rozumie, że zarabiał wię­
cej niż ~rednla krajowa. taka. prz~pusćmy , pie­
lęgniarka dostawała 450 zł i też musiała żyć. Ale 
pieniądz był więcej wart. Pan Stanisław to wie, 
bo miał nieszczęście prze3ść na ręntę w 1958 roku 
I dostał 1.033 zł. czvll 65 procent pensji. Dzieci 
były już na swoim, tylko we dwoje z żoną -
dało się żyć. Za te plenłądze można było, przy­
kładowo, kupić 1100 jajek, albo t!S metr6w ziem­
niaków. A dzisiaj? Ze starym portfelem w kie­
szeni .iest człowiek ekspertem od inflacji Bo te­
raz na rękę wyparla 7 8()('.I zł renty, plus 1500 do­
datku za staro~ć i za te 9 .300 zł żyje się 1e stra­
chem w oczarh PewniP, nie musi człowiek wy­
żyvl"lg z tego stadka dzieci. urządzać mieszkania, 

C'f."1 inwestować. Potrzeby 8' mniejsze, ale zno­
wu życie kosztuje drożej, a już, nie daj Boże, 
znaleźć 1lę w chorobie. Głowa od tego puchnie I 
tyl.e. 

TEN DZIEA 

11przed eo lat pamięta pan Stanisław doskonale. 
Rankiem, 28 kwietnia 1924 roku, nły ulicami Ło~ 
dzi delegacje cechów rzemieślniczych ze swymi 
chorągwiami. Ludzie ciągnęli w stronę katedry 
św. Stanisława na uroczyste nabożeństwo z oka­
zji otwarcia Banku Polskiego ł wprowadzenia 
złotówki do obiegu. Tylko, że pan Stanisław nic 
o tym nie wiedział. bo śpieszył się do banku, nie 
wiedząc, te stanie się bohaterem dnia. Chciał 
wymienić otrzymane od krewnych z zagranicy 
kilka dolarów na polskie marki. Szykował się z 
wielką wal~z.kl\ na itę tunsakcję, bo za jednego 

dolara płacono w6wczas 1.800.000 marek, więc na­
leżało wzilłć ze 1obą spory 1&kwojaż. 

- Stałem w ogonku - w1pomlna pan Stani­
sław - pod drzwłamł banku. Pojęcftt nłe mia­
łem, eo 1łę fwięeł. Po otwarciu, kłedy podsze­
dłem do okłenk:i waltd - wszystko jak zwykle: 
ten aam personel, to 1Bmo wnętrze - zrobiło się 
ma.le zamłe1zanie. OkHalo słę, .te Jestem pierw­
szym klłmtem l6dzkłego oddziału .Bimku Pol­
skiego, któremu wypłacq ftowo wprowadzone :z:lo­
tówkł. Mo.te dlatego, te bylem w mundurze, do­
sta.lem od dyrekcji kwiaty L. 5 zł 18 gros:z:y za 
swojego Jednego dolara. Bylem zaskoczony, ł 
trochę zmartwiony, bo zamiast milłon6w dostałem 
jeden banknot o wiele mniejszy od pla.ehty ban­
knotu marki, a te 18 groszy to był przecięty na 
pół banknot 10.000 marek z przybitym stemplem 
Banku Polskiego ł nominałem 18 groszy. Zupeł­
-,iie nie przydała slę wallzka. U kasjerki dowie­
działem słę, te 1 złoty r6wna się 1 frankowł 
szwajcarskiemu w :z:locle, ł jeszcze, .te złotówki 
ma.ją pokrycie w zlocie ł dewizach ł na.wet pa­
miętam, i• tego złota było 19.450 kg. W 1927 ro­
ku, po okresie inflacji złotego, gazety hucza.ly o 
pożyczce stabitlza.cyfneJ, ja.ką rzq.d polski uzyska.Z 
za. gra.nicą. Wtedy kur1 złotego do dolara. usta­
lono na 1 do 8,9141 ł tak 1ię utrzymał do 1939 
roku, mimo ciężkiego kryzysu gospndarczego. To 
chyba najlepiej lwiadezy o tym, ie złotówka by­
ła co§ warta ł licz11ła się na. §wiecie. Dla. dzi­
siejszych lud.zł ten dolar wart ledwo 9 zł brzmt 
jak sen jakł zloty. klienci Pewex6w smętnie su­
płają te słedem st6w na jednego „zielonego" i 
opowiadajq sobie legendy z zamierzchlej prze­
sz!ości, kiedy to za dolara plttc!lo się 96 a.tbo 110 
złotych. I to wszystko po „ czarnym" 't(ursie. 

Za tamtejsze S zł 18 groszy można bylo ku.pic!: 
Jeden kg słoniny - 1,65 zl, 1 kg kielba.sy kra­
kowskiej - 2,40 zł ł cena. utrzymała się do 1939 
roku, a Jaka to byla krakowska.! Za 1 kg szynki 
- 3,60 zł, a za pa.sztetowq - 3 zl. W el.eganckiej 
restauracji „Roma" w 1939 roku obiad koszto­
wa?„. złotych sztuk jeden!!! Obiad z dwóch daf& 
plus deser. Mięsko było uczciwe i na pól talerza. . 
no i w ogóle jttk się wchodzilo do lokalu. to po 
smakowitych zapachach można było „wywq.cha.ć" 
kartę dań. Dziś - smutnieje pan Adamiak -
wchodzisz czlowieku do restauracji i gdziekol­
wiek w Polsct1, prze.& caly tydziefl. wszędzie i na. 
okrągło ten sam - zapaszek „przeglądu. tygodnia". 

osn=MDZl·E'SIĄTKA z KA w At:KrEM 

zwłasu;ia, gdy; ma ale . dobrą pamięć„ d~~l!.,,Pfa'\VG 
do różnych refleksji. Pan Adamiak pamięta, ·ak 
w osiemnastym, wraz 7.e swoją . drużyną harcer­
ską współpracował z Polską Organizacją Wojsko­
wa przy rozbrajaniu Niemc6w. 

Na początku l!l24 roku, jak przyszła wymiana 
pieniędzy i potem ten artykuł w .,Kurierze Wie­
czornym!', naczalstwo, za tę mimowolna zasługę 
w banku dało awans na kaprala. a niedługo Po­
tem przyszedł koniec służby. Matury człowiek 
nie miał, bo rodziców nie stać było na kształ­
cenie dzieci, więc trzeba się było imać roboty, 
którą slę już znało. Został pan Stanisław cywil­
nym urzędnikiem w tej samej intendenturze, 
gdzie pracował będąc żołnierzem. W rachunkowej 
księgowości już zdobył trochę doświadczenia. 
Czego szkoła dac\ nie mogła, uczyła praktyka i 
ludzie, którzy znali 11lę na tej robocie. A jak 
człowiek uczciwie pracował , to I uczciwie zara­
biał. W 1926 roku było tego 186 7ł I 10 groszy, 
co było pensją zupełnie przyzwoitą. Potem zda­
rzył się kr6tki eołzod z osadnictwem wojskowym 
na kresach wschodnich, zakładanie mleczarni w 
Swisłoczy i pierwsze refleksje o tym, jak to ta­
nio wychodzi mieć dobry pomysł. Po ożenku w 
1928 roku" przyszła praca w kancelarii adwoka­
ckie~. I nowa specjalnosć w administrowaniu I 
obrocie nderw:homościami. Za J.'50 złotych plus 

' pięć procent prowizji od przepr~adzonych tran­
sakcji1 czteroosobow!l rodzina żyła najzupełniej 
spokoJaie. Czynsz za pokój z kuchnią wynosił 40 
zł miesięcznie, jadało -1lę przyzwoicie Na przy­
kład 1 kg ziemniaków nigdy nie kositował dro­
żej niż 4 grosze, a za t kg truskawek płaciło się 
od 20 do 80 groszy. 

Druga wojna w tyciu pana Adamiaka, a właś~ 
ciwle trzeba liczyć ł tę trzecią w 20 roku. za­
częła się od... pogrzebu pryncypała, szefa kan- · 
celarli adwokackiej. Zmarł 1 września 1939 roku, 
a na pogrzeb pozwolenie dawała już władza o­
kupacyjna. W marcu 1940 roku Niemcy przesie­
dlili całą rodzinę do Tuszyna ł przyszło przekwa­
lifikować się na steinwebera, czyli kamieniarza. 

- .Jakoś tak' z koflcem 1944 zostałem pomocni­
kiem księgowego w niemieckim p1'zedsiębiorstwie 
rolnym. Tam nauczylem się księgowoici budteto­
we; i handlowej, Ale pierwszego bilansu roczne­
go na tym stołku - śmieje się pan Stanisław -
nie zdq.żylem już zrobić. Wypadł akurat w sty­
czniu 1945. 

Wyzwolenie, powrót do Lodzi I krótki czas 
ponownego administrowania przedwojennymi ka­
mienicami kojarzy się z bezsensowną rachunko­
wością. Komorne za mieszkania wynosiło dd !! 
do 18 zł miesięcznie; zarobek od tego wynosił 5 
proc„ a sam wywóz śmieci kosztował 1.000 zł 
miesięcznie. Więc, żeby dzieci z głodu nie po­
umierały, bierze się pan Stanisław wraz z ko­
legami za organizowanie spółdzielni krawieckiej . 
Nazywało się to PrzPmysłowo.Konfekcyjna Spół­
dzielnia Pracy „Przyszłość" . Jak się miało oka­
zać, przyszłość nie była taka zn6w ~wietlana. 
choć spółdzielnia doskonale zarabiała na ~iebie i 
przynosiła zyski. Zyciowe zasady pana Adamiaka 
przestały tylko mieć związek z życiem. Na przy­
kład taka zasada: 

uczc1·vm ROBISZ -
UCZCllWI~. ZAROBISZ 

a w księgowości to grunt. W księgach musi by«! 
porządek I saldo musi się zgadzać a ponadto -
co już w ogóle trudno pojąć - porządek na pa­
pierze ma się zgadzać z t)'m, co w życiu. Wy-

' 
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magania pan Adamiak miał ciut za wysokie jak t 
na (lOWe warunki, więc szarpał sobie nerwy i 
zdrowie nadwerężał , bo zrozumieć nie potrafił, 
ż& należy za-k.9ięgować tonę zbrojonego powietrza. 
To znaczy prętów zbrojeniowych czy czegos tam 
innego, czego w magazynie dokładnie i absoiutnie 
nie było. Bo jak to tak ? - na - papierze jest, a 
w życiu nie ma? Z tego niezl'ozumienia sytua­
cji, t co gorsza , z głośnego mówienia o t ym oraz 
pokazywania palcem na złodziei stał się pan Sta­
nisław jednostką konfliktową i nieprzystosowaną. 
A nawet - co mu 7akomunikował pew ien se­
kretarz komitetu miejskiego ·- cią ży na nim za­
rzut wrogiego stosunku do nowego etapu w dzie­
jach. Wróg klasowy słowem, głuplci upierający · 
się przy zgodności ksiąg rachunkowych z rzeczy­
wistością. Oficjalnie na rentę, a faktycznie wy­
lany z posady w 1955 roku, został pan Adamiak 
bez pi;acy na 8 miesięcy. a żyć trzeba było. Więc 
żona zaczęła podnosić oczka w pończochach i pli­
sować spódnice. I tak się żyło . Opinia klasowego 
wroga za.mknęła drzwi instyt ucji w całej Łodzi. 
Trzeba się było tułać po całym województwie. 
po rozmaitych POM-ach, GS-arh i spółdzielniach. 
I wszędzie zaczynało sii; tak samo. Totalny ba­
łagan w księgach, powoli, pracowicie oczyszczo­
ny I uporządkowany. Kiedy już było wszystko 
kll;lrowne, zaczynały się kłopoty. Porządek w 
księgach natychmiast wyławiał niedobory kan­
ty, raci;i~nki z sufitu oraz rozentuzjazniowaną 
twórczosc sprawozdawczą na użytek władz 
zwierzchnich. Takiego porządku instytucje fizy­
cznie mogłyby nie wytrzymać I dlatego zadawały 
elementarne pytanie księgowemu Adamiakowi. .. 
co on z tego ma... Zdrowie już nie dawało rady 
przystosować się do nowej rachunkowości , toteż 
w 1958 ~oku odszedł pan Adamiak na rentę nie­
odwołalnie. Za 1.033 1łote dostał trochę spokoju 
oraz czasu na zastanowienie się nad tym, dla­
czego 

NJE OPŁACA SIĘ l(IRASć OCZAMI „. w 
To jest tak! rodzaj kradzieży , który uprawiać 

wypada„ a na.wet należy go propagować. Uczyć 
w_arto się. chocby od diabła. Szkół pan Adamiak 
me pokc;inc;:zył, ale wie, że podglądać fachowców, 
pr~ys;va3ac. dobre. ~omysły i ulepszać, to jest, 
na3tan;;z~ zródło P~.~mędzy. Całe życie był takim 
„złod~_ieJem ocz!łm1_ .. I pewnie dlatego teraz, na 
~tar?sc, uspr~w1edllw1a się, że jest pnedwojenny 
I me rozumie. Nie rozumie. .::o się wyrabia ze 
złotówką, a tc;i przecie~ świadczy o tym, że nie 
o~łaca. nam_, s1~ myslec. Rozłożyliśmy ją dokład­
nie. Nie dosc, ze d~mokratyczne waluty biją zło­
tego na głowę, to Jeszcze bezwstydnie leżymy na 
łopatkach wobec walut całkowicie niedemokra­
~ycznyc~. A jl!z tajemnicy rozmaitych kursów, co 
mstytuc3a to mnych przeliczników istnienia kur­
su oficjalnego i czarnorynkowego' w walutach 
z~chodn~ch pan Adamiak ·nie rozumie już zupeł-
nie, cho.c naprawdę na tym się zna. · 

I wniosek z całego życia wysnuł pan Stani­
~łay; następujący. Dzisiejsi ludzie potrafią my­
slec tak ~amo. jak dawni.ej i niegłupio. Tylko 
przestało im się to opłacac. On sam jest chodzą­
cym tego przykładem. W 1955 roku przypadkiem 
o?ser:vował pracę pocztowców przy .segregowa­
niu 11siów. Strasznie było to żmudne i skompli­
kowa~e. Przyszło mu wtedy do głowy że swiat 
cyfr Jest t_ak i;>rosty .1 przejrzys~y. że ' warto go 
wykor_zyst8:c· MJał . otóz pan Stanisław szczęście_ 
a moze meszczęsc~e? - wpaść na pomysł sfor­
i:nułowany we wmosku racjonalizatorskim z dat:\ 
6 wrzesma 1955 roku, gdzie szcz•lfÓłowo opisywał 
J>I"Oponowany przez siebie kod cyfrowy dla prze­
syle]~ poczto~ych. Na przykład , zamiast pisać : 
Stam~ław K 1;1zma, wieś Stodolni. 36, powiat P u­
chaczow, . WOJewództwo lubelskie, piszemy: St ani­
sław Kuzma, 12-43-7 wieś Stodolna. „12" _ to 
kod okręgu pocztowego 1'.Jbelskiego, „43" - u­
rz'.'d poczto_wy okręgu Puchaczów, a „7" - ob­
wod obsługiwany przez jednego listonosza . Wnio­
s~k pos_:edł do ministra łączności, a 25 pażdzier­
n~ka _ 19;,5 pr~y;;zła c;i~powiedż z. Komisji Uspraw­
mema . fl.dmm1stracJ1 Publicznej Ministerstwa 
Łączll:osc! (nr KU. 10/~54), podpi~ana przez prze­
wodn~czącego, Ob. Zomka, w ktorej stoi jak na­
stęW3e: 

„ ·ymien~ony wniosek 1i:omis;a uznała zs tite 
na.da3ący si9 do zastosowania , ponieważ w pr ak­
tyce byłby on niewykonalny: 1. z powodu ni~ 
możności narzucenia klienteli proponowanegCll 
1pos~b~ adresowania, 2. t r ud110Aci w opu.nowaniu 
pa~ięciowo przez pracowników poczty ponad 7 
tysięcy numerów placówek oddawczych. ( ••• ) Po-

, mysi nie jest nowy, poniewa.t rozpatrywała jut 
podobne znacznie wcześniej". 

Na dwa lata przed oficjalnym wprowadzeniem. 
kodu ~c~to~ego w Polsce, z dniem 1 stycznia 
1973, • Jesienią 71 pisał o tym red. Potęga w 
,_.Głosie .Rob~tniczym". Mógł tylko szyderczo 
sml_ać się z mei;hęci do myślenia r6znych bardzo 
waznych ~rzędmków oraz stawiać kolejną stację 
na (falgoc1e polskich wynalazków i racjonaliza ­
tor?w. W dwa lata potem, 5 stycznia 1973 roku, 
wrocił do tematu „Kurier Polski". W pięć dni p.o 
wprowadzeniu kodu pocztowego opisywał , jak ta 
z surmami I heroldami ogłaszan?.. że dorównu­
jemy najlepszym w świecie, bo Ża przykładem 
RFN (od 3 listopada 1961 roku). Francji, Japonii, 
a nawet NRD unowocześniamy komunikacl• 
pocztową. Tymczasem pan Adamiak poważył się 
na świętokradztwo. Poo tanowił bow lem igłosić •do 
Urzędu Patentowego PRL wniosek o uznanie 
swego pierwszeństwa. Co więcej, wygrał , po od- · 
wołaniu do Sądu Najwyższego, udowadniajac w 
ten sposób, . że spora grol"!1ada ludzi t r udni si11 
upr8:womocmoi;ią defr~udac3ą grosza publicznego. 
Bo Jak in:icze.J nazwac. proceder uprnwiany przez 
osobr pob1era3ące r egul11rne pensje, nie świadczą­
ce w zamian nie tylko żadnej ~połecznie użyte­
cz~ej pracy, !;'le nawet nie wykonujące przyna­
leznych obowiązków. Zwłaszcza zaś obowiazku 
myślenia, ~ przynajmniej n ieprzeszkaazania tym , 
którzy myslą . Pozostała tylko satysfakcja i świ a­
domość, że · było · się pierwszym. cho6 kłopotów z 
p~wodu własnej pomysłowości miał pan Ada­
miak sporo, za to pieniędzy nie zobaczył żad­
nych. 

Pan Stanisław uważa , że warto bvło przeży~ 
82 lata , żeby obejrzeć jak świat zwa.riował. P o­
st_awion:r na gło~ie układ , w kt órym za myśle­
nie mozna dostac kąpn!aka prdrent uje nam ob­
ficie. Widać to w gospoda; ce, kultu rze i gdzie 
t '.l'.lko . można . . Ludziom się nie optara wysilać, bo 
me z tego me mają. A ludzka natura już taka 
jest. że chce mieć co• dla siebie, by był sens 
cokolw iek robić A obiegowym dowodem takiel 
diagnozy - tu p'ln st ,., nisław wraca do r ocznicy 
złotówki - jest stan naszel'(o pieniądza . Pozycja 
waluty jest najleoszym probierzem szacunku dla 
.samych siebie i własnej roboty. 

ODGŁOSY ą 



Czekoladowy poeiąg 
Dokończenie 
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stępnym razem sobie odbije. 
Mundurowi zatrzymują się na 

dłużej w końcu każdego wago­
nu. Przykładają dłonie do ścia­
!lek i sufitu. Opukują te miej­
sca. A trzeba im przyznać, że 
„nosa" mają niebywałego. Idą 
w ruch wkrętaki, wyjęte z pod­
ręcznej torby i już po chwili 
pokrywa włazu odskakuje od 
sufitu. A w środku? Czekola­
da. Kartony wędrują na poczto­
wy wózek. Będzie tego kilka­
d:tiesiąt kilogramów. To już 
przemyt na dużą skalę. Wła­
ściciela oczywiście nie ma. Tru­
dno się mówi. Ryzyko w tym 
fachu, rzecz normalna. Funk­
cjonariusz wynosi dwie paczki 
z wagonowej toalety, Też cze­
kolada. 

- N o i bardzo dob,rze -
twierdzi stojący w przejściu 
podróżny. - To gówno, nie 
czekolada. Z kakao ma tyle 
wspólnego, co sa'lami z osłem. 
Smierdzące prochy i chemikll­
lia Ersatz. Niech se zabierają 
to świństwo. Przynajmniej nie 
potrują się , .(\ąs;e dzieci. 

Pospieszny rusza.. Wyxai!)ie 
poprawiają się nastroje pasa­
żerów. Kolejna bateria niemiec­
ki ego piwa zjawia się na pó­
łeczce pod oknem. Kapsle pry­
skają spod otwieracza i spada­
ją na podłogę. W tyle wagonu 
śpiew: 
„Całe Drezno posiwiało od 

zazdrości 
Bo sobaczyło ile mogą nasi 

chłopcy. 
A my jedziemy, jedziemy 

poprzez 'wiat 
lhłewczyny 1 Polski - niech 

łyJI\ nam." 

Po drugiej stronie granicy jest 
Zgorzelec. Na kolejowej stacyj­
ce jeszcze pusto. Cuchnie z 
szaletu i ciemnych kątów 
dworca. Smierdzi ludzkim po­
~em, wilgocią i zgnilizną. 

Po godzinie dwudZiestej dru­
giej wchodzą do poczekalni lu­
d1ie. Coraz więcej i więcej . . 
Zgrzytają hamulce taksówek, 
zatrzymujących się przed bu­
dynkiem. Skrzypią drzwi. Lu­
dzie wnoszą walizki, duże 1 ma­
ł,e torby. Już nie ma miejsc 
na ławkach. Wszędzie piętrzą 
się bagaże. Jak na planie fil­
mu: statyści niosą -rekwizyty 
- walizy puste i lekk\e, które, 
gdy ruszy kamera, staną się 

ciężkie i pełne. Kamera jeszcze 
nie rusza, więc kobieta z łat­
wością trzyma w ręce dwa pró­
żne nesesery. Facet pod ścianą 
liczy gotówkę. Statyści stoją, 
palą, spluwają na posadzkę. 
Czekają. Dwie staruszki - i 
Jeszcze dwie W ciemnych pę.1-
to.ch, w ciemnych kościel„ych 
kapelusikach. Trzech nastolat­
ków w pumpach. Grubas ::>rzed 
trzydziestką . Dwie blondynki w 
pełnym makijażu. Obrotna pant 
z gapowatym panem. Typy o 
nijakich twarzach i podkrążo­
nych oczach. Dzieci nie ma. 
Dzieci dzjś nie podróżują. 

Cicho. Atmosfera wyczekiwa­
nia. Nikt o nic nie pyta • nie 
uśmiecha się. Nie czas i nie 
miejsce na uprzejmości. 

- „Pociąg pospieszny z Lip­
ska i Drezna do Warszawy 
Wschodniej, przez Wro::ław, 
Łódź. wjedzie za chwilę .. .'' 

Wszyscy wychodzą na ciem­
ny peron. Jeden. dwa, trzy, 
ntery ... dwadzieśC'ia dwa i je-
1&cze trzy spó:tnione taksowki 

'I ODGŁOSY 

zaJeżdżają przed stacyjkę. Wi­
dać światła lokomotywy. Pier­
wsze wagony i pierwsze okrzy­
ki przez otwarte okna. 

- Chłopy! Polska, jak rany! 
Poznaję swojaków - cieszy się 
nabuzowany blonda!!. - Dl) nas 
ludziska, do nas. Niemiaszki pu­
ściły cały towar. 
Wsiadający nie tłoczą się przy 

drzwiach. Wchodzą po cztery, 
pięć osób do każdego wagonu. 
Tr1rba I Wypchany portfel do rę­
ki. Można ruszać na obchód. 

- Czekolada, guma do :>.ucia. 
herbata - nieśmiało zaczyna 
młody mężczyzna z torbą na 
ramieniu. 

- Cześć student. Masz 
szczęście, bo wyzbywam się 
czekolady, Ile chcesz? - py­
ta .nie ogolony pasażer. 

- A po ile? 
- Jak zawsze. U mnie cen-

nik stały. Setka od sztuki. 
;_ Biorę pięćdziesiąt. 
Towar jest zapakowany i nikt 

go nie odlicza. Paczuszka prze­
chodzi do rąk studenta, a spra­
w!].l.e odliczona gotówka do kie­
szeni sprzedającego. Tutaj nikt 
nikogo nie zamierza „rąbnąć" 
l"O. parę setek. Gra nie warta 
gwieczki. Jak tylko kogoś za­
~wierzbi- ręka, to musi wiedzieć. 
te raz na zawste wyPada z 
,trasy. Za tydzień, oszusta nie 
wpuszc,.ą do r poc\ągu albo w 
UFtronnym miejscu, po męsku, 
\Vbiją mu do głowy Cl nie tyl­
ko) zasady dobrego wychowa­
nia. A potem gościa wystawią 
na peron i cześć. Zniiataj bracie 
szukać innego zajęcia. Cham­
stwa w międzynarodowym po­
ciągu nie toleruje się! 

-'- Wezmę jeszcze karton cu­
my ·f 1etkę mordoklejek -
składa zamówienie tęgi jeg::i­
mość. 

- Chodf pan tutai - przY­
wołuje 10 pasater ze •rodka 
wagonu. 

- Kabaretki, trampki, adida-
11 , kupię - od drugiej strony 
wagonu przepycha si• mała 
brunetka. 

- Panienko, il• tych kaba­
retek? 

- Ile si• da. Po osiem 1t6w 
wezmę wszystkie. 

- Mam dwadzieścia. 
- A ja dziesięć - oferuje 

5ąsiad z miejsca pod oknem. 
- Tylko czarne - grymasi 

dziewczyna. 
- Gdzie tam. Brązowe, zielo­

ne i chalera wie jakie jeszcze 
- uspokaja j2' człowiek i pę­
kat2' r;eklamówką na kolanach. 
Dziewczyna pakute towar do 
walizy i rusza dalej. 

- Tramki, adidasy, baweł­
niane figi... 

G.AST .ARBEITEiRZY 

Czekoladę, cukierki, kawę, 
herbatę, rajstopy, bieliznę, 

czajniki z gwizdkiem i inne ra­
rytasy sprzedają polscy praco­
wnicy zatrudnieni w Niemiec­
kiej Republice Demokrat;\'cznej. 

Gastarbeiterzy - bo tak mó­
wią o nich nasi sąsiedzi zza 
Odry. wykorliJJą prace w ma­
cierzystych instytucjach, reali­
zuJący·ch długoterminowe kon­
f.rakty zagraniczne. I choć kla­
sycznymi robotnikami-gość­
mi nie są, określenie to przy­
j11li ze zrozumieniem. Budują 
kompletne obiekty przemysło­
we, świadczą usługi w rozmai­
tych sektorach gospodarczycli. 

Pobory gastarbeiterów wypla­
rane są w walucie kraju, na te­
renie którego przebywają. Sred­
nia płaca robotnika cudzoziem­
skiego jest wyższa niż ta, któ­
rą otrzymują pracownicy miej­
scowi. Polacy zarabiają w N'RD 
9Cl0-1000 marek miesię-:znie. 

Dalsze 120 marek dochodu & 

Rys. Janusz Szymański-Glanc 

tytułu czasowego zakwatenwa­
nia poza miejscem zamieszka­
nia. Czynności szczególnie u­
ciążliwe, mało prestiżowe, a 
\Vtęcz pogardzane przez gospo­
darzy, premiuje się d.:idatkowy­
mi kwotami, tak, że miesięcz­
na pensja może osiągnąć 1600 
marek i więcej. Chętny.eh do 
tych prac nie brakuje. Zgła­
szają się młodzi ludzie, dla któ­
rych najcięższe nawet zajęcia 
I noce w robotniczym hotelu, 
J:tlają być zrekompensowane o­
krągłą sumką, przeznaczoną na 
zakup .mieszkania czy samocho­
du. 

W NRD ceny artykułów ty­
wnościowych są relatywnie ni~­
kie. Oszczędnie gospodarując, 
qiożna odłożyć nawet o0-70 
proc. pensji. Za te pieniądze o­
płaca się kupić towary rzadko 
spotykane w naszych sklepach i 
pr-ywieźć je do kraju. Ze zby­
tem kłopotu nie bę_dzie, a ko­
rzyść to większa, niż na przy­
kład gromadzenie wschodnich 
marek, których pla~ówki „Pe­
wexu" i tak nie honorują. Po­
lak myśli ekonomicznie, więc 
kupuje za Odrą. 

Dwustronna umowa przewi­
duje wszelako, że gastarbeite­
rzy mogą wywozić do swojego 
kraju praktycznie wsi:ystko, co 
Uznają za potrzebne. W lym 
pi:zypa<lku nie obowiązują cel­
ne taryfy przewozowe. J edy­
nym ograniczeniem jest ilość 
dóbr, która nie powinna wska­
zywać na handlowy cel podró­
ży. 
Piątek jest ostatnim dniem 

pracy. W piątek gastarbeiterzy 
wsiadają do. pospiesznego Lipsk 
-Warszawa i jadą na weekend 
rlo Polski. 

- Można zostać w NRD -
mówi hydraulik jadący do Wro­
cławia. - Idzie się wtedy na 
piwko do miasta albo ogląda 
się filmy w hotelu. Czasem or­
ganizują wycieczki do Berlina. 
Sobota jeszcze jakoś zleci, za 
to w niedzielę i tak skończy 
sf11 popijawą. Szkoda forsy i 
zdrowia. Wolę dwa dni być w 
domu i jeszcze zarobić par• 
groszy w pociągu. 

Najlepszy zarobek jest na 
czekoladzie, kawie i piepr.zu. 
Ale idzie wszystko. My liczymy 
markę za 100 złotych. Jak 
mniej, to się nie opłaca. Do­
brze jest przywieić dwa, trzy 
:żelazka, czajniki, termosy al­
bo młynek do kawy i kuchen­
nego robota. Ja kupiłem do do­
mu firanki I materiał na za­
słony. Mam niedrogi dywan 
„enerdowski". Może uda się po­
pracować tam dłużej niż rok. 

Tutaj, w pociągu, gastarbeiter 
jest panem. Nie wstaje z miej­
!lca, wybiera klientów, dyktu­
je ceny. Pieniążki same przy­
chodzą do rączki i jeszcze lu­
dzie mu dziękują. Żyć ni.a u­
mierać. 

Towaru jest dużo, jednak ce­
ny nigdy nie spadają. Gastar­
beiterzy mają monopol na han­
del, toteż sprytnie korzystają 
z przywileju. Nie ma konku­
rencji. W pierwszym i ostatnim 
wagonie taryfa jednakowa. 
Przed Warszawą, gdy zrobi się 
luźniej, ceny podsk:>czą o kil­
ka procent. Wiadomo - rów­
wnowaga popytu z podażą, to 
warunek dobrego rynku. 

- Trzy razy w miesiącu wy­
o;kakuję do Polski i 70 tysięcy 
muszę mieć, jak nic - mówi 
monter z Poznania. - Drobni­
cę spylam w pociągu, a po re­
"ztę ustawi się kolejka przed 
moim mieszkaniem. Jeszcze tak 
•1ie. byłn +Pbym kupił coś nie­
potrzebne10. 

Z don 1 ,i;abieram żarcie i pa­
pierosy na C'ały tydzień i mogę 
.,ie wydawać nawet jednego 
feniga. Główka pracujeł 

BłZNE'S 

Przed Wrocławiem większo~ć 
oferowanych towarów żnalazła 
.nabywców. Kilku gastarbeite­
rów spakowało puste torby i 
zostało tylko z podręcznym ba­
gażem. No i oczywiście z pli­
kiem krajowych środków płat­
niczych, w wewnętrznej kiP.sze­
ni marynarki. Interes ubity, 
można z poczuciem dobrze speł­
nionego obowiązku zmrużyć o­
rzy i odpocząć przed spotka­
niem z rodziną. 

Dwa razy owocne transakcje 
zostały na kilka chwil zawie­
szone. - Uwaga! Władza lu­
driwa - głośno, lecz spokojnie 
fI1formuje zgromadzonych krę­
py mężczyzna, w tym celu dy­
żurujący przy drzwia::h. 

Torby zamknięte. Butelki z 
piwem przykryte kurtką. Pasa­
żerowie śpią. 

Milicyjny patrol wolno prze­
chodzi wagonowym korytarzy­
kiem, ale podstaw do inter-.1;en­
cji nie ma. Wszystko w zgodzie 
z przepisami. a na twarzarb 
podróżnych maluje się obraz 
niewinnoś~i. Patrol wychodzi. 

- To ile dałem tego pieprzu? 
- życie wraca do normy -
Dwadzieścia cztery? Znaczv się 
dorzucam jeszcze dwadzieścia 
s1eść i pytam, czy chcesz pan 
mandar.ynki i galaretkę. 

- Mandarynki ja biorę - u­
przedza pani z torbą na kół­
kach. 

- Kto ma herbatę ekspre~o-
wą? . 

We· Wrocławiu wysiada duża 
grU!la gastarbeiterów i prawie 
wszyscy .. zao11atrzeniowcy". Ich 
miejsce zajmie druga tura r.­
mator .".- · k ·Je ;,nvee:o biZitesu 
.Jeszcze n -~i·' " stoi na peronie, 
jeszcze pakunki wylatują z o­
kien, wnrost w ręce oczekuią.­
cych rodzin, a juz nowi handla­
rz! obskakują wagl)ny. 

- Jest czekolada - a może 
kabaretki? 

- Kawę, kawę - kto ma ka­
wę? 

Wchodzi chłopak z marynar­
skim workiem na plecach. -
Może panowie chcą kupić świe­
ŻP piwo? - nieśmiało oferuje. 
Widać, że dopiero zaczyna dwor­
cową karierę. 

- My ci synku mo:!:em.y 
sprzedać nie takiego sikacza, 
ale porządne, niemieckie oiwo. 
Powiedz tylko, ile sobie ży­
czysz - sto, dwieście fla3zek? 
- ~mieją się, wskazując na d·-1.·a 
rzędy zakanslowanych butelek, 
u3tawionych pod siedzeniami. 
Chłopak zmieszany, wycofuje 

się. 

Będzie pamiętał. że tym to­
warem w pospiesznym z Lip~ka 
nikomu nie zaimponuje. 

Ilu ludzi żyje z tego pocią­

gu'! Handlarze, pośrednicy, ba­
zarowi sprzedawcy, a nawet 
zbieracze butelek. 

Podczas dłuższych postojów 
na stacjach w wagonach zja­
wiają się postacie z podartymi 
torbami i parcianymi workami, 
do których upychają walające 
się po podłodze butelki. Bezce­
remonialnie wygrzebują szkla­
ne opakowania ze śmietniczek 
f spod siedzeń. Biorą, jak leci 
- małe, duże, wymiarowe i 
nadtłuczone. 

- Dziadek, ząbieraj te tutaj. 
Mas:r jedną z piwem. 

Starzec łapczywie chwyta bu­
telkę w brudne dłonie i śmie­
je się, ukazując bezzębne dzią­
sła. 

W przyszłym tygodniu towary 
z, lipskiego pociągu trafią do 
sklepików, warzywniaków, na 
targowiska i do butików. C'ały 
kraj zna smak „enerdowakiej" 
czekolady, po 80 fenigów '!Ztu­
ka, sprzedawanej w detalu po 
przystępnej cenie 200 złotych, 
Łatwo obliczyć, ie od chwUl o­
puszczenia kolejowego wagonu, 
tabliczka czekolady podwaja 
iwą wartogć. Ciekawe, pr~z i­
le jeszcze przechodzi rąk? Po­
dobnie jest z pieprzem, gumą do 
żucia, cukierkami. Kolonialne 
sklepiki chętnie zakupują każ­
dą ilość tak atrakcyjnych ar­
tykułów. Siatkowe rajstopy za 
8 marek, pójdą jak woda po 
1600 u. Tekstylne obuwie też 
rychło znajdzie nabywców. Ka­
wa i herbata zasila ajencyjne 
kawiarenki. Bawełniane koszul­
ki. po naszyciu gustownych 
kwiatuszków lub kolorowych 
zwierzątek, trafią na wystawy 
ekskluzywnych butików, z ró­
wnie ekskluzywnymi cenami. 
Do tego dołączy pokątny nan­
del na ulicach, bazarach i w 
zakładach pracy. Tak, tak. Czaj­
nik z gwizdkiem i termos ku­
pisz tanio od koleżanki z biura 
aibo od znajomej z fabrycznej 
hali. Nie masz żelazka - po­
izytaj sąsiadów. Może mąi' lub 
syn pracuje w NRD. A icśli 
chcesz zrobić większe sprawun­
ki. jeśli chcesz kupić taniej, to 
nie zwlekaj. Pospieszny z Lh­
ska przyjeżdża do Łodzi o 6.'.Vl. 

'ROM.AM KUBIAK • 

Mizeria studenta • I asystenta 

J·. ST ANISt.AW K,MYPL , 

Motto: „Nauk żałuje, że nie ma. Potrzebne przeogromnj.e. Be& 
szkoły nie jest człowiek wa1·t". 

(Anna Strońska - „Dziesięć myśli Teresy". 
„Polityka" nr 14 (84) 

Portret studenta, nakreślony statystycznymi średnimi przez Zbi&• 
niewa S. Nowaka w artykule „Równia pochyla" z wiele mówiCl• 
cym nadtytułem „A poza tym nic na 1tudiach się nie dzieje" 
(„Dziennik Lódzki" nr 79 z dn. 2. 4. 1984) jest pl'zygnębiający. W 
ostatecznym rozrachunku mniej niż połowa z tych, co zoataj' 
przyjęci na I semestr, zamienia indeks na dyplom; reszta „wy­
krusza· · się po drodze, a „odp-.dając" - marnuje szanse sobie da­
ne, zawodzi nadzieje. Z tych zaś, co dyplom otrzymują, ponad 
dwie trzecie ma oceny dostateczne, tj. zadowala się minimum. 
niezbędnym do zaliczenia przedmiotu, roku, studiów. Tylko 3 proc. 
absolwentów legitymuje się średnią ocen powyżeJ 4,5. 

O studentach Pisano albo pełnymi zachwytu „ochami": jacy 
om piękni i zaangazowani; słowami przygany: jacy oni niew­
dzięczni, idący na lep i dający się wodzić na pasku; słowami 
pożałowań: jacy oni biedni, przeciążeni praca; albo słow:lml po-

J_ęp:enia: jak oni piją! Słowa uznania należą się Z. S. Nowakowt 
Za odwagę uzupełnienia obrazów studenta-przyszłości narodu. 
studenta-niewdzięcznika, sturlenta-emigranta, studenta-nieboraka. 
studenta-rozpustnika itd. - obrazem studenta-państwowca,, 
względnie stud~ta-trójniaka. tj. człowieka dorosłego, któremu w 
najpiękniejszym okresie (19-24 lat życia) ambicji i ochoty do 
pracy starcza na tyle tylko, by zdobyc ocenę „pat\stwow1t'', tj. 
„trójkę" (często po pierwotnej .,dwójce"). 
Można się było spodziewać, że statystyczny obraz studenta-pań. 

stwowca spotka się z polemikami i dyskusją - jezeli nie ze stro­
ny samych studentów (ci niewiele czytają, a pisanie przychodZi 
im z najwyższym trudem), to ze strony nauczycieli akademie· 
kich, a także ze strony „zwykłych" obywateli. którrm nie powfn„ 
no być obojętne ~ie, co studentów dotyczy. Nic takiego się nie 
stało. Przeto odwazam się dorzucić swoje trzy grosze do tematu 
- istotnego, i może właśnie dlatego zbywanego milczeniem. Roz. 
ważania świadomie ograniczam tylko do jednego nurtu, maksymal­
nie up~aszczając tok J?Yśli - może wreszcie da się któryś ze 
studentow sprowokowac, złapie za pióro i wyrąbie swoją prawd, 
prosto w oczy? 

2'.bigniew S. Nowak podaje kilka przyczyn, objaśniających mi• 
zenę statystycznego studenta, jako pozbawionego 1.apału r ambicji 
przeciętniaka. Wymienione przez niego czynnik.i są przyczynami 
r~eczywistymi, tj. dobrze objaśniającymi genezę pewnych aspek­
tow katastrofa\nego stanu rzeczy, obserwowanego dzisiaj, tak co się 
tyczy samych studentów jak i uczelni. Jed.tftlk nie lłł one przy­
czynami najważniejszymi. 

Dwie są główne przyczyny niskiej sprawnośc1 studiowania i mi­
zernych ocen w indeksach Pierwsza - to negatywna selekcja 
materiału na studentów, a druga - to negatywna selekcja mate­
riału na asystentów. Bezpośrt:dnią przyczynę zaś tych dwóch przy• 
czyn stanowt pojęcie „braku m.>tywacji"' tak ze 11trony studentów 
do pracy zwan-ej studiowaniem, jak i ze stx ony asystentów do 
pracy nad studentami ze studentami. 
Praprzyczynę dzisiejszego „braku motywacji" i niedostrzegania 

perspektyw związanych z wykształceniem stanowi przez dziesięcio­
lecia kultywowane mniej lub bardziej skrycie - a c1tatnio jaw• 
ne, bagatelizowanie pracy wysoce kwalifikowanej, niskie cenienie 
walorów umyslu i skutków jego koncepcyjnej aktywnmd. • 

l;. WY8'0R:K1 PO OYPtO>Ą 

Negatywna selekcja materiału na studentów zaczyna się ju* 
w szkole podstawowej. W trosce o najwyższą sptawność naucza­
nia, pojmowaną formalnie, staje się na głowie, aby tzw. patento­
wanych leni, obiboków i tumanów wywianować „świadectwem 
ukończenia szkoły" na dalszą drogę życia. Gdy taki leń (zdolny!) 
śmieje się później w nos koledze, który uczciwie przysiadywał fał­
dów nad książką, to temu ostatniemu nie tylko nie jest miło, 
ale w dodatku wyciąga on pierwsze cierpkie wnioski nt. pracy 
i nagrody za nią. Z drugiej strony rodzice, widząc co się dzieje 
wokół, kierują swoje dzieci do nauki „fachu", a nie do liceów 
ogólnokształcących, zwłaszcza z językiem łacińskim w programie. 
Wiedzą bowiem, że za naprawienie knnu. zbicie desek ery poma­
lowanie ściany lecą „brudasy do rączki" fachowca; a za recyta­
cję Owidiusza w oryginale, leei co najwyżej zgniłe jabłko na 
głowę recytującego. 

Kolejna wielka selekcja odbywa się po maturze, \kledy to ee 
bardziej utalentowani l zaradni młodzi ludzie podejmuj11 pra~ 
„konkretną", w miarę możności na własny rachunek; lub udajai si• 
do szkół pomaturalnych, obiecujących zdobycie fachu konkretne­
go. Wiedzą już bowiem, że z pensji, oferowanych magUitrom, wy­
żyć ti:udno. Ta wstępna selekcja przed progiem uczelni skutecznie 
wyklucza z &rona studentów jednostki najba1·dziej tyciowo za­
radne, ambitne i utalentowane. 

W rezultacie na studia wybiera si• materiał bardzo 1pecyfl• 
cznie przesiany. Oprócz prawdziwych zapaleńców (których jeat 
niewielu) są to osobnicy dwojakiego rodzaju: tacy, co studia trak· 
tują jako sposób na przedłużenie młodzieńczej beztroski, przy&od'" 
sposób na zdobycie męża itp., oraz tacy, co są niezaradni, jacyj 
słapowaci, niedojrzali jakby, mało zdolnt. Obrazu dopełni&jll ta­
cy, którzy wykalkulowali sobie, że jako studenci będą mieli wit­
cej, niż mieliby jako pracownicy z maturą na państwowej posa· 
dzie. 
Pomijając wzmiankowanych zapaleńców (których jest niewielu) 

reszta braci studenckiej stopniowo dostrzega coraz wyraźniej, co 
ją czeka po studiach. Czekają ją stanowiska, które obejmuje się 
całkowicie niezależnie od ocen w indeksie i na dyplomie. Czekają 
j'l pensje bliskie minimum życiowemu. także całkiem diezależnie 
od rodzaju pracy. Asystent-stażysta w PAN. inżynier-stażysta w · 
fabryce, aplikant w sądzie, ekonomista, lekarz. socjolog? - Każ• 
demu równo l tyle samo, . tj. ok. _6500 zł, niżej więc w porównaniu 
do tego, co „należało się" studentowi (8700 zł!), a grubo niżeJ gdy 
odliczy się beneficja pod postacią np. ulgowej stołówki i biletów 
do teatru, a doda komorne i koszty pieluch. Czy w takiej sytuacji 
młody człowiek moze mieć ambicje i motywacje, może tryskać 
zapałem i entuzjazmem? On nie może ich mieć, i nie tryska. 

Studentowi nie zależy na ocenach lepszych niż 3. poniewat 
z lepszej oceny nic nie ma. oprócz pejoratywnego przezwiska ku­
jona, blacharza lub pracusia. Studentowi także nie zależy na ter· 
minowym kończeniu studiów. Tylko skończony „głupi" starałby 
się co rychlej zami enić studiowanie na troski i kłopoty pracy za­
wodowej, z jednoczesnym pogorszeniem statusu materialnego. Stu• 
dentowi, co więcej, nie zależy na zdobyciu dyplomu (!): po co, 
skoro bez dyplomu zarobić można więcej niż z dyplomem - któ- . 
ry to dyplom w dodatku un iemożliwia podejmowanie wielu ro­
dzajów zajęć, jak np. pracy „gospodarza domu·· z mieszkaniem 
służbowym i przywilejem do całkowitego rozbratu ze szczotklł 
i miotłą jak rok okrągły'? 
. Studenci wcale nie są „głupi". Patrzą wokół. i. także w tary­

fikatory plac, np inżynierów, sędziów 1 innych magistrów (np. 
Agnieszka Wróblewska - „Mfody inzynier podejmie pracę„.". 
„Przegląd Techniczny Innowacje" nr 15/84; A. Jankowski -
„Dlaczego odchodzą'', „Prawo i Życie" nr 14184) . Dochodzą do 
wniosku, że nie ma do czego śpieszyć się, nie ma po co wypru­
wać sobie żył, nie ma o co zabiegać i walczyć. 
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J. TOMBAK MA KATIDR1 

Selekcja materiału na asystenta zostaje posunięta o dalszy sto­
,ień ku negatywnej doskonałości, bowiem asystentów wyższe3 
uczelni rekrutować trzeba spośród byłych studentów. W szranki 
staje nie cała grupa absolwentów, lecz jej resztki zwane szarym 
ogonem. Co zaradniejsi bowiem magistrowie, zanim zostali ma­
listrami, j4ż sobie pracę znaleźli „u Polonusa", „u prywaciarza", 
na własnym", wreszcie „na państwowym" (lecz lukratywnie ro­
kującym „na boki"!). Kto pozostaje? Pozostają zapaleńcy, którzy 
kierują 1ię ideami, a że są utalentowani, przeto chcą robić karie­
rę w nauce. wyrażając Więc ochotę podjęcia pracy m. in. w 
uczelni. Ale tych jest niewielu, bardzo niewielu. Głównie pozo-
1tają tacy, którzy czy to z braku wyobraźni, czy też :z braku 
innych możliwości i szans (nie są zdolni ich dostrzec!), decydu­
ją się na zaszczytną służbę w charakterze nauczyciela akademic­
kiego, tj. na pracę dydaktyczną i naukową jednocześnie za pensję 
bez premii i deputatów, bez widoków na samodzielne mieszka­
nie. Jest to materiał jakościowo slaby, choć zwykle z najlepszymi 
chęciami I Wiem, ze to brzmi obraźliwie i gorzko, a w konkret­
nych przypadkach krzywdząco. Ale najbardziej obra7.liwą i gorzką 
bywa właśnie prawda; statystyczna zaś prawda bywa ostro krzyw­
dząca w odniesieniu do ludzi a krwi i kości. Statystycznie śred­
nia zaś prawda jest taka, że uczelnie opanowane zostały pr~ 
,młodych" bez talentu i . krzty wyobraźni twórczej, przy czym tej 
mszycy nie jest w stanie ruszyć żadna "rotacja" czy "okresowa 
ocena dorobku". 

Co młody asystent robi? Taki asystent „z marszu" podejmuje 
opiekę nad studentami, · o rok od siebie młodszymi. Asystent-sta­
jysta ma oczywiście opiekuna, zalicza kursy dydaktyczne, moze 
także zasięgać rad i porad doktorów i profesorów. Jak WYgląda 
taka opieka i co dają kursy, lepiej nie mówmy. żadne słowa nie 
saprzeczą prawdzie, że z miesiąca na miesiąc były student staje 
przy katedrze i samodzielnie uczy studentów aktualnych; mus i 
tch uczyć, albowiem ma tzw. pensum dydaktyczne, a którego go 
rozliczają, i które stanowiło jedyną podstawę do przyjęcia go do 
.pracy. Katedra zaś (zakład, instytut) nie ma niikogo, kto móg~by 
za stażystę wykonać tę dydaktyczną orkę. 

Jak asystent uczy? Uczy jak może. Na początku stara się . da~ 
maksimum z siebie (na ogól). Później- skrzydełka mu opadają; do­
strzega, że jego awanse i los zależą przede wszystkim od pracy 
naukowej, zwłaszcza od publikacji i doktoratu. Jakie za uświado­
mieniem tej prawdy postępują skutki óla dydaktyki, łatwo sobie 
ftopowiedzieć - zwłaszcza gdy uwzględni się, Ze nauczyciel aka­
demicki - skoro nie może wyżyć z pensji, mUSi rozglądać się za 
tzw. "bokami". Wynik? - Niskiego i coraz niższego lotu dydak­
tyka; ślamazarna i coraz bardziej ślimacza nauka. 

~. TŁUCHłC I BUŁAWY 

I tak brak zainteresowania wiedzą ze strony studenta 1poty• 
ka się s brakiem zainteresowania dydaktyką re strony asysten­
ta. Jeden nie uczy się ponieważ wie, ie dobre opanowanie prze­
widzianej programem wiedzy 1tan0Wi co najwyżej jego prywatne 
hobby, bez konsekwencji w dziedzinie materialnego zabezpiecze­
nia bytu l możliwości „spełnienia się" w pracy zawodowej. Dru­
gi nie uczy s takim oddaniem, z jakim mógłby, ponieważ praca 
ta takie ttanowf co najwyżej prywatne hobby - a do hobby, 
wiadomo, dopłaca slę; z hobby się nfe wyżyje. Obaj mogą co 
najwyżej • zazdrością jledzić ogłoszenia w gazetach o poszuki­
waniu tokarzy, zbrojarzy, zdunów. Obaj mogą. co na~wyżej • r.a­
l!drością słuchać o =obkac>h -rówieśni.k6w - fachowców od To­
bocy -p-roste\ 1l konkretnei. On\ długo pozostawać będą. z zarob­
kami poniżej średniei krajowej, a o dachu nad głowił marzyć 
będą jeszcze dłużej. 

I tak toczy sfę (stacza 1} ten lwlat edukacji na najwyższym 
poziomie po r6wnl pochylej, coraz niżej, w kleszczach spr~:te­
r-ia zwrotnego ujemnego: coraz gorszy materiał (studenci), coraz 
gorzej kształcony (przez uczelnie) daje coraz mniej wartościowy 
produkt ostateczny, tj. coraz niższą jak~ dyplomu. Mimo to 
ludzie 1 wybzym wykształceniem lllł chętnie angażowani (gdy 
1lę zgłoszą), ponieważ pracodawcy: ~Włecl%4, ta łntt/nle„ ma 
mniejsze w11maganła, motna mu zaproponować nłższq stawkę, 
nit żqda fachowiec" (Agnieszka Wróblewska, op. cit.,. Za marny 
dyplom płaci się marnie i relatywnie coraz marniej - to zro­
sumiałe I ekonomicznie uzasadnione! A także spraWiedllwe. 

Czy ktokolwiek mógłby siiodziewać się czegM innego? Nie, nte 
mógłby. Wszystko więc gra? Gra! 

Gra dlatego. że kiedyś tam na wyjściu założyliśmy eo!, cze~o 
rezultatem było systematyczne l konsekwentne deprecjonowanie 
wykształcenia, również, (a także i zwłaszcza) w dziedzinie wy­
nagrodzeń. Dziś już nie zdumiewa, te pensja chirurga o kilka 
długości odstaje od pensji rębacza. Chirurg wszak ledwie rusza -
•kalpelem przy sercu lub trzustce - żadna praca t żaden wysi­
łek! Rębacz zaś rąbie na odlew, te ~ciana kruszy się z rumorem, 
a las kładzie się pokotem - l to jest dopiero praca I Godną po­
dziwu jest praca, przy której wióry sypią się. a iskry lecą; cóż 
zaś dobrego mpżna powiedzieć o ,.pracy" konstruktora. który pę­
tając się z kąta w kąt wymyśla coś takiego. iż skrawanie i ku­
cie w ogóle staje się niepotrzebne? - Nic dobrego. 

Przez lata przykładaliśmy wagę i cene do pracy konkretnej -
uswyć, wymurować, WYasfalt0wać. przenieść, naprawić, zaorać 
1ltd., a wszystko rękami. Przeto nic dziwnego, iż produkty tej 
pracy konkretne; a fachowej są coraz droźSze, a młodzież garnie 
się właśnie do .:fachu". Przez lata całe nie przykładaliśmy ceny 
do pracy „niewymiernej i nlekonkretnej" iak napisanie \czegoś 
na papierze, nauczenie dziecka alfabetu, wyleczenie ~ kataru -
przeto nie dziwmy si~, iż do tych prac, wymagających głębo­
kich studiów a nie prostego przyuczenia, młodzie:!: nie garn.ie 
się. I nie będzie się garnąć. 1 • 

I niech nas nie wprowadza w błąd coroczne oblę:!:enłe bram 
uczelni w okresie egzaminów wstępnych. Wśród ·oblegających 
n e ma tych, co noszą buławę marszałkowską w tornistrze. A 
jeśli , nawet tacy są, to po dyplomie zmuszeni zostaną buławę 
użyć do tłuczenia chałturek, dla chleba. 

S. POWROCIC NA UTARTE SZLA.Kl 

PYtanie, ile Polskę kosztują oszczędności, czynione na zaniżo­
nych wynagrodzeniach ludzi z dyplomami - brło i jest pyta­
niem bezsensownym. I takim ono pozostanie tak długo, jp.k dłu­
go będz· e nas stać na opłacanie tych oszczędności naszym zbio­
rowym poziomem życia. także ujętvm w kleszcze sprzężenia 
zwrotnego: marna płaca za wystłek umysłowy, marniejsze dy­
plomy, jeszcze marniejsza produkcja, i coraz mniej do podziału 
pomiędzy coraz to więcej potrzebującvch. I jak długo nie zde­
cydujemy się pójść śladem przetartym od wicków Od wieków 
bowiem wyższe i najwyższe wyksrtalcenle, a tym samym i kwa­
lifikacje oznaczają-. lepszy byt. Który to byt „określa świado­
mość". Co wyjaśnia, dlaczegó wykształcenie jak świat światem 
było magnesem przyciągającym wszystko, co najlepsze, najzdol­
niejsze, najbardziei niespokojne intelektualnie i oryginalne. m•ibar­
dziej -Uparte I wytrwałe spośród młodzie!y zwłaszcza robotnlczl"j 
ł chłopskiej. Co WYjaśnla także, dlaczego u nas dz.leje sie od­
wrotnie. 

Ja zaś wyjaśniam, że słowo mizeria w tytule tej kalającej 
:własne gniazdo wypowiedzi nie o7na<'?a smakowitej sałatki z o~ 
g6rków i śmietany. przypr awionej <olą i piepnem. Oznacza cmn 
nedzę, "'·łaśnl t> rn :zeri ę ~ tan u w którv wnad~ .!'ię ~ładko iak "le> 
równi pochyłei Wvrlnbvć sie zeń mm:na. choć z najwyższym mo­
zołem. gdy sit> wi<izi oersoektywe. daleką i realną 1ak materia 
- nadającn sens wv~ i łkom . motywuj'l.ca do myślenia i wym v­
~ 1 a n i a. NR razie perspektvwy są mgliste. a motywacie do 
studiowania bardzo niejasne, z roku na rok słabsze - bo nie­
materialne. 

• 
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Dokończenie 

ze strony 1 

Ale naczelnik nie tylko w cią­
gu paru sekund potrafi osiągnąć 
stan relaksowej doskonałości. („­
W dniach przyjęć szczególnie ml 
to pomaga, wie pan, proszę Jan­
kę, sekretarkę, by kilku petentów 
111a chwilę przyhamowała, zamy­
kam oczy, koncentruję się, naka­
zuję sobie siłą woli odpoczynek, 
czuję jak mi nogi l ręce ciążą, 
jak bym mia? spuchnięte balony 
zamiast nich, jestem nieobecny 
duchem, a po paru minutach mam 
wrażenie, że wstałem wyspany, 
tak, tak, często to stosuję z do­
skonałym skutkiem ..• ) Od bodaj 
13 lat praktyimje choć „moc" 
poczuł jeszcze wcześniej, między 
innymi poszukiwania wody. Z 

cł'!łtnl\łem w pai\skc stron• ręk41 
l jut wiedziałem, ie nie, bo 
mrowienia nawet nie czułem." 

- Czemu mrowienia? 
- No to takle wra:l:enle, l>l"Z1 

tych lud7Jlach, co słabe predyspo­
zycje mają. Ale mam przyjaciela, 
księdza, w Kieleckiem, też le­
czy i to o wiele dłużej niż ja. To 
jak w jego stronę dłoń wyciągnę 
- to jakby mnie momentalnie 
prąd poraził .•• 

- Ciekawe ..• 
- ... l prawdziwe. Ale jeszcze 

o panu: zadałem przy okazji wa­
hadełku kilka pytań, jak pan się 
rozglądałeś l podstąwowe organy 
ma pan zdrowe. Mó:i:e coś z wą­
trobą ... 

- Dziękuję, ale jeszcze ma się 
dobrze 1 nigdy nie dała o sobie 
znać ..• 

- Spokojnie, spokojnie, ale je-
11zcze może się odezwać, w nie­
dlugim czasie, trzeba na nią uwa­
żać, nie przemęczać. 

- Nie będę, przyrzekam, ale 

Wahadełko 
. mądrzejs• •• radia 

doskonałymi 11kutkami. Po chwili 
zastanowienia oświadcza, :te było 
to chyba około 80-90 przypadków 
i ~ palcach jednej · ręki wyillezy 
t}"Ch, którym :za pierwszym IPO­
dejśclem miejsca na budowę stu­
dni nie wskazał. Albo wyszuki­
wanie :tył wodnych.„ 

- Wie pan, ja u siebie, w 11ml­
nle. to prawie w ogóle nie pro­
wadzę takiej działalności, ale Jak 
się kto z przyjaciół przeprowa­
dza, buduje, czy choćby tapczan 
nowy kupi - to proszą o pomoc. 
I . ja im wskażę, gdzie jest źyła, 
to nieszczęsne dodatnie promie­
niowanie, co spać nie daje, bóle 
głowy, ocięźałość wywołuje. Jak 
'llie ma {U111ego wyjścia, bo na 
przykład nie ma jak łóżka prze­
stawić, to moźna choćby mledt w 
nim trzymać, Izolując się od 
wpływu promieniowania. Albo 
soecjalny ekran w piwnicy zro­
bić, co całkowicie wyeliminuje do· 
datnle ładunki. Mieszą.my wapno 
z blalklem zwlerzęcym (to a1atego 
dawniej do dolu z wapnem wrzu­
cano zdechłego kota czy psa ... ) I 
troclnamJ z drzew Iglastych, e­
wentualnie brzozy. r robimy z tej 
substanc.fl cienką wylewkę 'Ilf' pf­
wnlcy. To bardzo skuteczne. 
Słucham z niedowierzaniem, 

więc pan Stefan oświadcza, te 
zaraz mi poka:l:e, gdzie tu jest 
żyła wodna, a najgorsze ponoć są 
ich skrzyżowania. Jedno z nich 
jest na pobliskim zakręcie szo­
sy, gdzie też masę wypadków by­
ło. Podobno kierowcy orientację 
na chwilę tracą, organizm jest tak 
sko1owany, że efektem są te wy­
padki. Znam l ja te zaburzenia. 
Mnie też krew do głoWY uderza, 
gdy jadąc nocą spotykam wloką­
ca się środkiem drogi furę z pi­
janym jak bela woźnicą, traktory 
I przyczepy bez jednego światła 
z tyłu. I bez :Zyly wodnej tracę 
na ułamek sekundy orientację, gdy 
urżnięty w sztok rowerzysta wy­
kona przed maską samochodu pię­
kny slalom zakończony wywrotk2' 
lub nie sygnia.liizowanym skr~em 
w lewo ..• 

Obywa się bez zaklęć ł odczy­
niania. Naczelnik łapie za różdt­
kę, którą trzyma przed sobą w 
poziomie. życzliwie zainteresowa­
ny postępuję krok za nim. Nic 
się nie dzieje, pan Stefan - ca­
ły spięty, ja też, czekam gdzie tu 
:Zyta. Nagle - wysunięty dó przo­
du koniec „procy" opada w dół. 

- Widzi pan? - Tu jest żyła 
ł to duża, bo ściągnęło mnie wy­
raźnie I mocno - naczelnik jest 
uśmiechnięty. 

- Widzę - tet 11lę uśmiecham 
- a:le zanim cokolwiek będę tu 
drąźył, chciałbym I ja 11próbowat! 
I sprawdzi<' tę żyłę. Można? ... 
Biorę różrlikę - elegancka, pla­

stf kowa, .. cwbek" miedziany czy 
mosJężny, .. kierownica" - rów 
nież. Odchodzę parę kroków, a­
parat wysuwam przed siebie, dwa 
końce przepisowo. między 
kciukiem a wyciagnłętym nalcem 
wskazującym. Koncentruję się 
strasznie l ruszam. Dochodzę do 
naczelnika, mnimalny ruch kciu­
kiem i - fik. różd7.ka wskazuje 
te jednak jest ta źyła pod no­
gami. 

- Eee, oszukiwał pan, tak to 
każdy potrafi - pan Stefan gro­
zi mi palcem - to jest nieuczci­
we! 

- To tylko brak wprawy, pan 
już piętnaście lat ćwiczy - od­
cinam się złośliwie. 

Malicki nie obraża się, a na­
wet SUf?eruje, że zaraz możemy 
sprawdzić czy ja w Ol?óle mam 
jakieś predyspozycje. Wyciaga z 
kieszeni kurtki zawieszone na łań­
cuszku. mosiężne wahadełko. Ka­
:i:e ml stać spokojnie, dotyka le­
wą ręką. gdzie~ w okolicy serca, 
skupiony. powtarza ten zabieg 
kilka razy, potem p~osl bym wy­
c ; agnał w ·ego strom:. oozio-no. 
ohie dłonie. Oyąkretnie rozgla­
darn się. bo wvglądać musimy te­
ra? nieco cmlarznle. Na ~zczę!kie 
nikogo nie ma w pobliżu - do 
-;zo..y stąd doś<' daleko, ale nie­
liczni, widoczrl na polach rol­
nicy - maią ważniejsze zaięcia. 

A tu wahadełko zaczyna się 
bujać - w lewo 11 w prawo, co­
raz mocniej. Malicki jest usaty-
sfakcjonowany ' 

- No tak . niestety, pan prądów 
ładnych nie odczuwasz, Inaczej 
mówiąc """"'. moc7 nie mass. ...,. 

niech ml pan opowie jeszcze o 
tych pytaniach adresowanych hm, 
do wahadełka ..• 

- Najpierw robię test podsta-
wowy, bo nie wtem w którą 
stronę danego dnia będzie się 
wychylać na „tak" l na „nie". 
Zadaję więc pytanie, na które 
.znam odpowiedź, no, na przy.kład: 
„Czy tyje mój ojciec?". A potem 
pytam o stan poszczególnych or­
ganów, często dotykając ich ręką, 
co przyśpiesza I ułatwia odpo­
wiedź. 

- To mówi pan naczelniku, 
teby na wątrobę baczniejszą u­
wagę zwrócić, pewnie nie jeść l 
nie pić byłoby rozsądnie? 

- Pan sobie żartuje, ale ja mo­
gę panu nawet powiedzieć jakle 
wódki są mniej lub bardziej 
szkodliwe ze względu na zawar­
tość dodatnich ładunków ... 

- Może parę przykładów, biz­
nesmenom z „Ponalu" na pewno 
te dane się przydadzą ... 

- Ja to ręką czuję l wahadeł­
ko potwierdza. „Bałtycka" l „żyt­
nia" - są zdecydowanie najgor­
sze, ten koniak „Soberano" to ma 
taką Ilość ładunków, jakby z wi­
nogron na terenach uranonośnych 
pochodził~ ka:!:demu odradzam. 
Pewnie pana interesuje, co naj­
mniej szkodzi? 

- Wldnie, 1zalenłe mnie to 
,l.ntryguje, pewnle wszystkie ,,Na­
poleony"? 

- A teby pan wiedział, poró­
wnując z „Soberano" to mają 
minimalną Ilość promieniowania. 
Podobnie jak l prawidłowo wy­
produkowany ... bimber. 

- Naprawdę rewelacyjne rzeczy 
ml pan tu opowiada. Mam na­
dzieję, że szefowie „Ponalu" 
przeprowadzą odpowiednie kore­
kty w zaopatrzeniu swych skle; 
pów! 

Ale to było wciąż preludium 
mo:!:liwości bloenerglcznege na­
czelnika I Za chwilę „odczarował" 
ml paczkę „Carmenów" I Sam o­
czywiście nie pali, bo to strasznie 
niszczy organizm, tym niemniej 
zaproponował, że postara się ścią­
gnąć z. tej j~nej paczikl jak naj­
większą ilość owych nieszczę-
1mych, doda.tnlch ładunków. Przy­
stanęliśmy przy zaparkowanej nie­
daleko „Skodzie" naczelnika. Ten­
że ułoiył papierosy na masce l 
zn6w sięgnął po wahadełko. Kon­
centrował się orzez chwilę, po czym 
w głos zadał° pytante: - Czy te 
papierosy są szkodliwe? Po se­
kundzie mosię:!:ny ciężarek zaczy­
na swoją wędrówkę - w lewo, 

w prawo. .Tut wiem - dzłsłaj 
oznacza to odpowłedt na „tak". 
Ręka naczelnika niby anl drgnę­
ła, ale ..• 

- A mote Ja teraz spróbuję? 
- proponuję. 

- Nie, to bez sensu - oponuje 
pan Stefan. - Nie ma pan żad­
nych predyspozycji, a więc je:i:e-
1.i zacznie się wahadełko wychy­
lać, to pan będzie po prostu o­
szukiwał. A ja tego nie czynię. 
Spróbuję tę paczkę nieco „qzdro­
wić". 
Wahadełko powędrowało do kie­

szeni, a Malicki, znów piekielnie 
skoncentrowany zaczął dlońmi 
wykonywać krążące, niewielkie 
ruchy nad „Carmenami". Coraz 
ciaśniejsze kółka, wreszcie o­
trząsnął ręce, jak po myciu l 
sięgnął ponownie po zaczarowa­
ny ciężarek. I co powiecie?! Wa­
hadełko zaczęło się bujać w prze­
ciwną stronę! Ta jedna paczika 
była już o wiele mniej szkodliwa I 
Z przyjemnością zaciągnąłem się 

• 

„odczynionym" papierosem. Nie­
stety, ich jakość nie. uległa wy­
czuwalnej poprawie, choć jut nie 
promieniowały, Na propozycję, 
by spróbować zamienić je w 
„Kenty" czy choćby „Caro" -
naczelnik się obruszył wyratnle. •• 

- Nie ja pana namawiałem na 
tE1 rozmowę, nie chcę też pallJI do 
niczego przekonywać. To tak jak 
z leczeniem chorych: jeśli nie ma 
wiary, samodyscypliny to szkoda 
mojej czy innych terapeutów pra­
cy! 

- Nlech się pan nie gniewa, ale 
czy to prawda - szybko przesko­
czyłem n.a nowy temat - że w 
przypadku ludzi chorych najsll­
niejsze oddziaływanie mają nowo­
twory. 

- Tak, niestety, jest, ale znam 
wiele przypadków cofnięcia nawet 
bardzo ciężkich przypadków tej 
choroby XX wieku. 

- Niech mi pan opowie o ja• 
kimś przypadku uzdrowienia czy 
choćby ewidentnej poprawy dzię­
ki pańskiej energii .... 

- Na razie nie ma sensu, ja 
nie chcę się tu chwalić, nie Je­
stem poza tym oficjalnie prakty­
kującym, dopiero zamierzam pod­
dać się stosownym testom dla 
radiestetów i terapeutów, ale 
mam kilkadziesiąt zaprzyjaźnio­
nych osób, wielu cierpiących na 
ostre bóle głowy, ~akuczliwe ml­
grenr, którzy twierdzą, że nawet 
jeśli przez kilka mtnut przyłożę 
lm ręce do głowy - to przyno­
szę ulgę, ból mija. 

Energia pana naczelnika jest mu 
też wielce przydatna w pracy. 
Twierdzi, że dzięki niej wyczuwa 
na przykład kto telefonuje, czy 
przyjaciel czy wróg, z dobrą no­
winą czy nie bardzo. I nle ukry­
wa, :i:e jeśli ma już dość. codzien­
nych problemów swojej gminy, 
skarg, wzajemnych niesnasek ł 
jeszcze dzwoni taki telefon -
to prosi panią Jankę, sekretarkę, 
by powiedziała, że go nie ma. A 
ta wciąż nie może zrozumieć ja­
kim cudem jej szef wie wcze­
śniej kto telefonował l że akurat 
nie miał dobrych wiadomości. 
Są 1 inne plusy owych niezro­

zumiałych „Ouldów". Ot, choćby 
codzienna współpraca w turzędzie. 
Pan Stefan twierdzi, te wystar­
cza mu jedno spojrzenie na czło­
wieka I wie, czy to uczciwy• so­
lidny człowiek czy lump, złodziej. 
I pasożyt. Nie ma też problemów 
ze sw.oimi współpracownikami, 
który widzi .,jaik w rentgenie". 

A ile razy przyjdzie chłop 

jeden z drugim t gada co mu ml• 
na na język przyniesie, kłamie 
po prostu, oszukać ~bee władzę, 
w piersi się bije, zarzeka. A Ja. 
mu w oczy patrzę l wtem, że 
prawda jest całkiem Inna. Ilu po• 
tem czerwonych ze wstydu opu• 
szcza pośpiesznie urząd ..• 

- Kilku moim pracowniczkom 
w okresie clą:i:y bezbłędnie prze­
powiedziałem pleć dziecka. W 
ogóle próśb takich miałem kilka• 
naście minimum. Ja tego nie no• 
tuję, a może l szkoda. Wiem, że 
tylko w dwóch przypadkach mo­
je opinie nie sprawdziły się ..• 

- Może się pan śmiać, ale jall: 
byłem w sanatorium to i masaże 
robiłem wielu kuracjuszom, w 
końcu się już opędzić nie mogłem, 
kręgi też umiem nastawiać, a 
wahadełko, które pana tak bawi, 
pozwala także odczytać czyją~ 
chorobę, czy w ogóle charakter 
wyłącznie na podstawie zdjęcia. 
Podobnie na podstawie tylko pla­
nu mieszkania mogę ustalić miej• 
sca, gdzie przebiegają żyły wod• 
ne. 

- Strasznie m2'dre to wahadeł• 
ko ..• 

- żeby pan wiedzla1 - ~· 
drzejsze od radia ..• 

Jeśli tak, to szybko zorganizo­
wałem panu naczelnikowi jeszcze 
jeden test. Wyciągnąłem miano• 
wicie zdjęcie osobistej małżonki, 
co to je wciąż na sercu noszę i 
znamy się jak łyse konie bet 
fluidów nijakich 1 poprosiłem by 
Malicki stwierdził stan jej :zdro• 
w,ia, może parQ cech char~ 
rologicznych .•. 

Znów małe· misterium. Pan Ste­
fan ze skupioną twarz" dotyka 
zdjęcia, zamyka oczy, koncentru• 
Je się, wreszcie wyciąga wszyst• 
kowiedzący clętarek l 1 zaczyna. 
Nic się nie odzywam, gdy wa­
hadełko zaczyna się prze11uwac! 
miarowo, najpierw z lewa na pra­
wo l z powrotem, potem dla od• 

miany we wręcz przeciwległym 
kierunku. 

Wreszcie słyszę: 
- Serce zdrowe, chyba wszy. 

11tkie podstawowe organy w po• 
rządku, nic tu grotnego nie wi• 
dzę, mote jakd mała nerwica 
tołądka, w ogóle tona należy do 
nerwowych ludzi. (Kto dziś nie 
jest nerwowy? - zastanawiam 
się w duchu) Dolegać jej chyba 
nic nie dolega. No cót, charakter 
ma wybuchowy, łatwo się zaperza, 
ale urazy w sercu długo nie lub! 
nosić l do zgody dąży ..• 

- Dajmy sobie spókój, panie 
Stefanie, toż w tym stylu I bez 
wahadełka ulożę panu kilogram 
horoskopów dla każdego znaku 
Zodiaku.„ 

Tak więc niedowiarkiem bytem 
I pewnie zostanę. Wahadełka so­
bie nie zafunduję, bo dzięki Bo• 
gu, dziewczyny bajerować •to je. 
szicze bez żeliwnego ciężarik:a po­
trafię. Te „zdrowsze" Carmeny'' 
przekażę w testamencie dyrektora. 
w fabryki papierosów w Krakow~1t, 
na bimber przestawię się pod wa­
runkiem, te radykalnie stanieje 
i „Ponal" zadba o estetyczne ety­
kietki I reklamę w telewizji. 

A z panem Stefanem jestem 
w kontakcie. Przyrzekł ml bo• 
wiem, te zabierze. mnie ze sob" 
na wyprawę „po złote runo". Na 
jakiejś starej mapie wahadełko 
„skoncentro.wane" siłą jego woH 
na metale szlachetne powiedziało 
mu bowiem, że coś tam jest zako­
pane. Może nie Bursztynowa 
Komnata, a'ft! · przyzwoity kuferek 
złotych „dwudziestek". A wtedy 
wszystko publicznie odszczekam .•• 

I póki co. po napLsanilu powyź-
11zego, funduję sobie prawdziwy 
relaks. Lewa ręka ml ciąży, jest 
coraz cięższa, prawa wa:!:y chyba 
z tonę, noga lewa jak z ołowiu, 
zamykam oczy, odprężam się, 
wła~nle leżę na piaty, jest upal­
nie, roznoszą gratis ananasy, jak 
to na „Kanarach" w zwyczaju.„ 

DA,RIUSI 
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zęsto chodziliśmy na długie piesze wy­
cieczki. Matka, ojciec i ja. Mogłem 
mieć sześć, może siedem. 

Ka początku każdej" wycieczki w y­
szukiwałem ciężki kij, który ciągnąłem 

potem kilometrami, rysując na ziemi linię. 
Ciągnąłem uparcie mimo krzaków, kamieni 

na wąskich ścieżkach, trzeszczących kładek na 
strumieniach. . 
Ktoś przecież będzie tędy szedł i pomyśli -

kto zostawił ten ślad? Kto wyrysował go tak 
uparcie? 

A może pójdzie dalej za linią biegnącą mi­
mo wszystkich kamieni na drodze i trzeszczą­
cych kładek? 

A może nikt nie będzie szedł i nikt na moją 
linię nie trafi? 

Wtedy linia skamienieje, pokryje się igliwiem 
i liśćmi, ale będzie. Na. zawsze. J gdy nawet 
ja przeminę (co jest przecież niemożliwe!), zo­
stanie ślad. 

Przyszedł czas, by zacząć rysować własną linię 
na ziemi. 

Wrześnie, te wszystkie wrzesme z zapachem 
dymu, z ciepłymi dniami i wieczorami chłodny„ 
mi, te wrześnie - kobiety 'przed ostatnim ko­
chankiem, wrześnie, gdy nie pływa -już statek 
po rzece, a pożółkły rozkład rejsów wisi za 
zamkniętym okienkiem kasy, gdy pierwsze 
szkolne wycieczki patrzą na ostatnie letnie 

J'AROSŁA W WARZECH.A 

Intymny 

rzeką warowny gródek. 
- Przyjedziesz do mnie - mówi dziewczyna. 
- Przyjaaię - mówię i myślę, że więcej jej 

nie zobaczę. 
- Na pewno przyjedziesz? 
- Postaram się - 'i wiem, że to jest odpo-

wiedź. Bo przecież zawsze mogę się nie posta­
rać. - Nie mogłem się postarać - powiem 
przy jakimś przypadkowym spotkaniu. 

Pada deszcz. Będę pamiętał tego rycerza 1 
krzywą gębą, zachód słońca i warowny gródek. 
Może przez ten deszcz? Bardzo dużo deszczu. 
Wychodzę w deszcz. Czas zacząć rysować 

własną linię na ziemi. 
Wrzesień znowu był ciepły, a ja mogłem być 

wszystkim i mogłęm być te.t niczym. Nie po­
trafiłem bowiem mierzyć, waży,~ i obliczać. Ko­
mu potrzebny jest człowiek, który nie umie 
mierzyć? Nie potrafi też ważyć ani obliczać! 

Komu potrzebny jest taki człowiek, nawet z 
dyplomem w okładce z brązowej skóry, ze zło­
tym orzełkiem, z wykształceniem salonowym? 

Tak wtedy myślałem idąc ulicą, bez pojęcia, 
że cho~ nie ma już tamtych salonów, to prze­
cież powstały już te salony, i choć te salony 
to jednak bez wątpienia nie salony tamte, moje 
salonowe może okazać się nie tak całkiem nie­
potrzebne. 

Jeszcze wtedy nie wiedziałem że„. 
Jeszcze wtedy nie wiedziałem nic! 
I w samym środku wrześniowego dnia, tut 

przy wielkich oknach, przez które kiedyś pod­
glądałem sam środek świata, spotkałem dzia­
łacza. 
Następnego dnia szedłem polecony, do gma-

atlas anatomiczp.y 

pary, gdy kasztany le.i:ą między suchymi liść­
mi, a nikt już się nie schyla, chociaż ich skóra 
jest brązowa, sprężysta i chłodna. 

Wrzesnie z nadzieją na cały rok - do przy­
szłego lata. 

Tego lata byłem z nią. A nawet jestem z nią 
jeszcze, ale już o niej ńie myślę. 
Więc leżę z nią w łóżku. Na parapecie okna 

na wyciągnięcie ręki gra radio. Leżę i patrzę 
w sufit. Pomalowany na biało, drewniany sufit. 

- O czym myślisz? - mówi ona. 
- Myślę o tobie - mówię ja, bo tak mi się 

jakoś z przyzwyczajenia powiedziało. A może 
i dlatego, , że jeszcze za wcześnie, żebym po­
wiedział, że ·}uti o niej nie myślę. A może dla­
tego, że to jej się należy. Była przecież ze mną 
i miała tyle nadziei. 
Leżę więc i patrzę w sufit. Gra radio. Dzie­

wczyna wstaje. Robi śniadanie. 
Patrzę w sufit i widzę twan innej dziew­

czyny. Ona coś do mnie mówi. Pamiętam, ale 
już nie wiem, co wtedy mówiła. Nie mogę so­
bie przypomnieć, 

- Co ci jest? - mówi do mnie ta dziewczy­
na i wiem, że zaraz zacznie się domyś,lać. 

- . Coś mi się przypomniało - mówię i wiem, 
że popełniłem błąd. Zaniepokoiłem ją. Wszed­
łem bez niej w jakieś moje wspomnienia, a 
przecież jeszcze z nią jestem. 

- Co? - mówi dziewczyna. 
- Przypomniał mi się nasz pierwszy spacer -

i naprawdę przypomina ml się nasz pierwszy 
spacer. Padał deszcz. Szliśmy pod jej małą pa­
rasolką i miałem mokre ramię. Między kamie­
niami jezdni płynęła woda ł było ciemno. Po­
dobało ml się, że ma taką silną dłoń. Podobało 
mi się, że mówi o sobie t że ma biale r6wne 
zęby. 

Dziewczyna stawia na stole szklanki z her­
batą, smaruje bułki. 

- Tak, to było piękne - mówi. 
- Mhm - mówię t czuję ulgę, że nie wy-

maga ode mnie niczego więcej. żadnego po­
twierdzenia. 

Później jemy śniadanie i już nie muszę nic 
mówić. 

· Idziemy wąwozem. Jest gorąco, ale tutaj, mię­
dzy żółte ściany lessowej drogi dociera tylko 
światło .u wylotu. . 
. - Posłuchaj - mówi dziewczyna i 1taje pod 
wrośniętą w wąwóz lipą. 

- Brzęczy ..... mówię. l jeszcze atoimy i słu­
chamy wszystkich pszczół tego lata. 
.. Kończy się wąwóz i wychodzimy w prze­
strzeń słońca. Przy drodze chałupa. Drewniane 
ściany z odpadającą niebieską farbą. Na 
drzwiach kłódka. Pusto. 

Studnia obok chałupy jest głęboka. Dziewczy­
na krzyczy do studni moje imię. Bardzo dużo 
słońca. Może przez to słońce, a może przez tę 
chałupę ze strzechą i głęboką studnię nie che• 
psuć sceny, Patrzę w studnię i teraz ja ~rzy­
czę w wodę jej imię. Potem spuszczam wiadro. 

Szczegóły - stalowa linka odkręca się z brą­
zowego wyślizganego kołowrotu. Korba sczer­
niała od deszczu. Brzegi kręgów zarośnięte 
mchem. Patrzę na to l wiem, że będę pamię­
tał te niepotrzebne szczegóły. Tysiąc takich 
studni i wszędzie to samo. Ale ta zostanie. Mo­
że przez to słońce? Bardzo dużo słońca. -

Siedzimy na rynku, dziewczyna trzyma torbę 
z czereśniami. Jemy czereśnie. Przechodzą inne 
dziewczyny. Patrzę za nimi. Odwracam się za 
jej plecami. 

- Ale ty jesteś - mówi dziewczyna. 
- Jaki? - mówię i wiem dobrze jaki na-

prawdę jestem. Ale to było, nim jeszcze za­
cz1łem patrzeć w sufit. 

Pada deszcz. Siedzę na łóżku t patrzę na bo­
homaz na ścianie. Rycerz z krzywą gębą za 
chwilę wjedzie do rzeki. Zachód 1ło11ca. Za 
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chu, który kiedyś poznałem. Mhł wind~. 
To było wiele lat wcześniej, aie taka winda 

już wtedy była jedyna - żelazna ośmioboczna 
klatka, przeszklona kryształowymi szybkami, z 
półkolistą pluszową ławeczką. Przesuwało si' 
korbką i winda wolno jechała w górę. 
Kiedyś z Grubym Piotrem weszliśmy do tego 

zawsze pustego korytarza. Przesunąłem rączkę 
do korica i wyskoczyłem. Jechała do samej gó­
ry, pusta. 

Widmo - winda. 
Winda - widmo. 
Windomidmo! 
Teraz szedłem na trzęsących nogach, po scho­

dach, bo winda byla nie tamta, tylko normal­
na, ·jak wszędzie. 
Więc po schodach na pierwsze piętro, w 

drzwi, korytarzem w lewo do końca i jeszcze 
raz w lewo i w drzwi ostatnie na prawo. Uffft 

Przekraczanie progów. Jednego, później jesz­
cze jednego i jeszcze tego jednego, poza któ­
rym nic nie będzie trzeba przekraczać, tylko 
być i być do samego końca. Aż. 

Ale teraz stałem przed drzwiami. Ten, który 
miał zdecydować, siedział za drzwiami. 

Ja tu przed. On tam. Za. ' 
Ja przed nim. 
Ale on wcale nie był ciekawy. Ani mnie, 

ani o mnie ode mnie. On już. chyba wiedział, 
a raczej wiedział już na pewno, bo nawet do­
kładnie na mnie nie patrzył, tylko na dwa sta­
re medale leżące na biurku. „Za wierną służ­
bę", „Za najwierniejszą służbę". 

Patrzył, dotykał palcami wypukłej głowy Ce­
sarza, gładził wstążki, na których były zawie­
szone. 
Stałem między medalami i wtedy, a mote jut 

wcześniej, on zdecydował. 
Zgodził się, bym rozpoczął rysowanie 1wojej 

linii. 
Tu, w codziennej gazecie, znanej w tym mie­

ście, a także w wielu innych miastach w kraju, 
a może i w jakimś mieście za granicą? 

Zgadza się dać m,i tę szansę, choć jest to 
szansa, o jakiej nie śniło stę mnie, do trzecie­
go pokolenia wstecz (sprawdzone!). Tego nie 
powiedział, ale kiedy spojrzał między spojrze­
niami na medale, wiedziałem, że to tylko nie 
zostało powiedziane głośno. 

Slepy. To była moja ulubiona zabawa - iść 
ulicą z zamkniętymi oczami. 

Zawsze czułem, że odszedłem już bardzo da­
leko, a gdy otwierałem oczy, byłem zaledwie 
o kilka krokow dalej. Później, gdy nauczyłem 
się, że to co czuję, nie jest prawdą, myślałem, 
że jestem bliżej, alę gdy otwierałem oczy, by­
łem jeszcze bliżej. Więc gdy zrozumiałem, nie 
próbowałem się już domyślać, gdzie jestem, . 
tylko otwierałem oczy zawsze zdumiony miej­
scem, w którym się znalazłem. 

To był niewielki pokój z zakratowanym e­
knem wychodzącym na ślepą ścianę sąsied:­
niei kamienicy i czarne od smoły dachy ko­
mórek. 

Nigdy nie dowiedziałem się, co było bardziej 
w lewo i co jeszcze bardziej w prawo. 

Pod ŚC'ianami, zwrócone do siebie tyłem, sta­
ły zsunięte cztery biurka - dwa pod jedną 
i dwa pod drugą. Wąskie przejście środkiem 
i wieszak w kącie przy drzwiach. Wieszak do 
wieszania. 

Perspektywa. Lubiłem stawać między kolejo­
wymi ~zynami i patrzeć daleko, · jak 2biegają 

-sit;- w iednym punkcie. 
Szedłem przed siebie, przeskakując z pod­

kładu na podkład, a one ciągle zbiegały się 
tak samo. 

Ale ja szedłem i szedłem, bo chciałem od-

kry~ te wazystkłe miejsca, kt6re może są inne, 
a jednak 1dy jut do nich dochodziłem, to u 
chwilę zostawały z tyłu, takie same jak te, 
koło których miałem przechodzić za chwilę. 

Mgła. i drugiego, a może trzeciego dnia (a 
może jeszcze dużo później) szedłem przez mgłę. 
Samochody ledwo jechały i ledwo jechały 
tramwaje w tej mgle, co pozwalała na wszy­
stko niewidocznym po drugiej stronie. Co oni 
tam„.? 
Umówił się ze mną w barku na pierwszym 

plt;trze Głównego Hotelu. Aktor Vojtek, co miał 
monogram jak Volkswagen: Wojtek Vojtekt 

- Chodzę tu zawsze między pierwszą a trze­
ci- - powiedział Vojtek i rzeczywiście było 
między pierwszą a trżecią. 

- Pijam tylko pernod - powiedział jeszcze 
Vojtek - bo przypomina mi dzieciństwo. Mój 
ojciec jeszcze przed wojną, zawsze po połud­
niu pijał... 

Ojciec Vojtka przed wojną sprzedawał śle­
dzie. Solone i nie. 
Kłębiła się mgła i nie widać było tramwajów 

pod oknem. 
Vojtek był dobrym aktorem i Vojtek miał 

sukcesy, ale dawno już minął czas, gdy odwie­
dzał pewną przystojną charakteryzatorkę. Jej 
mąż ślęczał zawsze wtedy nad kolejnym fil­
mem ze starych kronik. 

Teraz przyszedł czas budowania czegoś trwa­
łego. Dom. Modrzewiowy. Z dużym, stromym 
dachem, krytym gontem, z tarasem wykłada­
nym marmurowymi płytami, z garażem pod 
tarasem i z małym basenikiem za Domem. 

Vojtek był dobrym aktorem i jego udział w 
ważnych Uroczystych Akademiach był ważny. 
Spis Członków Komitetu w wykonaniu Vojtka 
to była liryka i dramat, i tragedia, i porządny 
kawał komedii. . 
Kiedyś na spotkaniu li Dobrymi Artystami 

(a Vojtek był Dobrym Artystą), Najważniejszy 
powiedział - O, my się przecież znamy - i 
poklepał Vojtka po plecach. 

Zeby zbudować Dom (a może ł coś więcej?) 
trzeba było jak on. ale ja przeciei o tym nie 
wiedziałem ł chyba mnie nawet to nie obcho­
d:zlilo. Ja b)'lłem tutaj, teb1 napisał o Vojtlku­
•ar:tykie. 
Mgła. Siedliałem na plWW•S71'A pi~ne Głów· 

nego i piłem okropny anytkow1 pernod. 
Więc dla nich recytował na akademiach, al• 

Ich Zony lubiły poznawać 10 osobiście. 
Ich Zony, patrzące z:aa samochodowych 111yb' 

na odrażający świat pieszych, wymiętych tram­
wajowo-autobuaowych. 

Ich .Zony rządzące za płotami rozległych dzia­
łek, gdzie stały domy budowane przez chęt­
nych do czynu żołnierzy i więźniów. 

Kanapy Ich Zon, wypieszczone i odstawione 
pod ścian, w magazynie fabryki, do której przy­
jechałem, by pisać o dobrej pracy zwijaczy 
sprężyn. To One miały ugniatać sprężyny swoi­
mi wielkimi dupami, podczas pilnej nauki ży­
cia .wyższych sfer z kryminałów Joe Alexa. 

One z pańską pogardą dla tych zwijaczy, 
1trugaczy i palaczy. 

One, z brakiem trudno~ci, ze względu na for­
mę żeńską, w prawidłowej wymo · e czasow­
nikó\v „wyszłam, poszłam, przyszłam", co nie 
było już 1takie proste dla ich mężów llmuszo­
ny~h używać formy męskiej. 

I także One, dla których panie kierowniczki 
Salonów Handlu Sztuką odkładały marnie wy­
ceniane dzieła, jakich pozbywały się &tare zle­
mianki przyciśnięte rentą, co nie daje umrzeć. 

Te dzieła robiły później karierę U · antykwa­
riuszy w Wiedniu czy w Paryżu„. te same„. 
Mgła. Vojtek był naprawdę dobrym aktorem, 

a ja wiedziałem, jak o tym napisać dla swojej 
codziennej gazety, chociaż ciągle nie wiedzia­
łem jeszcze tylu rzeczy. 
Mgła dawno opadła, ale zostało jej trochę 

gdzieś, tam w pokrętnych zakamarkach skłę­
bionej szarej substancji. Ta odrobina mgły, o 
której nie pamięta się przecież na co dzień, z 
którą żyje się jak z wadą serca i która przy­
pomina się dopiero, gdy nie można złapać po­
wietrza. 

Ta odrobina mgły jak ślepota na barwy. 
Wszyscy widzą, tylko ten jeden, nie podejrze­
wany nawet, przechodzi nagle przy czerwonym 
•wietle. 

Te trochę mgły jak wada wzroku widzącego 
ptaka na gałęzi dalekiego drzewa, lecz niewi­
dzącego drobnych kółek leżącego na dłoni ze­
garka. 
Kółek l kółeczek obracająeyeh •wtatl 
Więc nie widziałem. 
Kręciły się gdzieś obok, ponad, pod. 
Niekiedy wyczuwałem jakby ich gwałtowne 

drgnienia, ale przeważnie obracały · się cicho i 
niedostrzegalnie. 

Inni opowiadali czasami jak funkcjonują. w 
którym miejscu zahaczają jedne o drugie i 
gdzie wystarczy wepchnąć szpilkę, by działały 
zgodnie z wolą. 

Nagroda nie była więc nagrodą, kara może 
wcale nie była karą, a grzech był tylko cytry­
nowym albo migdałowym olejkiem do ciasta? 
Migdałowy smak grzechu. 
One ciągle były - Julie i Ewy i nawet Ce-

' cylie - jak kiedyś tamta Cecylia, której imię 
zostawało w gardle, choć minęło przecież wiele 
lat, pełnych godzin przepełnionych minutami, 
bogatymi jak całe lata. One ciągle były ze 
mną, a może obok mnie, bezgrzeszne i ja, mi­
mo wszystkiego co robiliśmy w dzień i w nocy, 
razem i osobno, na lądzie, w wodzie i powie­
trzu. 

Wszystko szło i szło. 
Główna Ulica błysnęła pewnego dnia sznu­

rami kolorowych lampek rozwieszonych przea 
całą szerokość. Mogło być tych sznurów trzy­
sta, a może więcej? 
Może nawet trzysta sześćdziesiąt sześć? Po 

jednym na każdy dzień roku Przestępnego? 
Na razie miałem zająć się opisem kolorowych 

lampek, ale niedługo może przy idzie czas na 
całą prawdę? On mi to przyrzekł wtedy, tam, 
w gabinecie, między orderami za najwierniej-
11ą służbę. Prawda, nie przyrzekał wprost, ra­
czej dawał do srozumienia, ale czy mógł ina­
czej? 

Przyrzeczenie jest przecież przyrzeczeniem, a 
Cała Prawda może się objawić dziś, lub ju­
tro, a najwyżej pojutrze. 

(Fragment powieści przYCotowanej dla Wydaw­
nictwa Ł6dzkiego) • 

Wirydarz poetycki 

Ryszard Przymuś 

Banek 
Ranek wschodek schodk6w 
dnia nie urządzonego, 
jeszcze jest orbitą bambosza 
i szumem deszczu w ścianie, 
językiem dalekiej podróży. 
Tymczasem biały klawesyn 
zajeżdża z szykiem przed wieżowiec, ' 
tymczasem znów ta zdarta płyta 
tymczasem, tym - czasem„. 
Najwyższa pora. 
Otwierasz słońce, 
wybijasz powietrze, 
podajesz rękę.„ 

Wywrócić 
świat 

. 
Wywrócić świat -
taboret przywiązać do drzewa, 
poręcz przetopić w kielich ziemi, 
ptakom przyprawić skrzydła, 
ryby obdarzyć płetwami, 
słońce zakopać jak jabłko na zimę. 
kaiężyć pasma.ować masłem li Nowej ZelandQ. 

· przeskoczyć siebie, 
przekrzyczed siebie. 
przem)'dleć •wtat, 
l zamienić go w Inne iłowa 
niż te, ~tóre •Il ropuchami ulicy. 

Wacław Krakowskl 

Widma 
retkińskie 
Jak się dowiedzieć 
czego chcą nawiedzający mnie 
po tamtej stronie pozostali 
JudzJe 

ręka za krótka 
by podać 
a po westchnieniu 
nie przejdą 

a mo?.e ńa wiersz czekają 
tylko jak zwrotki ułożyć 
by nie ewaliły się 
nagle 

Luty 1984 r. 

Ewa Patura 

Snieżna 
• • impres Ja 
Snieg 
Jest nieuchwytnym snem 
Poetów i obłąkanych-
Jest zesłaniem niebiańskim 
I perwersją grzesznyeh myśli 
Zapach' dojrzałego turkusu 
Wdzierający się w nozdrza 
Snieg 
Lagodny oddech bóstwa 
Jest nową nadzieją 
I nowym szaleństwem życia 
Kochać się na śniegu 

*** Zamknięci w konturach naszych ciał 
Dyszący pod bezkształtną masą myśli 
Snlmy o wypłynięciu 
Ponad skuteczność spojrzeń 
Dosłowność muśnięć 
Niedoskonałość oczekiwar\ 
Kiedyś przyjdzie uspokojenie 
Nadmiarem gasnących szeptów 
Skowytem blaszanego kubka 
Spadającego z kamiennych schodów 
Wiatrem oszalałych 
Płóciennych koszul 
Kiedyś przyjdzie uspokojenie 
W otoczce 
W przejrzystomlecznym pęcherzu 
Drgającym 

Zespalającym się z rytmem serca 
Słodkawomdłym 
Białe łóżko 
Drewniany krucyfiks 
Który kiedyś mógłby być ucieczką 
Już nie teraz 
KiedyA przyjdzie uspokojenie 

• 
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Daremna „powtórka" 
ze Słowackiego 

• • • • • - ··°'; ._:~ .... ~ ... ' • 

Są sztuki, których przypominanie jest oczywistą powinnością 
teatru, a należy do nich bezsprzecznie „Kordian". W tym roku 
(nie każdy o tym wie lub pamięta) mija „Kordianowi" 150 lat 
i jest to dodatkowy powód, żeby pokazywać go publiczności, 
zwłaszcza w ośrodku taik ważnym teatralnie, jak Ł6dt. Zawsze 
powinien być jednak jeszcze jeden powód:· odczuwana przez re­
zysera potrzeba przekazania widzom swojego osobistego stosun­
ku do dzieła. 
Zakładam, te w Teatrze Studyjnym wchodziły w grę wszystkie 

t~ pow.ody, uzasadniające wystawienie sztuki, przedstawienie no­
si bowiem wyraźne, bardzo wyra:7.ne piętno osobistej wypowiedzi 
młode.go. reżysera ZBIGNIEW A MICHA, który jakby na uspra­
wiedhw1enie skrajnego subiektywizmu swojej interpretacji Kor-
diana" przywołał małe słówko: „według". ., 

Ale czy owo asekuranckie „według" nie zobowiązuje ocenia­
jącego do dociekań - czemuż to tekst sztuki Juliusza Słowackie­
go a spisku koronacyjnym okazał się dla zamysłów inscenizato­
ra i rezyse1ta niewystarczający i jakiż to artystyczny zamysł te­
mu t)rzepsięwzięciu przyświecał? 

Przyznam się, że napotkałem nieprzezwyciężone trudności do­
szukując się uzasadnień dla tej nowej inscenizacji, dla \Vielokrot­
nych zmian kolejności scen i dla literackich wtrętów, wśród któ­
rych zdołałem rozpoznać fragmenty „Lambra" i „Godziny myśli", 
a nie jestem pewien, czy w tej „powtórce" ze Słowackiego nie 
było jeszcze innych utworów. 

Nie brakło zresztą udanych pomysłów reżyserskich, jak np. z 
„Przygotowaniem" pokazującym, jak to w diabelskim tyglu -
niby w relorcie Fausta:- wykluwają się niefortunni polscy wodzo­
wie, co tutaj zrealizowano na dowcipnie wmontowanej scence wę­
drownego teatrzyku lalkowego, a przeprowadzono bardzo sugesty­
wnie i sprawnie. Pomysłowo wyzy~kano też przeciwległe balkony 
widowni w wizycie Kordiana u Papieża czy kłótni Cara z Kon­
stantym, Ale przeważały sytuacje i rozwiązania niedostatecznie 
się tłumaczące i powodujące zamęt, aż wreszcie doszło do tego, 
że najbardziej nieprawdopodobny pomysł wydawał się już możli­
wy. 

Najwafniejue jednak, te bezceremonialne zerwanie retysera z 
następstwem scen (mniejsza o to, te uświęconym tradycją, lecz 
przecież urnotywowanym logikit r.ozwoju akcji l przemian bohatera) 
nie posłużyło stworzeniu w zamian jakiegoś porządku logicznego, 
który byłby dostatecznie klarowny. Te odstępstwa od autorskiego 

porządku rzeczy znalazły swój naj11llniej1zy wyras w potrakto­
waniu zakończenia aktu IJ jako końca utworu, co - moim zda· 
niem - zbyt samowolnie i dowolnie 11p9intowało ideę autora. 

Pomijam już to, że los Kordiana został wcześniej definitywnie 
przesądzony, skoro kurier wiozący ułaskawienie nie zdążył na 
miejsce egzekucji („oficer rękę podniósł w górę"), a tu mamy 
Kordiana do tego stopnia żywego, że osobiście wdrapał się na 
sam szczyt Mont Blanc. A jeśli nawet wzniósł się tam duchem, 
to czy jako duch ma spaść na dół, aby zawołać, iż „Polska Win­
kelriedem narodów" i wydać okrzyk: „Polacy!"? Bez sensu byłby 
taki zamysł i według mnie całkiem sprzeczny z p o 1 i t y c z n ą, a 
nie mistyczną materią tego utworu. 

Ale, co gorsza, to zakończenie II aktu, w swojej zmienionej 
funkcji, jakby wieńczącej myśl przewodnią autora, nabiera też 
całkiem innego znaczenia. Po porównaniu bowiem Polski z Win· 
kelriedem, kitóry skierował w swoją pierś dzidy nieprzy­
jaciela, wezwanie do Polaków w swej masochistycznej raczej niż 
patriotycznej wymowie zawiera przecież apel o krwawą, mesja­
nistyczną ofiarę, równą narodowemu samounicestwieniu. Bo co 
u jednostki można uznać jako jej prawo (a niekiedy obowiązek 
moralny) do poświęcenia życia za innych, to w odniesieniu do na­
redu takie „wymaganie" o~acza skazanie go na hekatombę, a ta­
kich nieodpowiedzialnych przywódców niestety nam nie brakło. 
Zważmy zresztą, iż . u Słowackiego ten akcent jak gdyby bez­

krytycznej aprobaty dla Winkelrieda i zatarcie granicy między 
ofiarą je@ostki a ofiarą narodu ulega znacznemu złagodzeniu i 
zatarciu przez sceny pó:tniejsze - przez samo fiasko zamachu na 
cara, przez zabarwione sceptycyzmem i polityczną trzeźwością 
nauki doktora w szpitalu wariatów, a ponadto nie wolno chyba 
całkowicie utożsamiać postawy autorów z wyp'owiedziami pozy­
tywnych botaterów, jak to bywa w literaturze dydaktycznej. 
. Po obejrzeniu tego aż 4-godzinnego spektaklu rodzi się też py­
tanie, czy w takim Jazie te rozliczne zabiegi kompozycyjne, któ­
rych byliśmy świadkami, miały służyć tylko tej, jakże wątpliwej 
poincie, jaką nam zaserwowano, czy jakiejś niedocieczonej dla 
mnie myśli? Można też mieć sporo zastrzeżeń, czy na barki tak 
młodego i zbyt mało doświadczonego zespołu nie włożono 1adań 
zanadto odpowiedzialnych? Nie zdołał ich udźwignąć, występują­
cy w tytułowej roli, młody i niewątpliwie uzdolniony aktorsko 
JAROSLA W DUNAJ, tworząc postać ·nie dość C'hyba spójńą wewnę­
trznie, choć z uznaniem trzeba się odlllieść do uwolnienia poda­
wanego tekstu od niebezpieczeństw koturnowości. U wielu akto­
rów niepokoiła też zupełnie kiepska dykcja, co obserwuje się · nie 
tylko w tym teat.rre, i nie tyllk<> w Łodzi. Mnie usatysfakcjono­
wały najbardziej role: TADEUSZA TEODORCZYKA jako Grze­
gorza. i Starca, ZBIGNIEWA MICHA jCl'ko Mefistofelesa (Dokto­
ra) i JOLANTY NIWI~SKIEJ w .roli Papieża (przy całej wielo­
maeziności tego pomysłu). 

Z opracowania 1cenograflcznego najwy!ej oceniłbym kostiumy, 
swłaszcza projekty lalek, muzyka natomiast' wydawała mi się w 
twojej funkrji jakby niedookre~lona. 

Nie wszystko złoto, co się świeci 
ko. Kocha11i nie martwcie się! 
Wszystkn zakończy się dobrze. 
Kopciuszek zostanie gwiazdą, 
a teatr ,,Miraż" będzie świet­
nie prosperował. Miała to być 
„słodka tajemnica" autoró_w 
filmu. Niestety, w ten sposob 
odbiera się widzowi chęć dal· 
sze~o ogladania. Wiem, że ni­
by pewne prawa gatunku. że 
niby jak w bajce itd .. lecz jest 
to po prostu źle skomponowa­
na bajka. Mógłbym dalej wy­
l i czać miałkość fabuły, ale da­
rujmy sobie te analizę. 

~ ~ • • ' ~ • ' „.!.. • '' J ~ ~ .;:.~. 

Czy w1e<:1e Państwo, ~aka 
~est ietepta na ~ukces w dzie­
dzinie rewii? Otóż do przygo­
towyw.!lnP.EO prO,framu na!eży 
wl4czy~: skecze, monologi, 
dowcipy oraz nieodzowne 
schody, gdyż ,,schody wc!at nie 
mogą wyjść z mody", a w6w­
cza~ zarr.iast pla1ty murowany 
sukces! 'fe wszystlne. ndkr;w-. 
c:~e informacje uzyskałem porl- · 
cza~ projekcji filmu pt Lata 
dwuazieste, l:>ta trzydzieste" w 
re.i.yserii rcrlzinego specjalis1 )1 

ocl tzw. produkcji rozrywl{o­
we.i, Janusza Rzeszewskiego. 

Autorami sc-enariusza są : 
znany satyryk Ryszard Marek 
Groi'lski oraz Michał Komar, 
który · z łatwością przeskakuje 
7. !ajernniczych obszarów ma 
gii I ps)'rhotromki w świat 
szeleszczących ~ukien i woalek. 

.Tuż na płas„c.zyźnie literac­
kiej q•enariui:i: razi swą na­
iwnością. Historyjka inżyniera, 
który p1~ tarawia się zem~i~ 
na wsp6lnikach za niedostar-

czenie wiertel, aż roi się od 
riaiwny ... n rozwią:&ań. Bodajże 
pięć lat temu Fzeszewski z.re­
alizował lilm pt. „Hallo, Szpic­
bródka''. Og.'ąddjąc „Lata ciw.J­
cll:ieste.„" nie Fposób nie po­
wiedzieć: przecież t<> znowu ten 
sam sehemat. ta Jama metoda. 
realizacji. Zmienili sie tylK.9 
bołtai.e.-owie 00wieści. Kasi• 
rza kupujacego teatrzyk, aby 
obrabować bank zmienił ko­
leiny amat.t. 'l"ym razem jest 
nim nafc arz. Osobiście. nic 
nie mam orzeciwk-0 ponow.1e­
mu wykor•vstywamu w kinie 
tematów już riejak<> „kuo10-
nvch" orzez publiczność, wszak 
są reż.V"f'IzY robiący stale 
sw61. t~n ~am film. Nazwisk 
nie WYmienie. gdvż p isząc o 

. takim filmie jak ,,Lata dwu­
dzieste. lata trzydzieste" było­
by to zbvt wielkim wyróżnie · 
niem dla Rzeszewskiego u­
mia.„zczenie go obok tych re­
żYser<'w. 
Banałów konwencjonal-

Nigdy za dużo książek o pr-zeszłości Łodzi. Rosną młode poko­
lenia, które tej przeszłości nie znają, a i starszym przyda się 
przypomnienie sobie tego i owego. Zresztą obywatele Lodzi nie 
zawsze chętnie przymają się do wszystkiego, co składa się na 
przeszłość ich miasta i regionu. Warto więc stale do tego wracać 
i odkrywać tak przed młodymi, jak i starymi uroki tego, co w 
Lodzi już minione. Zrobił to w swej ostatniej książce Jerzy Wil­
mański. Nakładem Krajowej Agencji Wydawniczej ukazał się 
„Antykwariat przy Piotrkowskiej". I autor wyjaśnia, dlaczego ten 
łódzki przecież antykwariat umieścił przy ul. Piotrkowskiej: 
. „Antykwariat przy Piotrkowskie3. Wlaśnie tu, bo ta ulica sym­
bolizuje calą przeszlość i teraźniejszość miasta''.. 

Zresztą już Jan Izydor Sztaudynger śmiał się z tej łódzkiej 
przywary. pisząc: 

,,To największą w Łodzi troską, 
by Łqdź caJą zmieści~ na Piotrkowską". 
Jakżeby inaczej mógł postąpić Jerzy Wilmański - tAiłośnik 

wielki wszystkiego co łódzkie - jak nie umieścić swego anty­
kwariatu przy ul. Piotrkowskiej. 

Antykwariat - lojalnie określa to charakter książki. Jest to 
zbiór anegdot, faktów. wyclnków prasowyc'(1, zdarzeń od roku 
1884 do roku 1945. Autor z· góry zresztą zastrzega' i przestrzega, 
że w jego antykwariacie „wszystko może być niespodzianką i za­
skoczeniem, gdzie nie ma wyrównanej pod sznurek chronologii , a 
przyszłość - nie koturnowa a codzienna", Antykwariat, jak sama 
nazwa wskazuje, jest takim miejscem, w którym gromadzi się 
stare książki i rzeczy, które mogą jeszcze przydać się współ­
czesnym. 

Jerzy Wilmański opisuje więc, jak powstał w Łodzi „Dzien­
nik L6dzki" i przypomina ludzi związanych z jego narodzinami, 
a przede wszystkim Henrvka Elzenberga. Pisze o starych łódzkich 
pismach I ludziach z nimi związanymi, o teatrze Aleksandra 
Zelwerowicza i kinematografie „Casino". o skandalu wywołanym 
przez Juliana Tuwima I nagrodzie literackiej dla niego, a także 
poszukuje śladów Zenona Pietkiewicza - łódzkiego korespon­
denta warszawskiego „Złotego Rogu". Można byłoby zresztą 
dłu~o jeszcze wymieniać, co można znaleźć interesującego w an­
tykwariacie Jerzego Wilmańskiego. Ale mnie zafrapowały szcze­
gólnie dwie sprawy. 

Pierwsza - to próba przypomnienia i uporządkowania starych 
n azw łódzk ich ulic:. Nie jest to zajęcie dla felietonisty, dla zbie­
racza starych pism ł książek - a więc antykwariusza - ani 
dla pisarza. Jest to zajęcie dla historyka. Jerzy Wilmański obu-
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nych rozv.riazań jest w filmie 
c:> n iem:ara. Jesll pojawia stę 
postać baletmistrza, to musi być 
on koniecznie Rosjaninem, a na 
dodatek z(?cgenerowanym al· 
koholikiem. dla którego jedy­
na zapłata (bo fnnei jakoś nJe 
otrzymuj~) iest butelka wód­
ki. Skoro inżyr1ler Dereń ~­
pałał tak w ielka i czysta nu · 
lośc:ą :io kcpcit.szka zmienl.1· 
jącego się, dzięki wytężonej 
pracy, z nodręcznej śoiewacu.I 
w gwiazdę cierwszego forma­
tu, to dk cze.go w końcu p:i­
rzuca ją i wra.ca z powrotem 
tl·:> spartańskich warunków? 
Chyba v.'iekszość ludzi wolała· 
by spać w atl-isowej pościeli, 
niż na żelaznych łóżkach. ja­
dać w \VJ' twornych restaura­
cjach. A może w bohaterze 
odezwał s:e romantyzm i . .:ia­
mlłowan ie do świeżego powie­
trza? 

Od momentu. gdy kupuje on 
teatr. reżyser l scenarzyści ro­
bili do i>Ublicznoścl wielkie o-

W „Latach dwudziestych ... " 
Rzeszewski czerpie hojną rę­
ka z elementów charaktęry-: 
stycznych dla rewiowego wi­
dowiska. Czegóż tu nie ma! 
Są girlsy zasłaniające wachla­
rzami piersi, samochody na 
!cenie, psy, tancerze, gwiazdy, 
no 1 „. . oczywiście schody. 
Wielkie rozświetlone schody, 
na których tańczą. po któ­
rych schod.za artygci. Wszystko 
razem traci kiczem i brakiem 
dobrego smaku. Rozumiem, że 
konwencja rewil wymaga 
schodów, gdyż są one nawet w 
Casino de Paris, ale lepiej już 
ol'(lą.dać od czasu do czasu re­
wie w telewizji, ni.ż przezna­
czać duźe kwoty pienięZne na 
realizacje filmu fabularnego. 
Czy ciągle w naszej kinemato-

Dlaczego ten antykwariat 
jest przy Piotrkowskiej? 

rzony na nieustanną zmienność nazw ulłe w Łodz:i mimochodem 
przypomina ich historię w tych nazwach zawartą. I jftt to 
rzecz niebywale pożyteczna. Nie mogę więc mieć pretensji do au­
tora, że swoje zestawienie nazw zrobił zbyt powierzchownie 1 
zupełnie przypadkowo. Sądzę, i! nadszedł już czas, aby zajęli się 
tym historycy, archiwiści 1 sporządzili •pełny zestaw zmiany 
nazw, co dla miłośników przeszłości miasta byłoby nieocenioną 
pomocą. 

Bo z tymi nazwami ulic w Łodzi ani nie było, and nie jest 
tak prosto. Oto na przykład dzisiejsza Zarzewska nosiła niegdyś 
nazwę Nowozarzewskiej, a dawna Zarzewska - to dziś Stefana 
Przybyszewskiego, ale nie Stanisława Przybyszewskiego - jak 
niektórzy nie pamiętając o imieniu sądzą - a działacza robot­
niczego. 

Spacerowa - pisze J. Wih?iwki - to tieja Tadeusza Ko•-· 
ciusz!ki. Tak, ale niezupeł.nie. Otóż bowiem właściwa Spacer owa, 
to tyl!k<> część dzisiejszej alei T. Kościuszki od Zielonej do 
Andrzeja. Natomiast od Andrzeja do Rozwadowskiego (czyli dziś 
Ludwika Zamenhofa) nosiła nazwę: Nowospacerowa. Obie te 
ulice przegradzał dom modlitewny braci morawskich, który zo­
stał rozebrany dopiero w 1904 rok u i obie te ulice mogły 11 ię 
połączyć i talk powstała była Spacerowa, a dzisiejsza ale ja T. 
Kościuszki. 

I tak można by o wielu innych łódzkich ulicach. Powtarzam -
nie czynię z tego zarzutu, zwracam jen<> uwagę specjalistom, że 
czas wziąć się do pr'acy i rzecz całą miłośnikom przeszłości wy­
łożyć. 

Druga sprawa - to bardzo trafna prognoza przyszłości miasta, 
jaką 17 kwietnia 1928 roku w „Ilustrowanej Republice" opubli­
kował niejaki F., a którą to prognozę odnalazł i przytacza Je­
rzy Wilmański, za co mu się należy serdeczne podziękowanie. 
KsiążkQ Jerzego Wilmańskiego pięknie ozdobił rycinami St.a• 

, 
• 

Zespół poniósł z .oewnością duży wysiłek i - jak to się nil'• 
raz pisze - dał z siebie bardzo wiele. Czy jednak każde nowe · 
doświadczenie artystyczne przyczynia się do pomnożeriia wiedzy 
i umiejętności nie doświadczonych artystów i wzbogaca je w po• 
żądanym kierunku? Nie wiem więc, czy wolno ostateczny efekt 
przedstawienia skwitować zdawkowym pocieszeniem, że poni<!­
sione trudy na pewno nie pójdą na marne i zaowocują w 
przyszłości... · 

l'E1RZY KWIECU~SKI 

„Kordian" według Juliusza Słowackiego. Reżyseria - ZBIGNIEW 
MICH, współpraca. reżyserska - WOJCIECH KOBRZY~SKI, set!• 
nografia i lalki - JOANN.\ BRAUN, muzyka - WOJCIECQ 
GŁUCH, KRZYSZTOF SCIERASSKI, Premiera prasowa 
10.IV.198<1 r. w Teatrze Studyjnym '83 im. Juliana Tuwima. 

IO(rafli nie może być innej for~ 
muły do zaprezentowania po­
pisów wokalno-tanecznych, jak 
tylko schodowo-teatrzykowe? 
Wyjdźmy w końcu z tego za- . 
klętiego kr~u. a trafniej bę­
dzie powiedzieć - zejdźmy ze 
schodów! 

Rzeszewski dla ratowania 
filmu zaangażował cała pleja­
dę bardzo dobrych aktorów: 
Piotr1' Fronczewskiego, Dorotę 
Stalińską. Grażynę Szapołow­
ską czy Tomasza Stockingera. 
Mimo ·że wszyscy mają w 
sv.ryrr dorobku wiele udanych 
ról, w tym filmie jednak nie 
wzbijają sie ponaq popraw':' 
ność. Może nagromadzepje ta­
kiej ilości sław na jednym 
planie filmowym spowodowa­
ło taki efekt. a może jest t(> 
po prostu wina samego reży­
sera? 
Umyślnie podając nazwiska 

wvstepujących w film ie akto­
rów nie wvmieniłem Jana Ko­
buszewskiego i Krzysztofa Ko­
walewskiego. Są oni najjaś­
n iejszym! postaciami tego fil­
mu. Dla nich scenarzyści wY­
myślili zabawne di~logi i sy­
tuacje. Szczególnie Kobuszew· 
ski w roli Maksymiliana Fuk­
sa kaleczący język I posługu­
jący sie swoistą logika. pre­
zentuje tutaj swa vis comica. 

• 
Żałować należy, że jest on ł.11-
ko postacią drugoplanową,. 
Naprawdę niewiele dobre8" 

można powiedzieć o „Latach 
dwudziestych„.". Trochę zaba~ 
nych dialogów, ·parę ciekaw­
szych dramaturgicznie scen i 
wcale nie są to sceny rozgry-
wające się na estradzie tieat.TU 
„Miraż", a więc tie, dla któ­
rych zbudowano całą historię, 
byłoby wszygtkim. Może jesz­
cze iedna uwaga należy si• 
Rzeszewskiemu, W sekwen­
cjach teatralnych elementy 
scenografii nieustannie roz• 
blyskuja ~wiatłami, ale jale 
brzmi przysłowie: nle wszyst­
ko zti;>to .. co się 'ś\lViecł. 
· J'es't ' faktem, źe film ma 
tzw. szerol.tą widownię, ale 
wvnika to raczej z reklamy 1 
nazw isk aktorów widniejących 

. na plakatacłt . . Nie sądzę jed­
nak. aby wiekszość w idzów 
bvła zadowolona po obejrzeniu 
„Lat dwudziestych, lat trzyw 
dziestych". 

WALDEMAR 
BĘDZl„SKI . 

• 
nislaw Ibis-Gratkowski. W sumie powstała ładna całość. Ale, jak 
to zwykle bywa, w najbardziej zgranym zespole zawsze sill 
znajdzie jakiś patałach, który na tej pięknej cało~ci zostawi albo 
brzydkie .Plamy, albo fatalną rysę. W przypadku „Antykwariatu 
przy Piotrkowskiej" pretensje można - a nawet trzeba mieć -
do korekty KA W. Błąd w nazwisku Wiesławy Kaszubiny (Kaszu• 
blina - na stronie 44), to poważna plama na honorze korekty, 
Rodzi to wątpliwość, czy w innych wypadkach pisownia jest po• 
prawna? Na przykład na stronie 151 czytam: „Gdy w 1920 "· 
zawiązala 1ię Selekcja Entomologiczna przy Lwowskim. Oddziale 
Polskiego Towarzystwa Przyrodników„." - to nie wiem, czy 
błąd to korekty, czy oryginalna nazwa sekcji. 

Ale już w zestawie nazw ulic na stronie 76 błąd ewidentny w 
nazwie ulicy Milszej. Napisano nazwę tej ulicy: Mils·ha. Jest 
to dawna nazwa ulicy Mikołaja Kopernika. Zarówno w pisowni 
tej ulicy w spisie ulic Łodzi załączonym do książki „Rewolucja 
1905-1907 w Łodzi i okręgu", jak też tomie I „Lodzi. Dziejów 
miasta" w podpisie do fotografii 29 widnieje nazwa ulicy: 
Mi 1 s z a. Wdęc chyba korekta KA W nie ma racji. 
Są to wprawdzie drobiazgi, ale czasem drobny prys•zczyk może 

odebrać część uroku pięknej twarzy. Tak i tu drobne błędy ko­
rektorskie P,sują troszeczkę urok tej książki. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

PS. W ezasie obrad VI Zespołu Krajowej Konferencji Dele· 
gatów na IX Zjazd PZPR Albert Kosowski - drukarz z War· 
szawy - zwrócił się do pisarzy, recenzentów i dziennikarzy, aby 
w metryczce książki recenrowanej podawali też, kto ją wydru­
kował l jak to uczynił. Może nie miejsce na to w metryczce, ale 
w recenzji, jeśli trzeba, można to uczynić. „Antykwariat przy 
Piotrkowskiej" Jerzego Wilmańskiego drukował Zakład Graficzny 
WSiP ~ Łodzi. Zrobiono to dobrze. Ale chciałbym poznać naz. 
wiska korektorek KA W. 

Z korektą dzieje się coraz gorzej. W „Odgłosach" r6wnież. 
• 

L. W. 

Jerzy Wilmański, „Antykwariat przy Piotrkowskiej", KAW, 
Oddział w Łodzi, Łódź 1983, słr. 120, cena: 70 zł. 

• 
ODGŁOSY I 



Dokolłczenie miałam tyle iat, ne miałam. te 
chciałam być aktorką i zafascyno-

/te strony 1 wana byłam dwiema kobietami-
-gwiazdami. Byłam pod wielkim 
wpływem Beaty Tyszkiewicz i gi­

'antycz.nym. - ~lż?i~ty Czyżewskiej, kt(>ra do dziś jest dla mnie 
~e~ną & na3wyb1tm~Js.zy<:h aktore~. Obserwowałam wtedy każdy 
JeJ gest, sposób mow1ema, reakcJ1, ubierania tylu życia i tego 
jak podchodzi do roli, jak się koncentruje ' 

- Ile miała pani lat? · 
- Czternaście. 
- A wyglądała na dzlewh:tnaś~le. 
- ~[oże'. na premierze nie znający mnie ludzie zobaczyli tłuś-

cł_~tk1e dziecko. Obecnie znajomi mówią, ze wyglądam młodziej 
mz w czasach moich wcześniejszych filmów. 

- Jak wiodło się pani na <;tudiacb aktorsklchf 
- Do PWSFTviT przyszłam z pewnym dorobkiem aktorskim 

po pozna~u "'.'Ybitnych osobowości filmu i w jakiś sposób ska~ 
tona i nas1ąkmęta różnymi prądami, które wykraczały poza ramy 

Medium 

azkoły. Wydział Aktorski ukończyłam w ciągu 2 lat, będąc przy­
jęta na drugi rok i później idąc poza normalnym tokiem studiów. 
Będąc na roku dyplomG>wym studiowałam już na I roku reży­
aerii. W czasie studiów grałam w filmach ten okrea był nie-
mykle intensywny, ' 

- A po dyplomie aktorskim? 
- Rzeczywistość zawodowa objawiła mi się jeszcze przed szkołą. 

P~ dyplomie przekonałam się, źe jednak szkoła jest gdzieś obok 
teJ. rzeczywistości i później wróciłam ' jakby bardziej dojrzała, 
•wiadoma. , 

- Zdecydowała się· pani na pracę w filmie I TV, co u nas Jest 
luksusem, na który mogą sobie pozwolić nieliczni aktorzy. Pani 
mogła, bo chciała czy musiała? 

- Był to mój świadomy wybór, bo zaleźało mi na decydowaniu 
o moim losie aktorskim. Jestem osobą zbyt źywiołową, aby być 
przykutą do jednego miejsca. Poza tym pasjonował mnie !ilm 
i chciałam sprawdzić swoje predyspozycje w tym kierunku. 

- Zagrała pani kilkadziesiąt ról, z tej liczby przy Ilu by się 
•a trzymała? 

- Przy trze;h: dziewczynie ze „Wszystko na sprzedaż", bo spo­
wodowała móJ wybór, zostałam pobudzona przez Wajdę, Teresce 
1 „Hubala", bo dała mi największą popularność, Małgorzacie z 
„Fausta", która pogłębiła moją aktorską świadomość. 

- W pamięci "'.idzów zapisała się pani jako Tereska z „Hu­
bala" I powtórzyła swoje emploi w kilku następnych rolach, póź­
niej narodził się w pani bunt? 

- Bunt narodził się wtedy, gdy poczułam, iż jestem osobą zde­
finiowaRą przez środowisko I widzów. Zawsze uciekałam od de­
finiowania i zmieniając radykalnie swoją zewnętrzność, bawiąc się 
tym, z czasem dojrzewania, pogłębiania, rozszerzania mojej świa­
domości, starałam się wymlcn.ąć tym definicjóm i określić się 
aa ma. 

- W filmie l'l'l'>liiii pani rzadziej niż dawniej? 

'oto: Małgorzata Potocka 

'° ODGŁOSY. 
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'-Na pewno spowodowały to studia reźyserskłe, kt6rymi 1:iył!l.m 
zajęta, niegrywanie w teatrze I niezbyt częste przebywanie na 
publicznym forum. Podejrzewam, :te część reźyserów nie angażuje 
mnie w tej chwili, b5) myśli pewnie, źe przewróciło mi się w gło­
wie, źe taka „przemądrzała aktorka" nie jest wygodna we współ­
pracy, może nawet ]Ilyślą, że zrezygnowałam.„ Ale nie wszyscy 
lubią ryzyko. 
Grałam też w · filmach: czeskim, jugosłowiańskim i polsko-aus­

triackim. Do tego ostatniego „Księżycowa droga" zaangażował 

mnie Maciej Wojtyszkp, który zaryzykował i pokazał mnie w 
zmienionym emploi. Mimo źe nie byłam tam na pierwszym pla­
nie, to było dla mnie korzystne doświadczenie aktorskie. 

- W jakim filmie wkrólce panią zobaczymy? 
- Zagrałam niedużą rolę w nowym serialu TVP, który ma 

wkrótce wejść na ekrany. 
- Dlaczego boi się pani teatru? 
- Nie boję się teatru i myślę, że będzie to dla mnie jeszcze 

jedno wielkie przeżycie aktorskie, na które czekam. Ale jestem 
bardzo kapryśna i prowadzę ostrą selekcję tego w czym biorę 
udział. Chociaż bardzo trudno zdobyć tę pozycję niezależnego 
i wolnego artysty„., co daje możliwość wyboru. 

- A gdyby zagrała pani w teatrze, to w Jakiej roli? • 
- Nie ma to znaczenia. Byłam osobą, która nigdy nie miała 

jakiejś idee flx~. Role, które grałam dawały mi mniejszą lub 
większą satysfakcję, ale nie źyję mnrzeniem, bo byłabym ciągle 
zgorzkniała i zawiedziona, że to ciągle nie jest to. Tymczasem 
okazuje się, źe to nie tylko wielkie role mogą przynieść satys-
fakcję. · · 

- Na co więc czeka 1>anl w zawodzie aktorki? 

1 
....... N a dobre propozycje. 

-.·-· • --.::--!.~ •-.-~----------- -~ - ------r - -

- W WYWiadzie dla „Sceny" powiedziała· pani, ie uważa się 
przede wszystkim za filmowca i dlatego studiowała reży11erię, 
mówiąc o stworzeniu pewnego rodzaju „własnego kina". Można 
to zrozumieć różnie, a jakie to miało być kino według pani 
zamysłu? 

- Nie kino jako „własność", tylko własne, osobiste kino. Robię 
filmy skromne, bardzo aubiektywne, głównie o sztuce współczes­
nej, ale mam dwa gotowe scenariusze na filmy fabularne i może 
uda mi się je zrealizować. 

- O czym opowiada pan! fabula.my fUm „ZOO"? 
- „ZOO" jest filmem !abulamym z niefabularną komtrukcją, 

a fabularną narracją. Jest filmem o sile wewnętrznej, wielkiej 
aktywności, wierze, rozczarowaniach, niepewnościach i błędach, 
aby widz był zmuf3zony do refleksji i określenia przed samym 
sobą swoich dążeń i wątpliwości. Próbuję przedstawić atmosferę, 
w której zyll! moje pokolenie, na podstawie strzępów, fragmentów 
życia mojej bohaterki, którą sama gram. Moim zamierzeniem 
było, aby bohateref!l filmu stała się otaczająca nas rzeczYwis­
tość. W tym obrazie zawarłam wiele wątków autobiograficznych. 

- A więc znowu pani, z tej I z tamtej strony kamery. Czyzby 
była pani aż taką egocentryczką? 

-- Jestem egocentryczką. 
- Zaangażowała pani nawet własnego męża? 
- Od momentu, kiedy spotkałam mojego męża, :!:ycie moje 

kompletnie się zmieniło. Ma on ogromny wpływ na mnie i na 
pewno bez niego nie zdarzyłoby się to wszystko co robię. Zna­
komicie mi się z nim pracuje i on rozumie mnie nie tylko jako 
kobietę-żonę, lecz głównie jako twórcę. Liczę się z jego opinią, 
która ma duże mączenie w mojej pracy. ro. że rozwijam się 
powoduje jego konsekwentna i twórcza postawa. „ZOO" było 
przy okazji naszą prywatną przygodą, w której mąż mnie zas­
koczył, bo tik.;i.zał się lepszym aktorem ode mnie. 

- Był to jak do tej pory jedyny pani film fabulamyT 
- Wcześniej zrealizowałam .,Aberację", napisaną na podstawie 

ekspresjonistycznego opowiadania Stanisława Grabińskiego z 1917 
roku - „Szary pokój". Film traktuje o obsesji człowieka posia­
dającego sobowtóra ·i jego nieustannej ucieczce przed własnym 
wizerunkiem. 

- Myśli pani o rezyserll prawdziwego filmu kinowego? 
- Myślę, że bardzo prawdziwe są rzeczy, które r'obię, ozylł 

jakby długość filmu nie może o tym stanowić. Często spotykam 
się ze zdaniem: „Zrobiłabyś duży, porządny film fabularny", bo 
w powszechnej opinii krótkie filmy mają mniejsze znaczenie, co 
jest nieprawdą. Nie mam ambicji udowadniania !komukolwiek, 
że mogę też zrobić „prawdziwy tilm". 

- Jest pani tylko słabą kobietą. Czy znajdzie więc w sobie 
tyle slly, aby zapanować nad sztabem pracowników technicznych, 
aktorami, statystami itp.? 

- Nie jestem słabą kobietą I jak do tej pory nigdy nie mia­
łam problemów z ekipą. Starałam się, źeby te ekipy były jak 
najmniejsze i do współpracy dobieram l~dzi, którzy mają po­
dobny światopogląd co ja t pracu3ą jakby na podobnej fali. W 
praktyce ma to ogromne znaczenie, aby nie tracić czasu na prze­
konywanie kogokolw}ek o słuszności mojej idei. 

- Ma pani jakiś reżyserski Ideał w kobiecym wydaniu? 
- Nie jest dużo kobiet-reżyserow, ale ostatnio coraz więcej. 

Interesujące są dla mnie: Valia Export, Rebecca Horn i ze star­
szej generacji Margaret Duras i nieżyjąca już Germain Dulac. 
Jednak nie jestem wyznawczynią prądów „women liberation" 
i nie chcę się utożsamiać z tzw. kinem kobiecym. Pragnę, aby 
moje kino było bardzo osobiste, dlatego zdaję sobie sprawę, fe 
nigdy nie będzie ono dla tzw. szerokiej publiczności. 

- Jakie są pani ambicje w . tym drugim zawodzie? 
- W aktorstwie i reżyserii mam takie same ambicje, takie 

same dążenia do przekazywania swojej świadomości, do próby 
określenia swojej postawy w0bec rzeczy"listości, w której funk­
cjonuję. 

- Uwaza się pani za osobę wolną, niezależną, wyemancypo-
waną? . . -

- '.ayję w określonych warunkach. Staram się nie ulegać 
tym czasowym, mylnym wpływom i µioje nieustanne dążenie 
jest jakby ciągłą walką o siebie, o zachowanie własnej tozsa­
mości. W naszych warunkach najtrudniej jest określić samego 
siebie i mówić za siebie, w swoim imieniu. Opinia publiczna tra­
wi to ciężko. Nie mówiąc o tym, ze jeżeli środowisko artystyczne. 
w którym się obracam i egLystujQ jest delikatnie mówiąc zdzi­
wione moim stylem życia lub moją zewnętrznością typu: nie­
bieskie włosy lub czarnę paznokci·~. to tym bardziej jest podraż­
nione tym, co ja wygaduję. Pytają - po co ta ekstrawagancja, 
czy tylko dla chęci wyróżnienia się (egocentryzm ze znakiem za­
pytania), a to jest tylko jeden z elementów mojego buntu prze­
ciwko zdefiniowanym normom, które uwielbiam przekraczać, a 
także moja prywatna zabawa z samą sobą, dającą mi dużo re­
laksn i zadowolenia. Poza tym naprawdę uwielbiam wszystki~ 
skandale i wybryki mody. Ludzie oceniają mnie dość powierz­
chownie. Jest to powszechną chorobą dotyczącą innych osób i 
zjawisk, dlatego lubię mylić tr.op ocen publicznych i robię dużo 
żartów · tzw. otoczeniu„. 

- Jak np. słynna czarna suknia, w którą ubrała się pani na 
swój ślub. Podobno w swoich poszukiwaniach artystycznych uży. 
wa pani siebie jako medium? 
- - Tak, to pozwala mi na precyzyjniejsze, bardziej wnikliwe 
penetrowanie mojej kondycji twórczej. Często posłużenie się dru­
gą osobą powoduje barierę e"locjonalną, która w większości 
przypadków niweluje potrzebną precyzję. 

- Nad czym obecnie pani pracuje? 
- Jestem w fazie przygotowan filmu o twórczości Bogusława 

Schllffera, jego teatru i muzyki. Je~t to postać, która mnie za­
fascynowała. Poznając jego teatr i muzykę zostałam zaskoczona 
jego wielkim wyczuciem filmu. Rzadko zdarzają się tak wybit­
ne i wszechstronne osobowości i zetknięcie a nim bardzo dużo 

ł 

ml daje w sensie edukacji własneJ. 1"11m ten robię w Wytw6rnł 
Filmów Oświatowych, z którą jestem związana od kilku lat i w 
której ~wietnie mi s.ię pracuje. Oprócz tego mam zamiar robił 
duży film fabularny, ale o tym następnym razem. 

Hl. FOTOG'RAF I KTOł 

- Fotografią zajmowała sit: pani od dziecka. Jakle zdjęcia 
wykonywała pani mając 14 lat? 
·- Robiłam zdjęcia dokumentalne, które rejestrowały moje pry­

watne sytuacje, przeżycia. 
- Kto uczył panią fotografowania? 
- Ojciec był pierwszym, który kupił ml aparat i zapalił do 

tej pracy. Sam był fotografem i bardzo się tym pasjonował. 
Później świadomość, że tym medium mogę o\qoeślić również sie­
bie, dał mi również mój mąź. 

- Jak rozwi.jała się ta umiejętność z bi..-Lmt lał, ~ dojrze­
waniem i doświadczeniem? 

Jl'oto: MalQ'.OTzata Potocka 

- Są to bardzo zróżnicowane okresy I nie sposób tego wy­
razić jednym zdaniem, powiem tylko, że przez ostatnie lata apa­
rat słuzy ml do różnorodnych poszukiwań własnych i !lłuży do 
zdjęć dokumentalnycn, które nieustannie robię. 

- Kogo pani fotografowała? 
- Siebie. 
- Kto obecn!e jest pani modelem? 
- Ja„. 
- Na zdjęciach w „Scenie„ prezentuje się pant szokująoo w 

awangardowym, punkowo-rockowym „opakowaniu". Jaki jest •· 
hecny wizerunek bulwersującej artystki? 

- Obecnie mam nieco inne „opakowanie", które często zmie­
niam, źebym broń Boże nie. zo'ltała punk-rockową gwiazdą. Nie 
chcę być wyznawcą żadnej „religii" i często lubię zmieniać 
„wiarę"„. 

- Zaczęła pani współpracowa6 :i: piazdaml rocka. Zapewne 
po to, aby pomóc fm w wykreowaniu swoich estradowych po­
staci? 

- Robię to nie tyle zawodowo, Ue z przyjaźni dla przyjaciół 
i dlatego, ze autentycznie to lubię i cieszy mnie, jeżeli mogę 
kogoś wzbogacić moją radą. Jestem aktorką, dlatego łatwiej ml 
jest komuś uzmysłowić możliwość ekspresji scenicznej jako re­
żyser mogę skontrol9wać czy przekąz jest wiarygod~y zamie­
rzeniom idei. jako fotograf pozwalam lemu komuś uzmysłowić 
sobie jego własne wizerunki w stylu, który reprezentuję. Ostat­
nio pomagam Gaydze, która jest bardzo otwarta, chętna. elas­
tyczna. Nie chcę wkraczać w zawody ludzi do tego predyspono­
wanych, ale z wielką przyjemnością wymyślam stroje, makijaż, 
scenografię, a najważniejsze interpretuję. 

- Jakiej muzyki słucha pani w domu? 
- Dobrej.„ teraz „Talking Heads", „B-52 s" i „Republiki". 

Bardzo lubię rocka i nev vawe i żarłocznie śledzę wszystko nowe 
co się pojawia„. 

- Tańcząc przy tym I śpiewając'! 
- Jako aktorka powinnam to robić, jako Małgorzata Pot:Jcka 

kocham to robić„. 
- Nie ~darzyło się, że czuła pani, Iz zbłądziła w tym wsz)'st-

kim, że pomyliła się? • 
- Nieustannie błądzę, gubię ·się, ale potem zaraz „znajduję 

się" i to są te moje zwycięstwa. 
- Co na to wszystko maż i córka'! 
- 'tańczą ze mn3 rock an<l rolla. 

•. ł 

lfozmawlał: 
BOHDAN GADOMSKI • 
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Mimo te „Odgłosy" tematyki muzycznej raczej nie preferują 
- ośmielam się jednak podzielić z Redakcją i P.T. Czytelnikami 
radoan'l wiadomością: będzie lepiej! Od 1 stycznia \985 roku. 
Z czym lepiej? Z jazzem. Bo nareszcie kwestią zajęto się urzę­
dowo; aamo Ministerstwo Kultury i Sztuki, a konkretnfe De­
partament Teatru i Estrady {jak to dosto)nie brzmi!). Ale o co 
chodzi? · 

Ano chodzi o to, te w Regulaminie „Państwowej Komisji Eg­
zaminacyjnej dla artystów estradowych w specjalności muzyka" 

wynaleziono nową specjalność „muzyk jazzowy". I aby uzY•­
kać , uprawnienia do wykonywania tego ,,zawodu" trzeba zdać 
egzamin teoretyczny i praktyczny. 
Rozgorączkowana wyobrainia podpowiada mi dziesiątki możli­

wych sytuacji: 
- Stary - pisz, te „Lolo and His Comets" będą grali jaz:i. 

W razie czego mamy podkładkę„. 
- Że pauker dobrze gra? No to co? Ale nie ma papierów. Za­

raz mi go wymienić, bo nie wypuszcze na estradę„. 
Albo: - Bumagę masz? Nie? No to co nam tu wstawiasz dem­

notę, że grasz jazz! Won - ty niedouczony chałturniku ... 
W · tym miejscu przepraszam ,Tana Ptaszyna Wróblewskiego 

za użycie słowa „chałturnik" i snuję rozważania dalej: 
Patrzcie Państwo - co za nowiny! A ja w swej naiwności 

1ądziłem, że nie jest ważne kto gra i co gra, tylko j a k gra! 
Tymczasem, za sprawą Departamentu. zaraz to wszystko po­
szufladkujemy, zakwalifikujemy: jakość pierwsza, „Q", odrzuty 
eksportowe (z Finlandii) i ponaklejamy na czołach muzyków od­
powiednie nalepki! 

I tylko wtedy, gdy Komisja wyda odpowiednie zaświadczenie 
- nie będzie wątpliwości, co to .i:a muzyka! 

W tym miejscu - z obywatelskiego obowiązku - muszę Cię, 
drogi kandydacie 'do zawod11 w specjalności „muzyk jazzowy'', 
przygotować na to, jakim warunkom masz sprostać, aby uzys­
kać odpowiednie u p r a w n i e n i a. 

Z teorii - przemaglują Cię z zasad muzyki, harmonii, instru­
mentoznawstwa (żebyś odróżnił tenor od altu i klarnet od fagotu 
oraz znał ich skale), z hi~torii jazzu, w tym jazzu polskiego 
( a kto to i gdzie opisał?), stylów jazzowych i wybitnych postaci 
jazzu (dowiedz się najpierw, kto będzie w Komisji!), a także z 
podstawowych wiadomości z historii muzyki i form muzycznych. 
Wszystko to pewno na podstawie zalecanych przez Komisję pod­
ręczników Lissy, Wesołowskiego, Sikorskiego 1 Reissa, którzy pa­
sjami zajmowa_!j. się oczywiś1.·:e jazzem! 

Z praktyki - o~enią TwoJe zdolności improwizatorskie "fi do­
wolnym repertuarze i w repertuarze narzuconyip, solo lub z se­
kcją. Także umiejętność odczytywania nut „a vista", bo bez tego 
jazz się nie obejdzie! 

A jak już to wszystko zdasz - będziesz na pewno muzy­
kiem jaizowym. Z uprawnieniami. 

Wymogi te ominą Cię automatycznie, jeśli ukończyłeś wyż­
azą lub średnią szkołę muzyczną, które (szczególnie łrednie) nic 
innego nie robią, tylko uczą grać }azz. 

A będ'l.i.es'Z )eszCI& w lepsze) sytuacji, gdy Komisja biorąc pod 
uwagę Twój dorobek artystycmy (z czego wynika, że można mieć 
taki dorobek bez dyplomów!), staż pracy i opinie kierownictw 
instytucji, w których byleś zatrudniony w charakterze muzyka 
(też bez dyplomu?) - zwolni Cię od egzaminu. 

Oczyma duszy widzę, jak w tym momencie zaczyna się kotło­
wanina! Jak wspaniale wzmvże się poczucie „władztwa"I 

,,No - kochany„. a teraz sobie porozmawiamy, kto to się 
stawiał na trasie? Ze niby zostałeś wykiwany w rozliczeniach? 
Ze hotel nie taki? A teraz to co? Kto to do mnie przyszedł? A 
ci.ug-ciuś ... Co tam masz w teczuszce? Czy to nie „Napoleon" 
przypadkiem?" 

l już podpadam dziesiątkom ludzi. Jut 1łysZłl: „Fel Jak nie 
chałturzysz ~ to. zaraz takie posądzenia? Takiś ważn:x_?". Ważny, 
nieważny, lecz też miałem taki momen~ w życiorysie\ że ktoś 
się chciał na mnie przy podz1bne3 okazji odegrać. A nie sądzę, 
aby życie od tego czasu się radykalnie zmieniło i wszyscy wy­
flzlachetnieli. 

Lecz naprawdę nie załatwiam w tym miejscu swoich osobis­
tych porachunków. Nie ten wiek, nie te czasy, nie ta konku­
rencja! 

A teraz serio. Nie sprzeciv:iam ·się generalnie instytucji egza­
minów i sprawdzania umiejętności, jeśli jeszcze jednym z wa­
runków uzyskania uprawnień jest posiadanie świadectw a 
d o j r z a ł o ś c i (a od kiedy to mamy obowiązek powszechnego 
•redniego wykształcenia?) ... Nie sprzeciwiam s.ię ograniczeniom, 
eliminującym aktualnych uczniów średnich szk6ł muzycznych. 
Niech skończą tę s:zikołę, zanim zaczną chałturzyć. Pamiętam 
przecież, jak na początku ery rocka w 1960 roku na estrady 
pchały się tabuny młodzików, których umiejętnoki muzyczne 
sprowadzały się do znajomości trzech chwytów (na gitarze) i wy­
konywaniu odpowiednich kroczków do przodu i do tyłu. Resztę 
uzupełniał strój I nieudolny ~piew. Niech muzyk estradowy, a co 
to znaczy - Bóg raczy wiedzieć (gdyż może to być zarówno 
„łaź" - odsyłam do mojego felietonu o gwarze klezmerskiej -
jak i wysokiej klasy akompaniator) legitymuje się odpowiednimi 
„uprawnieniami" wydanymi przez najwyższe władze administra­
cyjne. Niech nie będzie przypadku ł szmiry, choć mam osobiście' 
wątpllwokl, czy ten problem załatwi papierek. Ale p o c o 
wprowadzać jakieś sztuczne „specjalności"? Dlaczego nie spee­

''alność „rock", „country" albn wręcz „specjalista od południo­
wych rytmów"? Po co to wszystko? 

Kto zresztą zweryfikuje tych. którzy będą weryfikowali? .Je'U 
mi ktoś nie wierzy - wskażę, który z czołowych naszych jazzma­
nów ma ukończone • .formalr:le" ~tudia, a ilu nie. Mimo to ich 
dorobek artvstyczny nie jest kwf'~tirmowany! 

Ta „i1pecjallzacja" - jeśli rhodzi r1 jazz - wydaje mi się wy­
jątkowo bzdurna, gdyż wła~riwie do dziś nie ma definicji jazzu. 
Jazz si~ 1!ra! Jazz się czuje! 

Panie Ministrze! Weryfikujrie. Ale wiadomości i umiejętności 
w ogóle. Bez nalepek na czołach Bo po co? 

Post scri»tum: 
„„.Grać .Jazz - znaczv mówlt" z głębi własnego serca. Nie wol­

no d kłamać.„" - trębarz Bunk Johnson (za L. Tyrmandem -
„U brze~ów J ;i n:"" - 1!1~7 r ). 

WITOLD AFELT 

TAJ'EMNil1CA BANDER·OLI NR 800 

W numerze 8 „Odgłosów" (25.02.84) wydrukowaliśmy Ust pana 
Jana Wojtaszka z Sosnowca, w którym opisał on arcydziwny 
przypadek z losowaniem nagrody rzeczowej w specjalnych, syl­
westrowych zakładach Toto-~otka. J. Wojtaszek wysłał dziesięć 
kuponów w jednej kolekturze Główna nagroda - samochód 
„Polonez" - padła na numer banderoli 5289800. Ponieważ pan 
J. Wojtaszek miał kolejne kupony poczynając od numeru 5289795, 
był pewien wygranej - tymczasem po sprawdzeniu kolejności 
numerów okazało się, że ostatnia banderola ma numer 5289805, 
zaś „wygrywający" numer w serii p. J. Wojtaszka nie pojawił się -
banderola z nr 5289800 w jakiś cudowny, niewytłumaczalny spo-
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1ób wyparowała w kolekturze, nie została naklejona na jeden z 
kuponów. 

Pan J. Wojtaszek opisał t~ sprawę w liście do kilku redakcji 
w Polsce, m.in. do nas. Sprawa wydała się nam interesująca, to­
tet oczekiwaliśmy z niecierpliwością odpowiedzi od zaintereso­
wanych instytucji. Odpowiedzi te nadeszły i drukujemy je, ale 
sprawa banderoli nr 800 nadal wydaje się. nam równie tajem­
nicza, jak przed wyjaśnieniami Totalizatora. Prawdopodobień­
stwo takiego „cudownego" przypadku wydaje się bowiem być 
tysiąckrotnie mniejsze, niż samo trafienie „szóstki" w totku w 
obu losowaniach jednocześnie Nie możemy się pozby~ wrażenia, 
że przypadek ten podważa jednak zaufanie do firmy, 

REDAKCJA 

„ • 

W odpowiedzi na list z dnia 26.02.1984 r. informujemy, że Ob. 

1'11 te byly praktycznie ntedoatęptie. Natomiaat nłeuczciwi pośred­
nicy i apekulanci zarabiali nieomal na każdym z nich po ZO tys. 
zl, ·a nawet więcej. PodnieSienie atawek podalku obrotowego - w 
rezultacie czego przedsiębiorstwa mu1iałt1 odpowiednio podn-iesć 
ceny wyrobów - mialo na celu przęde wsz11stkim przeciwdziala­
nie dalszemu szerzeniu się spekulacji i stworzenie waru·nków nor„ 
matnego rynku„.''. 

(z wywiadu J z-cy ministra ds. cen 
udzielonego dziennikarzowi PAP) 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Jan Wojtaszek rozesłał pismłl identycznej treści do redakcji róż­
nych czasopism w kraju. Powiadomił także Wojewódzki Urzad 
Spraw Wewnętrznych w ~atowicach, który po przeprowadzeniu 
dochodzenia nie dopatrzył się znamion przestępstwa, o czym po- ' 
wiadomił Ob. Jana Wojtaszka. 

Mniemam, iż nawet z tych niewielu moich publikacji. ktore 
ukazały się dotychczas na łamach „Odgłosów" wyuika jasno. ze 
jestem człowiekiem programowo niejako nastawionym optymi­
stycznie (co wielu ma mi za złe!), a w każdym razie dalekim 
pd czarnowidztwa i narzekania na wsi.ystko i wszystkich, bez 
względów na realia. Co nie oznacza, i:e wszystko mi się podoba. 
Zresztą na pewno nie tylko mnie. 

Krystyna Tamulewicz w jednym ze awych porannych felieto­
nów wygłaszanych w lokalnym odcinku ruzgło4nl PR w Lodzi przy­
pomniała starą prawdę, że jako naród nie mamy bałwochwalcze­
go stosunku do władzy, wręcz przeciwnie.„ I trudno stę d?..iw'i ć, 
gdyż władza zazwyczaj coś nakazuje. zakazuje, ogranicza itp. Nie 

Przesyłamy w załączeniu kopię pisma skierowanego do Głów­
nego Komitetu Kultury Fizy<'znej i Sportu przez nasze przedsię­
biorstwo oraz kopię pisma Urzędu Spraw Wewnętrznych w Ka­
towicach. 

Z-ca Dyrektora d/s Zakładów 
(-) mgor KONRAD KALETA 

• • 

Główny Komitet 
Kultury Fizycznej i Sportu 
Gabinet Przewodniczącego 

W załatwieniu pisma z dnia '7 marca 1984 roku znak 
GP-2/SK-046/18/84, Państwowe Przedsiębiorstwo „Totalizator 
Sportowy" uprzejmie inform1Jje, że Ob. Jan Wojtasz~k rozesłał 
pisma identycznej treści do redakcji różnych c.'ulsopism w kra­
ju, Polskiego Radia i Telewb:ji. Nadto powiadomił Wojewódz­
ki Urząd Spraw Wewnętrznych w Katowicach, że został oszukany 
przez Państwowe Przedsiębiorstwo „Totalizator Sportowy". 
Urząd ten zbadał przedstawiony przez Jana Wojtaszka stan 

faktyczny i po wnikliwej analizie i szczegółowym badaniu, w 
oparciu o obowiązujące przepisy wewnętrzne w PP „Totalizator 
Sportowy" nie dopatrzył się znamion przestępstwa. (Pismo Woje­
wódzkiego Urzędu Spraw Wewnętrznych w załączeniu). 

O wynikach dochodzenia Ob. J. Wojtaszek został poinformo­
wany przez Wojewódzki Urz::id Spraw Wewnętrznych. Dyrek­
tor Oddziału Międzywojewódzkiego PPTS w Katowicach. Ob. 
Lucjan Fudala osobiście rozmawiał z Ob. Janem Wojtaszkiem i 
wyjaśnił mu nasuwające się wątnliwości. W kolekturach wielo­
osobowych, tak jak w przypadku kolektury nr 3/364, kiedy z 
jednego bloczka banderoli kor1ysta więcej niż jeden kolektor, 
istnieje możliwość niezachowania kolejności numeracji banderol 
przv naklejaniu tych banderol na większą ilość kuponów składa­
nyC'h przez jednego klienta. 

PPTS przesłało wyjaśnienie w tej sprawie do Dyrektora De­
partamentu Ekonomiczno-Finansowego GKKFiS, Władysława Raj­
kowskiego (Przewodniczący Komisji GKKFiS do spraw ustala­
nia i zatwierdzania wygrany,h) oraz do Wydziału Społeczno-Za­
wodowego Komitetu Centralnego PZPR. 

PP „Totali1ator Sportowy" informuje jednocześnie, że zgodnie 
z §99 regulaminu gier liczbowych l totalizatora sportowego, lo~o­
wanie wygranych rzeczowych i dodatkowych wygranych pienięż­
nych odb)'Wa się publicznie w siedzibie PP .,Totalizator Sporto­
wy" w Warszawie według na~tępujących zasad: 

1. Z bębna zawierającego zwitki z numerami wszystkirh pojem­
ników, w których przechowywane · są woreczki z odcinkami B 
kuponów, losuje się jeden zwitek, który po komisyjnym odczy­
taniu numeru ponownie wrzuca się do bębna 

.2. następnie z pojemnika opatrzonego numerem zgodnym z o­
znaczeniem wylosowanego zwitka (pkt 1) losuje się jeden wore­
czek z kuponami 

3. po otwarciu woreczka (pkt 2) losuje się kupon (nie mylić 
z nr banderoli), który po sprawdzeniu prawidłowości '1płaty wpi­
suje się do protokołu losowania, a woreczek z pozostałymi kupo­
nami wraca do pojemnika 

4. czynności określone wyżej powtarza się w podanej kolejnoki 
przy losowaniu każ~j następnej wygranej. 
Czynności losowania wykonywane są . bezpośrednio przez 

małoletnie dzieci. 
Do losowania zapraszamy rtzieci 1 Państwowego Domu Dziec· 

ka. Dzieci losujące woreczki i kupony mają oczy przesłonięte 
ciemną opaską. Losowanie przebiega pod nadzorem Komisji 
GKKFiS przy udziale przedstawicieli kierownictwa PP „Totaliza­
tor Sportowy". 

Jeżell, jak to się starają udowodnić niektótzy grający, wygra­
ne rzeczowe przypadają najczęściej na kupony oklejone bande­
rolą o numerze początkowym „01" i końcowym „OO'', początek i 
koniec każdej setki (bander.11i), to jest to dziełem przypadku. 
Tak slłmo jak dziełem przypadku jest fakt, że podczas losowania 
w TV wypadają kolejne po 5,1bie liczby. Nie mamy na to żadnego 
wpływu. . · 

Dzieciom nie możemy nic sugerować, żebr nie spotkać się z 
zarzutem, le dzieci „są manipulowane". 

• • • 

Obywatel 
Jan Wojtaszek 

U-ZOO Sosnowiec 

W odpowiedzi na skierowane pis'llo przez Obywatela do Wo­
jewódzkiego Urzędu Spraw Wewnętrznych w Katowicach doty­
czące braltu zachowania ciągłości numeracji w naklejaniu ban­
deroli na nadanych kuponach Toto-Lotka w zakładach na dzień 
31.12.1983 r. ustalono co następuje: 

Przedstawiony stan faktyczny był wnikliwie analizowany i 
szczegółowo badany w oparciu o obowiązujące przepisy wewnę­
trzne Państwowego Przedsiębiorstwa „Totalizator Sportowy". 

W świetle powyższych wyjaśnień kompetentnych pracowników 
i przepisów Totalizatora Sportowego wynika, że wypełniane obo­
wiązki służbowe przez prar.owników PPTS nie nosz'\ żadnych 
znamion przestępstwa. W zwią1.ku z powyższym przedmiotowy 
stan faktyczny nie wyczerpuje znamion przestępstwa, a więc nie 
może być objęty postępowaniem przygotowawczym o popełnieniu 
oszustwa. 

POPADAM W KOMPLEKS 

Naczelnik Wydziału WUSW 
w 'Katowicach 

(-) mJr mgr R. CIUCIAS 

"„.Są to bowiem artykuły (luksusow~. ponadstandardowe · -
przyp. mój - W. A). które ze tt>zględu na utrzymujący się od 
dluższego czasu stan nier6wnotea11i „ynkowej byly przedmiotem 
azczególnie wzmożonego w11kupu, Dla normalnego nab11wcv &owcs-

o ten nurt rozważań mi .Jednak chodzi. 
Otóż - w całym swym dotychczasowym tyciu pozwoliłem so­

bie na jeden luksus psychiczny, którym stale I niezmiennie się 
kieruję, a mam na to multum świadków: nigdy nie uwazam 
partnera. współpracownika. a nawet przeciwnika za kogoś. kto 
jest słabszy ode mnie umysłowo. Innymi słowy. a bardzie] laPI· 
darnie i rzeczowo - nigdy nie wychodzę z założenia, że mot 
współrodacy niezależnie od stosunków, szczebla, układów itp. Il\ 
g ł u p s i ode mnie. 

Tymczasem nie mogę się pozbyć wra:tenta, te - w świetle 
przytoczonego na wstępie urywka z wywiadu - uwafany jestem 
za głupszego, n iż rzeczywiście jestem. I zaraz to iwoje wrażenie 
uzasadnię. 

Od miesięcy albo od lat we wszystkich publikacjach, rozmo­
wach, dyskusjach przewijają się, na ogół zgodnie, następujące pod­
stawowe prawdy: 

- najtrudniejszym zadaniem naszej gospodarki jest opanowanie 
dochodów l,udności w taki sppsób, aby nie przewyższały one glo­
balnej wartości oferowanych na rynku dóbr, 

- jeśli tego nie osiągniemy - będzie pr:rewaga popytu nad 
podażą i wykup chociażby w celu lokaty gotówki, nie mający nic 
wspólnego z rzeczywistymi potrzebami, 

- jedynym rzeczywiście skutecznym sposobe>m zwalczania spe­
kulacji jest powszechny dostęp do poszukiwanych towarów, po­
nieważ na represje typu Mielęcin-ZdróJ z lat powojennych me 
decydujemy się. zaś represje ekonomiczne są mało skuteczne. 

Tymczasem Pan I Zastępca usiłuje mnie przekonać, że przez 
podniesie11ie ceny na towary luksusowe - ponadstandardowe (w 
odniesieniu do jakich czasów - Króla Cwieczka ?) zllkwiduje się 
spekulację! · 
Już widzę hordy zastraszonych spekulantów. Zastraszonych oczy­

wiście wzrostem ceny a kilkanaście tysięcy złotych na sztuce t o­
waru i odstępujących od swego procederu I Widzę oczami J Za· 
stępcy. A o-sobiście widzę. że owi brzydcy spekulanci zacierają rę­
ce i cieszą się z podwyżki cen; gdyż pozwoli im ona podwyższył 
cenę swej u s ł u g i. 

Gdy na przełomie lat 1951/52 m:ałem przerwę w szkolnym ży. 
ciorysle I pracowałem w Centrali Tekstylne.i, w której królował 
stary fachman I handlowiec dyr Ramer - odbywały się posie­
dzenia tzw. kom.sji do spraw cen Szef mó•Ni: „C000? Za taki 
towar tylko tyle? Dadać po 50 zł na metrze. J tak kupią. bo lad­
ny.„". 

.1 choć już wówczas zaczynałem się faszerować podfęcznikową 
wiedzą, czemu powinna odpowiadać cena - nie miałem do Szefa 
pretensji, bo stawiał sprawę uczciwie. Lub Inaczej - nie kamuflo­
wał motywów postępowania. 

„Cooo? Tylko tyle za pralkę, skoro taki popyt? Dodać x ty­
sięcy - i tak kupi ą. .. ". I tak właśnie widziałbym uzasadnienie 
tej podwyżki cen, a gdyby uznać je za wstydliwe - nie mó­
wiłbym nic. 

Czy jestem zadowolony z tej podwyżki? Nie. 
Czy jestem zdziwiony tą podwyżki!!? Nie. 
To o co chodzi? Ano o to, że zasłona dymna zastosowana w 

wywiadzie (bo przecież tą podwyżką nie wyeliminuje się „.sta ­
czy", ani ofert „pralkę nową na gwarancji - sprzedam~'). sprawiła. 
iż nie mogę się oprzeć wrażeniu. że jestem potraktowany jako 
„słab~· na umyśle". 

A to pawoduje kompleksy, których naprawdę chciałbym unik­
nąć. Z przyczyn zupełnie _osobistych, oczywi~cie. 

WITOLD AFELT 

WYSTAWA ZAPOMNl,AMYCH MALARZY 
tO·DZKil·CH 

Muzeum Sztuki w Ł0dzi przygotowuje wystawę malarzy łódz­
kich okresu międzywojennego, której towarzyszyć będzie katalog 
1tanowiący w miarę możliwości, pełną dokumentację życia arty­
stycznego tego miasta w latach dwudziestych. 

Wiele dzieł i dokumentów związanych z artystami łódzkimi 
majduje się W rękach prywatnych właścicieli na terenie całeico 

1 kraju, dlatego organizatorzy wystawy zwracają się z prośb11 o 
informacje na ten temat. Chodzi przede wszystkim o obrazy, 
rze:tby, grafikę, rysunki, fotografie. a także dokumenty wszelkie­
go rodzaju, listy i czasopisma z tego okresu. Pracownicy mu­
zeum bardzo liczą na odzew wszystkich interesuiących się sztu­
ką, mając nadzieję na uzyskanie tą drogą Informacji o dziełach 
zupełnie nie znanych lub uważanych za zaginione. Szczególnie 
cenne będą informacje o następująrych artystach: 
Jankiel Adler, Szczepan Andrzejewski, Adolf · Behrman, Ida Brau­
ner. Wincenty Brauner, Antoni Brade, Mojżesz Brode>rson, llenryk 
Chajmowłcz, Władysław Czapliński, Aleksander Czeczot, Wacław 
Dobrowolski, Samuel Finkelstein, Józef Recht, Jgnacy Hh'szfang, 
Joachim Kahane, Władysław Włodzlmierr 'Krzyianow~kl, Bolesław 
Kudewicz, Izrael LeJzerowlcz, Izaak Lfrhtensteln, Franciszek Łu­
bieński, Walenty Piaskowski, Zenobiusi Poduszko, Ryszard Rad­
wa~skl, Roman Rozental, Natan Spigiel, Marek Szwarc, Artur 
Szyk. Maurycy Trębacz. 

Informacje o tych artystach, ich tyciu i twórczości prosimy kie­
rować pod adresem: Muzeum Sztuki w Łodzi, ul. Więckowskiel!O 
36, 90-734 Łódź, tel, 33-97-90 w. 29. 

• 
ODGŁOSY 11 



·Temat wspólezesny 

lest chudy, :z:arośnięty I wystras:z:ony. Ma 
łwar:z: misjonarlll'.1, który cudem umknął spod 
mlecza ludożerc:.>w. Mówi melodyjnym, schryp­
lliętym basem emerytowanego organisty: 

- Nazywam <i:ę Jan Pacześ. Mam trzyd~jekl 
!at, :s których wszy1tkie są nieszcz:ęśliwe. Mat­
ka moja była cięta przez cesarza przy uro­
dzeniu, gdyż matka moja miała pięćdziesiąt 
trzy lata, a Ja riie miałem pamięci do nauki 
1 siedziałem po kilka lat w jednej klasie. Z 
braku pamięci tak byłem znęcany, :t.e na pr'zer­
wach uciekałem w łapciach na ulicę. Potern 
wracałem na lekcje po dwóje. I tak :s dnia 
u dzień, at do nawyku. Tak byłem psychicz­
~ie załamany, że z tego powodu uciekałem ze 
1zkoły po oapicrosy. Ale przestałem palić H 
względu na brak pamięci w rachunku. Mogłem 
fkopcić osiem, a wypalałem dziewięć i ' była 
tragedia. · 

Kierownik che iał mnie wysłać na badania 
psychiatryczne. ale moja matka powiedziała, te 
ma sposób na p~ychikę. Prowadzała mnie na 
f&nurku I wpuszrzała do klasy, jak psa. S:scza­
Jtałem, gryzłem wyłem, szczałem pod ławk4 
l & tego ws zys'. kiego co drugi rok przeciętnie 
ldawałem do następnej klasy. Bo kierownik 
był kolegą matki i chciał, bym się dostał do 
nkoły specjalnej. Ukończyłem podstawówk~ 
dlatego. że matka była księgową, ojciec pry­
watnym szewcem, i dawali koleżeńskie łapówki. 
Pamiętam jedno szczęście z dzieciństwa. Sze­

dłem z matką na spacer do parku. Prowadzi­
łam na szn11rku dwie kury. Ja leżałem z głową 
w niebie, a one się pasły na trawie i znosiły 
dwa jajka. Wypijałem jedno po drugim do 
pery. 
Kochałem ptaki. Miałem dwadzieścia gołębi. 

Jfia mogło być mniej ani więcej, bo to źle. 
.Jek dostałem od księdza na bierzmowanie dwa 
dolary, . to przedąłem nożyczkami r połówki 

. przykleiłem· do . dachu, by gołębie byłr wolne 
od przestMgi. Do dzisiaj są przylepione. deszcz 
nie zmył, bo- g:1 lębie zasrały. 

W podstawówcg Pacześ wykształcił w sobie 
19miłowanie dt. dwójki, która stała się dl:u\ 
talizmanem na 'ałe życie. 

Ostatnie badania w Specjalistycznym Zespole 
Psychiatrycznym udowodniły, że Pacześ nie 
sdradza objawów choroby psychicznej, wyka­
suie natomiast cechy niedorozwoju umysłowe-
10 stopnia lekkiego. Jakie są tego objawy, mo­
ina się przekona~ zajrzawszy do życiorysu wła-
snego Paczesia. • . z rozrzewnier..il!m wraca do 111-t dzieciń,twa: 

- Ojciec śpiewał nad kopytem, a ja wty­
kałem szpilki w mydłp albo moczyłem szpagat 
w mazidle i robiłem na suficie pikasa. Butów 
nigdy się nie nRuczyłem szyć, bo je zawsze 
robiłem dwa r:.zy i wszystkie ojcu zepsułem. 
Języki miały >N obc~sach. a zelówki w cho­
lewkach. Potrafiłem je czyścić, ale tylko dwa 
razy dziennie. W związku z tym ojciec za po­
mocą kolegi szychy załatwił mi egzamin cze­
ladniczy na wariackich papierach, aby war-
1ztat miał spadkobiercę. 

Zanim się zorientowałem, wzięli mnie do 
wojska, czego się strasznie bałem, gdyi jestem 
niestrzelny. Rekrut się nade mną znęcał, bo 
przeze mnie cierpi ał. Bo ja w armii wszystko 
robiłem dwa razy. Owa razy wstawałem na 
pobudkę, myłem się i czyściłem bro~. Owa 
razy ubierałem buty i mundur? ·zamiatałem 
podłogę i robiłe:n padnij. Kwiaty też podle­
wałem dwa razy w tygodniu, bo trzeci raz to 
felernie. 

'{. tej podwójności mych cierpień i całego 
wojska rozkru„załem dwie paczki żołdowych 
fajek, łykałe!ll tytoń i popijałem chlorowaną 
sodówką, żeby wywołać w sobie wrzody. ale 
aic z tegd nie wyszło. W ciężkim stanie zała­
mania psychicznego postanowiłem się oślepić, 
by nie patrzeć, jak biorą do wariatów oszala­
łego nade mną kaprala. W tym celu rozłado­
wałem na warcie broń, aby bez huku powy­
bijać sobie oczy, ale iglica nie sięgła, choć oko 
trzymałem w h\fie. Z rozpaczy zdecydowałem 
114 wykluć sobie oczy igłą z wyposażenia żoł­
nierza. Na poligonie oddaliłem się bez zezwo­
lenia z tym zamiarem, jednakże dwóch zwia­
dowców uratowało mnie od ślepoty haniebnie. 
Krzyknęli: „Stój, bo strzelam!" i ja :i nerwów 
„ubiłem igłę. 

Potem bez przerwy chodziłem do politruka 
od spraw ludzkich, żeby mnie ko~ecznie p~ze­
niósł w roll jeht•wca na inną batenę. Przeruósł, 
ale nic się nie zmieniło. Żałowałem, żem •14 
urodził i żałuję do dziś . 
Uciekłem z wojska. Spałem po ubikacjach 

• smrodem i napisami politycznymi, ale jakoł 
dotarłem do roazinnego miasta. Ukrywałem się 
u nl'ojej przyszłej byłej żony przez dwa tygod• 
nie. Ona ml wy1.nała w trakcie stos1.mku, że jak 
1ię nie stawię iw jednostce, to wyślą list goń­
czy. Ale i. moj~ głową p9 zbliżeniu seko;ual­
nym było nie w porządku. Ęyły momenty, te 
bardzo bolała. I nakrył mnie ormowiec, eo 
udawał swata na strychu. 
Bałem się okropnie, ale tata z mam!l zawłe­

łll mnie do jP.dnostki. Armia po ćwiczeniach 
na moim mózgu wysłała mnie na badania do 
1zpitala dla p-;ychicznie i nerwowo chorych. 
Do wojska już nie wróciłem, gdyż stan mój 
'był całkowicie debilny. 

~ ~ ' '-,'", „ ~ ~ ~ . --- --,_.-------

W świetle wywiadu środowiskowego Jan Pa­
neit jawi się jako wzorowy małżonek i troskli­
wy ojciec. Ożenił się dziewięć lat temu, ma 
pięcioletnią córkę, która chowa się dobrze l 
&drowo. Pożycie małżeńskie zgodne. Nie był 
kłótliwy, ale denerwował się, gdy mu doku­
cuano. Ojciec Pclczesia przekazywał pfeniądze 
1ynowej, ona bowiem prowadziła doni i robiła 
sakupy. Ponadto szewc raz w• tygodniu dawał 
kieszonkowe swPmu żonatemu i niepracując:e­
~u IY!iOwl. 

tl ODGŁOSY. 

Jan Pacz.eś ws1>0mina 1 goryczą swój pierw­
szy . ożenek; 

- Nie chciałam mieszkać w domu ojca me­
go, albowiem po dezercji umysłowej z wojska 
ukrywała mnie kobieta i serce miałem miękkie 
jak masło na kartki. Po prostu ząkochałem Jłtt 
w przyszłej, a dził już, niestety, mej byłej 
*onie. Kochałem ją w chwilach dezercji, bo 
mam taki slab> charakter, że już mnie się :t.yć 
nie chce. 

No I ożeniłem sic 1 t!l roswódką stars:są ode 
mnie o całą dekadę Gierka. Mieszkając s teś­
ciową i szwagrem udawałem gołębiarza, ale 
l tak mnie wycsull, łe jestem debil. Dokuczali 
na każdym kroku, nawet jak wspóUyłem cie­
leśqie z toną. Ale jej 1ię nie chciało ~półźyć 

RYSZARO BINKOWSKI 

Talizman· 
ani pracować. Przychod:tiła tylko do mojego 
ojca po pensję. Ojciec wpłacił nam na bloki, 
aJe ja byłem miękki i zaws:r.e załamywałem 
się psychicznie, toteż ona namówiła mnie i teś­
my wyclągli cały wkład. Teściowa zaczęła ga­
dać, żeLym się wynosił w cholerę · do czubków. 
A żona nie chciała ze roną spać i czasem mó-
wiła na dobranoc: „Spieprzaj, ty ... " 
Ja się nie uwatam za szczęśliwego człowieka. 

Nie chcę nie . wiem jak wielkiego majątku, 
tylko żebym był mądrym człowiekiem. Ale to 
już nigdy nie na;itąpi. .. 

Jestem jak ten Tomcio Paluszek, bo nikt nie 
chce pomóc jak temu małemu dziecku. Mam 
t:Y1ko jedno wyjście. Nie chcę się już dłużej 
męczyć na tym świecie, bo dla mnie to zbyt 
wielkie przeżycie psychiczne. 

- - - - - - ~ - -- - - =- - -=~ .:_ 

Psychiatra jei;t zdania, te ogromny wpływ na 
postępowanie Jana Paczesia miało najbliżo;ze 
otoczenie. Znaj.:imi zatrzymywali go na ulicy 
i zabierali pienlitdze. zmuszając go do picia i 
czynów rozpustnych. Ostatnio pił co drugi dzień 
po pół litra, ponieważ po wódce czuł się śmiel­
szy i mniej zagubiony. Wódkę brał z meliny 
na kredyt, który spłacał szewc ojciec. .Jan 
często musiał spać u kolegów, gdyż sam nie 
mógł wrócić do domu. 

W ten sposób zawarł dozgonną przyjaźń 1 
braćmi Golakami. Byli to notorycznie bezro­
botni kawalerowie którzy swoje mieszkanie za­
mienili w sieroc-iniee dla marginesu, zdegene­
rowanych alkol!loUków ł krymiMli~t6\v miłują­
eyah degustacj' wódy, kompotu oraz tańszych 
~rodków odurra · ących. Był to zarazem !ljcn­
cyjny zaciszny b11rdel, gdzie Pacze! poznał Mo­
nikę Krul)t:, samotną bezrobotną w średnim 
wieku. która l>O wódce zachodziła w ciążę na 
zawołanie, lecz nie m6gła 11rodzić. 

Jan Pacze~ ma własną krytyczną ocenę swo­
jej osobowości: 

- Ja jestem taki głupi chłopek. Miale~ juf 
karę zawieszenia na półtora kalendarza, ale jak 
zacząłem pić u Golaków, znowu dostałem ja­
kieś zaburzenie psychiczne. Wziąłem w nocy 
od te~ciowej koguta, ale jednego. Bylem w de­
presji, te jede:t::, bo zawsze muszą być dV1ta. 
Na poprawkę wziąłem szwagierce dwie białe 
kury. Musiały być jednak..,we, z podobnymi, 
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równymi grzebieniami. Najlepiej z grubymi, 
klapiastymi. jak zakrywały jedno oko. Z rów­
nym grz_ebienh•m na oku byłem zadowolony. 
Powiedziałem. sobie, te jak sprzedam kury, 

to forsa aa te kury to będzie mój talizman. 
żeby mnie trzymała przy duchu, żebym się 
nie załamywał. Ale co z tego, kiedy jestem 
chory od urodzenia? Zawsze coś robię 1iwa 
razy, bo myśl,, te zwariuj' do reszty. Ubranie 
tei chowałem dwa razy do szafy, żeby żona 
nie widziała. 

Dwa razy dziennie chciałem być pijany. bo 
wtedy nie mulłiałem skradać się do domu po 
nocy. Po wQdce nie bałem się też chodzić w 
dzięfl po wod~ do studni. 
żony jut nie kocham, . bo muszę się żeni~ 

dwa razy. U Golaków poznałem Monikę Krupę, 
którą bardz.o kocham! i jest ze mną w ciąży. 
Cl)odziłem z nią przez dwa miesiące. Chciałem 
z nią mieszkać, ale nie miała mieszkania. 

Po ciąży tak się boję iść do więzienia, że 
wolałbym usnąć i już się nigdy więcej nie 
obudzić. 

Uznano, iż · Pacz.eś wiedział, że ni.e wolno 
kraść, bo za to idzie się do więzienia. Ale on 
wolał mieć pieniądze :r. kradzieży niż od ojca. 
Musiał mieć pn.y sobie kradzione pieniądze, 
gdyż to dodawało mu siły i wiary w siebie. 
Kradł u znajomych. poniewat wiedział, że oni 
go ni'e zbiją. Gołębie sprzedał za dwa tysiące, 
uznawszy, że Jedna sztuka kosztuje sto zło­
tych, a wiało być dwadzieścia sztuk. 
Przypadłość kochanka znała dobrze Monika 

Krupa. Stała na lipku, a on wszedł prze:z: siat­
kę do kurnika i przyniósł dwie kury, z któ­
rych ugotowała rosół. 

Pewnej nocy puszli do wdowy Jakubek i po­
wiedzieli, że nie tlostali kredytu MM na graty, 
więc się boją spać , w pustym mieszkaniu. Po­
zwoliła im zanocować. Pacześ kazał nastawić 
budzik na drugq. gdyż musiał iść odebrać rentę 
od pijanego li~<mosza. którego zamknęli w iz­
bie wytrzeźwień. Jakubek budzi się rano i wi­
dzi. że Pacześ z Moniką śpią, a w kuchni stoją 
niczym rekrut na mustrze dwadzieścia cztery 
butelki śmietany o wartości szeregowej 522 
złote. Jan oświadczył. że dostał od kumpla. co 
rozwozi mleko na nocną zmianę. Zostawili wdo­
wie tuzin pełnv.:h butelek i poszli ~obie. 

Jan Pac:t.eś \.,,Y."aśnia: 
- Ja zawsze robiłem coś na początku mie­

siąca, na przykład drugiego sierpnia albo dru­
giego września. I o drugiej w nocy, to było 
dobrze. A jak trzeciego sierpnia. to dupa w 
jeżynach. Jeśli mbiłem coś w parze, to byłem· 
w porządku wobec siebie i miałem wiarę du­
cha. że nic mi nie zagraża od złych ludzi. 

A po śmietanę poszedłem z Krupą o drugiej 
w nocy, ale za późno, bo siódmego lipca. Wzią­
łem skrzynkę spt.d sklepu, przełożyłem butelki 
do torby Moniki. a skrzynkę wrzuciłem do kR­
nału, żeby gliny nie wykryły śladów. 

Butelek miał6 być dwadzieścia, ale jak usta­
wiłem w rządku u wdowy Jakubek, wyszło 
dwadzieścia cztery. Żle. Ale dwie wypiłem, 
dwie wylałem i zaraz byłem śmielszy, i rnia-
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łem wiarę w siebie, że nikt już na mnie nie 
patrzy i nie muszę stę bać„. 

.I - ... . „ ....,_- ---~---.;.--........=..---- - -

Pewnej nocy u Golaków odbył się raut de-­
naturowy. Kompletnie pijana Monika zaszła, 
lecz nie mogła jak zwykle urodzić. Zwaliwszy 
się w ramiona Jana, zasnęła. 

Rankiem do jej skacowanych uszu dobiegło 
smętne gruchanie. 

W kredensie udawało zaloty dwadzieścia sz,eś4 
zmaltretowanych i wyczerpanych ptaków. Bie­
siadnicy też byli wyczerpani. Załadowali częś4 
gołębi do pudła tekturowego i wcisnęli do wor­
ka. Resztę włozyli do torby i poszli do upa­
trzonego nabyv.•cy. Ale nie było go w domu. 
Wob_ec tego udali się na postój znudzonych 
taksiarzy. Jeden się ożywił, lecz zażądał od 
~aczesia- dowod11 osobistego, Pacześ oznajmił. 
ze dowód zabrali mu na ćwiczenia rezerwy 
o~rony cywilneJ, więc taksiarz nie kupił pta­
kow. 

Wtedy udali się do obywatela Mikuły. Pa­
cześ powiedział, że gołębie nale~ do jego 
zmarłego kuzyna, który mieszkał na ulicy że­
laznej sto jedenaście, a teraz spoczywa na ka­
tolickim. Po godzinnych negocjacjach przez ba­
lon czarnej porzeczki Mikuła nabył ptaki za 
dwa tysiące. Z tego Pacześ pożyczył pięćset Go­
lakowi na zwolnienie lekarskie przed wizyt:\ 
w pośredniaku, a reszta poszła na przelew. 
Później Mik~tła dostał cynk, że ptaki kra­

dZ'ione. ~oszedł s;.>rawdzić i okazało się, te nie 
ma trupa na cmentarzu, bo żywy nie mie~zkał 
przy ulicy żelaznej i nie trzymał gołębi. 

A dwuzawodowiec Bolesta, najbliższy sąsiad 
Paczesia. patrz) ł okiem samobójcy na poury­
wane skoble i pt1sty gołębnik. Ocknął się z 
letargu i odkrył trop, którym poszedł złodziej. 
Na ulicy leżały pogubione gołębie jaja. 

Na giełdz;e miejskiego targowiska zdobył In­
formację, kto kuoił ptaki. Nabywca zwrócił mu 1 

dwadzieścia sześc- gołębi. Ale Boleście zginęł;> 
trzydzieści dziewięć sztuk. Były to piękne ra­
S?We ptaki. w cenie od tysiąca do ty~i.ąca 
pięćset złotych za sztukę: krymki żółte czarne 
i ~zer~one, sze j ł(1 węgierskie, maściuchy, lan­
darze 1 sroczka hamburska czubata łapctata. 
Wyceniono je nn pięćdziesiąt tysięcy. 
Trzynaście pi~lclaków. które musiały być ja­

szcze karmione przez matki. zdechło w zło­
dziejskim transporcie. 

Jana Pac1esia osadzono w areszcie. 
I on wyznaje ze skruchą: 
- Kra~:lłem. bo w głowie mojej tylko mia­

łem kradnjj, krctdnij. Po gołębie poszedłem o 
drugiej, ale to b~ła nie ta noc. Miałem wziąć 
dwadzieścia ptaków, ale brałem po ciemku i 
miałem dwóję z rachunków. Wyszło więcej i 
to było źle . A 'lurzedałem tylko za dwa tysiące, 
bo miało być dwa, dwieście albo dwadzieścia. 
Bo dwa to mól talizman. 
Starałem sie :iie stracić pieniędzy, 11dyt: w · 

nie wierzyłem to mi pomagało, nie muslałetn 
wszystkiei::o robić dwa razy. A jak mnie na­
mówili na wódkę I straciłem pieniądze, stałem 
się nieszczęśliwy i niezadowolony. 

A teraz siedzę 1 żona chora na kręgosłup jest 
na moim utrzymaniu, chociaż jej nie kocham. 
Błagam, Panie Prokurato'rze, na klęczkach. że 
jak pod tvm krzyżem ~onam, nigdy w życiu 
tak się nikomu nie zwierzyłem, jak Panu. 
Chciałbym 5ię pożegnać z córeczką Julką, któ­
r~ bardzo kocham. i z Moniką Krupą, bo też 
jest ze mną w ciąży i teź ją kocham, bo po­
trafiła mi przetłumaczyć w stanie nietrzeźwym. 
Chciałbym się też bardzo z Panem z całego 
serca pożegnać na zawsze. Ja tak nieudany ro­
dzicom po cięciu cesarza Jan Pacześ. 

Przywiezion.g 10 z aresztu do sądu i umieu­
czono w pokoju aresztanckim. Na sali rozpraw 
ezekali w pełnej gotowości bojowej: prokura­
tor. obrońca, maszynistka i skład sędziowski. 
w komplecie. 
Wszedł dowódca konwoju i salutując :arapM­

łował: 
- Melduj4, te oskarżon7 podpalił ń• w •bł-

ll:acji zapałkami. · 
- Przed wyrokiem? - wrzasnął · prokurat«». 
- Meldujt, te ugasiłem 10 pod kranem. 
- Dawać mokrego! 
'- Ale terar nie mogą 10 wyprowadzi~ 1 pe.o 

koju aresztantów. 
- Dlaczego? - zniecierpliwił się 1ąd, 
- Płacze i knyczy. Wlazł pod stół i nie po-

swala się wyciągnąć. 
Sąd udał się na wizję lokalną do okupowa­

nego prze:r: PacLesia pokoju. Długo przemawiał 
sąd do Pacze11ia, ale .jakby w kij dmurhał. 
Prokttrator tłumaczył łagodnie, jakby to było 
d?brze, gdyby dał się osądzić i s~azać, i te:.t 
n,.c. 

Oskartony letał w kącie pod stołem, blady, 
roztrzęsiony, płaltał I nic nie mówił. Poniewat 

_nie można było nawiązać z nim kontaktu, 1ąd 
odroczył 'rozprawę. 

Psychlatrzy doszli do wniosku, it oskarżony 
siedział w sądzie pod stołem ze strachu :t.e 
mowu pójcbie do więzienia, gdzie kumple ~pod 
cell iazali mu jeść tytoń, parzyli go papiero­
sami i pocięli mu całe ramię. 

Zachowanie przed rozprawą nosiło cech7 
krótkłej reakcji histerycznej. 

A jeśli chodzi o kradzieże, to Jan Pacześ w 
nasie dokonywania zarzucanych mu czynów 
miał zdolność rozumienia ich znaczenia i kie­
rowania postępowaniem ograniczoną w stopniu 
pi.a:cznym. 

Psychiatra nigdy nie będzie rentgenem dó 
prześwietlenia duszy prokuratora. 
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C!t\gu kilku tygod-w ni moi rodzice i ja 
~arna zdaliśmy so-

' 

f ~ie ~prawę, że .m?-
. ia siostra zm1em-

ła się całkowicie. Miała 
wtedy dziewiętnaście lat i pil­
nie uczyła sie przed egzami­
nem maturalnym w jednym z 
o :o. rysikich liceów. Była prak­
tykująca wyznawczynią isla­
mu, ale bez bigoterii ani o­
stentacji, regularnie odwiedza­
ła paryski meczet. Nie ulega 
wątpliwości, że to tam spot­
kała szyitów irańskich i libań· 
skich, którzy bardzo szybko 

ka, starszego od niej o rok, 
pochodzenia kabylskiego. któ· 
rego poznała w ośrodku przy 
ulicy Jeana Barta. Nic nie 
zdołało odwieść ją od tego. Ku 
zaskoczeniu rodziny do dyspo­
zycji nowożeńców oddano 
młeszkanie, przy czym nie 
musieli wcale płacić za ko­
morne i użytkowanie. 

,.A przecież - opowiada da­
lej pa1J1i S. - w dwa miesiące 
później musieli je nagle opu­
ścić. Wysłano Ich do Iranu, 
gdzie przebyli trochę ponad 
dwa miesiące w szkole muzuł­
mańskiej w Qom, jak nam 
powiedziano". 

i ubogich odpowi adają przy­
wódcy Ich krajów ojczystych. 
Stopniowo starano s!e tam 
przekonać s)uchaczy, że po­
winni oni coś zrobić. aby to 
zmienić". 
Używan@ zdań w rodza ju : 
.,Co zrobiłeś ty, który mie­

nisz się muzułmaninem, ab.v 
to zło uległo zmianie? Nic? A 
wiec nadszedł czas, by napra­
wić to. Przyłącz się do nas 1 
do naszej walki". 

Rzecz oczywista. nowa kru­
cjata integrystów, jaką głosi 
imam Chomeini od początku 

proklamowania Ira~skiej Re­
publiki Islamskiej, opiera si ę 

ambasada mieszczaca sie przY 
Avenue d'Iena ma w składzie 
swe20 personelu nie tylko au­
tentycznych dyplomatów. 

Propaganda islamska we 
Francji jest - jak się wydaje 
- zorganizowana wokół trzech 
głównych osi. Pierwsza ma cha­
rakter dyplomatyczny i w każ­
dych okolicznościach „legendy". 
Kieruje tą dziedziną Hossei:n 
K;arimi, były szef gabinetu 
premiera Hosseina Mussawie­
go. Karimi, który spełnia za­
dania koordynatora między 
Teheranem i ambasadami, u­
ważany jest za człowieka. któ-

ry nieustannie podróżuje i któ-

zowanych w brygady, zawsze 
gotowych do Interwencji fi­
zycznych. jeśli zajdzie tego po­
trzeba. 

Nie wiadomo, Ilu jest tycn 
propaga·ndystów wykorzystywa­
nych przez reżim Chomeinie­
go we Francji. Znamy nato­
miast większość ,stowarzy­
szeń" - nawet jeśli żadne z 
nich nie zostało oficjalnie u­
znane - które służą za „przy­
krywkę" i mogą w razie ko­
niec2ltlości dać alibi. że takie 
zebra.nia stale są u nich orga­
nizowane. Stowarzyszenie stn­
den tów islamskich we Francji 
- nie należy go mylić ze Sto­
warzyszeniem Islamskich Stu-
dentów Irańskich - a także 

czwartek i każda sobotę zbie­
rają sie tu „islamiści". Ozdo­
biwszy miejsce portretami 
swych licznych idoli politycz• 
nych jak też afiszami i hasła· 
mi, rozdają ulotki, gromko sta• 
raiac sie w ten spooób pozys-
ka·ć muzułmanów arabski<:h, 
berberyjskich, afrykańskich 
czy innych. Mówi się już, że 
na islam przechodzą mieszkań· 
cy Antyli. Wielu z nich przy­
chodzi do miasteczka ze zwy­
kłej ciekawości, ale czasem jui 
jako zagorzali zwolennicy. 

Agenci propagandowi „na 
pełnym etacie". których liczba 
nie iest dokładnie 2'l!lana, ale 
których jest chyba od pięć· 
dziesięciu do stu w samym 

Przednie straże imama Chomeiniego 
Stowarzyszenie Muzułmańskich 
Studentów Irański ch, Stowa­
rzyszenie Studentów Islam­
skich w Paryżu. itd., w grun­
cie rzeczy jedna i ta sama 
organizacja z tymi samymi 
działaczami i najczęściej z tą 
samą publicznością. 

tylko Paryżu i okolicy, otrzy· 
muja miesięcznie pensje cał· 
kiem przyzwoite. Uważa• się, 
że dostają co miesiąc po 10 
tys. franków. Według źródeł 
dobrze poinformowanych lu­
dzie ci. zanim zostali skiero­
wani do tego czy innego kra• 
ju, otrzvmali przyśpieszona e­
dukacje w dwu wyspecjalizo­
wanych szkołach położonych w 
Qom świętym mieście irań· 
skim oraz w Teheranie. In­
struktorami są w większości 
Irańczycy i Palestyńczycy. 

zdołali ją przekonać, ;iż islam 
powinien stać się pierwszą po­
tęgą na świecie". 

Historia, jaką opowiada mło­
da kobieta, pani S., z pocho­
dzenia Algierka. ale urodzona 
we Frapcji z rodziców - Ka­
bylów, jest typowa pod wielu 
względami. Podobnie jak je.J 
si-ostra F., dziesiątki muzułma­
nów obojga płci, w większości 
młodzi ludzie, pochodzący z 
Afryki Północnej, albo z Af­
ryki, a czasem Francuzi na­
wróceni ria islam, daja się zła­
pać w ten •oosób w pułapki 
umiejętnie zastawione przez 
tych „misjonarzy" ideologii 
{'homeinistowskiej. S• to lu­
dzie, których metody dziwnie 
przypominają te, jakie stosują 

•. rekrutanci" sekt pochodzenia 
azjatyckiego. 

Niechaj wiec pani S. opo­
wiada nam dalej swą historię: 

„Tak wiec moja &ostra z 
dnia na dzień porzuciła defi­
nitywnie liceum, by poświę­
cić się nowym studiom. uczęsz­
czając pilnie na kur~y poli­
tycz.no-re\igijne orga.n\zowane 
w ośrodku kultury islamskiej 
przy ulicy Jeana Barta. Pod­
porządkowując się instrukcjom 
swoich nąw.vch panów od ra­
zu - chociaż daremnie -
próbowała przekonać człDnków 
rodziny, byśmy pos~i tą dro­
gą, iaką ona sama wybrała". 
Upfynęlo parę miesięcy, kie­

dy to F. oświadczyła niespo­
dziewanie najbliższym, że wy­
chodzi za mlodego Algierczy-

Dzisiaj F. jest zn.owu w do­
mu, u swych rodziców. Małżo­
nek jest nieobecny od po.nie­
działku do piątku. bo pracuje 
jako .,inspektor" islamskich 
rzeźni na prowincji i wraca 
do domu tYlk·o na weekendy. 
Pragnąc dowiedzieć !lie cze­

_rioś więcej o ludżiach, którzy 
tak umiejętnie wyprowadzili 
w pole jej siostrę, pani S. u­
dała sie także do 'ośrodka P~.v 
ulicy Jeana Barta. 

„Natychmiast chciano wie­
dzieć kim jestem, _gdzie miesz­
kam, z czego tyję. Było to 
prawdziwe policyj'!1e przesłu­
chanie. prowadzone w sposób 
grzeczny, ale stanowczy. Po­
nieważ chciałam dowiedzieć 
sie czel(oś, musiałam odpowia­
dać na st iane mi pytania i 
jestem pewna. że odpowiedzi 
te bv(v potem weryfikowane" 

W następnych dniach zaczę­
ła sie indoktrynacja. Przez ca­
łe godziny pewien Libańczyk, 
najwidoczniej znający sie na 
technice .,prania mózgów" sta­
ral się przekonać t>ania S. o 
słuszności doktrvny islamskiej 
tak iak ją rozumieją integry­
ści. 

„Dla tych ludzi było oczy­
wiste. że każdy muzułmanin, 
zarówno kobieta .fak i męż­
czyzna, młody czy stary, po­
winien \\ alczyć w imię trium­
fu boskJel(a .prawa, po tQ tyl­
ko moźe uratować skorumpo­
wany świat od grzechu, od 
egzvstencjl w błędzie, niespra­
wiedliwości i nędzy. Wszystkie 

P 
od koniec kadencji obecnego parlamentu nikomu już nie 
będzie wolno dokonywać obrzezania łechtaczki lub lp.bia 
minora czy majora (większa t mniejsza warga sromowa) 
u żadnej kobtety w W. Brytanii. Niemniej jednak w cią­
gu minionego roku okaleczono w ten sposób kilkaset 

dziewcząt. Niektóre „operacje" zo!tały wykonane przez wysoko 
płatnych prywatnych lekarzy. W przypadku uboższych dziewcząt 
zajęły fię tym jakieś stare kobiety. Z Somali, Egiptu, Ghany lub 
Nigerii. . 

Debata nad ustawą o zakazie obrzezania kobiet, która odbyła 
się w Izbie Lordów w listopadzie 1983 roku, jest pod wieloma 
względami tylko formalnością . Ustawa przeszła już przez Izbę 
Lordów za kadencji poprzedniego parlamentu, ale proces nie zos­
tał zakończony z powodu wyborów powszechnych. Zainicjowana 
przez lorda Kenneta uzyskała ona szerokie poparcie wszystkich 
partii - a także, po wyjaśnieniu niektórych szczegółów - przez 
wszystkie stowarzyszenia lekarskie. 
Być może najbardziej kontrowersyjnym aspektem ustawy jest 

to, że przepisy, jakie ona proponuje, są w ogóle konieczne. Jed­
nakże w naszym kraju dokonuje się zabiegu obrzezania u wielu 
dz'.ewcząt, chociaż dokładne liczby nie są znane, gdyż nie pro­
wadzi się żadnych badań w te.i dziedzinie. Wprawdzie tygodnik 
„OBSERVER'' pisał w lutym 1983 roku, że dr Sunit Ghatak 
z Harley Street przyznał się do dokonania zabiegu u dwóch ko­
biet nigeryjskich w jednej z klinrk w północnym Londynie, ale 
to był jedynie .,wierzchołek góry lodowej"'. 

Ustawa, jak się wydaje, ma przede wszystkim na celu pow­
strzymanie lekarzy od operowania kobiet i dziewcząt przyjeżdża„ 
jących z lnny~h krajów. Trzeba jednak pamiętać. że klientki przy­
jeżdżają głównie z krajów afrykańskich gdzie tradycja obr7ezania 
kobiet jest głęboko zakorzeniona. ~ame kobiety są do tej trady­
cji głęboko przywiązane i to będzie naiwiększy problem. gdy 
ustawa wejdzie w życie. Jak mówi Shamis Dirir. przywódczyni 
Stowarzyszenia Kobiet Somalijskich, wszystkie kobiety zarówno 
te, które stale mieszkają w Somali. iak i imigrantki poddają się 
temu zabiegowi. a jeśli pozostają .w W Brytanii, podejmują sta­
rania. aby obrzezane były również ich córki. 

Ustawa zabrania .,nacinania. obrzezania lub jakiegokolwiek in­
nego okaleczenia labia majot"a tuh minora. bądf łechtaczki ko­
biety". Jeśli zakaz będzie ·przestrzeganv polożyłoby to kres obec­
nej sytuacji. kobiet, którym 11suwa się ważne c?.ęścl Ich anatomii 
i zeszywa pochwę jedwabiem tub katgutem. W pochwie pozostaie 
wówczas tylko mał.v otwór, do którego wprr,wadza się niewielką 
rurkę dla odprowadzania krwl I moczu Ta forma z'hbiegu jest 
najbardziej radykalnvm i bolesnym okaleczeniem Według danych 
grupy walczącej o prawa mniejswści. w ten soosób operuje sie 
większość kobiet w Sudanie, Somitli i Mali Wvcięcie łechtaczki 
i całej labia minora, a także obr„ezanie w ścisłym znaczeniu tego 
słowa, czyli ścięcie główki łechtac7ki, są praktvkowane szeroko 
w 20 krajach afrykańskich StoRui~ fo członkowie ws7vstkich grup 
religijnych, w tym takźe Żyrlzi F'alas?a z Etiopii C'hrźe~ciia nie. 
muzułmanie i animiści. Ofiarami tvch zabiegów są dziewczynki 
w wieku od kilku miesięcv do kilkunastu lat. 

Operacje okaleczające nie tylko pozbawiają dziewczęta możliwo­
ści zaspokojenia seksualnego, ale także powcdują liczne kompli­
kacje, jak" krwotoki. zakażenia tężcem lub sepsę w wyniku uży­
wania nie wysterylizowanvrh nar7erlzi Obr1ezana kobieta będzie 
miała trudności. przez całe życie . Ponieważ pochwa 'est niemal 
„zapieczętowana", normalny odpływ krwi I moczu napotyka prze­
azkody. W rezultacie wystepują zablokowania i Infekcje, które 
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Państwo irańskie dysponuje 
na prawach pełnej własności 
pewną liczbą lokali rozrzuco­
nych po całym Paryżu. We 
wszystkich tych lokalach mo­
gą odbywać się spotkania I 
„konferencje" z dala od nie-

pt'zemo\;.-y, jakie mogłam tam 
usłyszeć, były_ oparte na zało­
żeniu, że za nędze uciskanych 
na solidnie rozbudowa1J1ej or­
ganizacji. :r. jasno określonym 
ośrodkiem dowodzenia, co 
zresztą nie powinno nikogJ 
dziwić. To przewodniczący i­
rańskiego parlamentu Ali Ak­
bar Haszemi Rasfandżani oso­
biście kieruje tą armią „kaz ­
nodziei" obecnych jut w więk­
szości krajów Zachodniej Eu­
ropy, Północnej Ałryki·, Czar­
nej Afryki i krajów muzuł­
mańskich w Azji Południowo­
• Wschodniej. 

reg-o -podróży do stolic z~hod- dyskretnych spoj-rzeń i równie 
nioeuropejsikich nie sposób już niedyskretnych uszu. Ambasa­
zliczyć, da ' Iranu, która tłumaczyła się, 

że może podać tylko „rząd 

Jeśli wierzyć osobom, które 
miały do CZYi11.ienia. z tymi za­
wodowym! propagandystami, 
to są oni w równym stopniu 
pełni entuzjazmu co skuteczni 
w działaniu, zwłaszcza we 
wspólnotach muzulmańsikich 
na emigracji. Używając prÓste­
go języka, dobrze przystoso­
wując sie do wymagań niezbyt 
oświeconej publiczności, d 
głosiciele dobrego s-lowa potra• 
fia przekonywać do swoich tez. 
Uzysl}ują tym łatwiej sukcesy, 
że zwracają się do osobników 
psychologicznie przygotowa­
nych do pój§cia wskazana im 
drogą w zamian za· obietnkę 
lepszego, życia na płaszczyźnie 
duchowej i materialnej. Nie­
zależnie od swoich przemó­
wień agenci integryzmu dys­
ponują też poważnymi środ­
kami materialnymi, zwłaszcza 
.ieśli chodzi o wydawnictwa we 
wszystkich językach. Bez o-

Tendencja religijna znajduje wielkości", ocenia na 12 tys. 
się pod kierownictwem Fadela liczbę obywateli irańskich 
Mara1J1diego, uważanego za mieszkających we Francji w 
Pierwszego teologa reżimu. charakterze studentów. Cho­
Marandi czyni ogromne wy- ciaż cl młodzi ludzie zgodnie 
si,tk.i. by zakładać nowe mecze- z przepisami zapisują się na 
ty szyickie. Istnieją już takie nasze wyższe uczelnie, to prze­
w Paryżu, Nantes. Grenoble, cież czynią tak dlatego, że wa­
Montpellier. Caen i Nancy. Za- runkiem &lne qua non uzyska­
raz po inauguracji każdy taki nia karty pobytowej jest wla­
meczet staje się ośrodkiem śnie uczeszcza·nie na u1J1iwer­
propagandowym tym bardziej sytet. Tylko niewielu z nich 
skutecznym, że korzyeta nie- jednak jest obeonych na wy­
mai 21 nieograniczonej inlety- kładach. Warto zwrócić uwa­
kalnoścl. P-Od tym względem gę, że w paryskim miasteczku 
warto poda6 pewien fatkt. rów- uniwersyteckim 1 grudnia 1983 
nie przedziwny co znaczący. rQ.li:u zarejestrowanych było 
Większość ludzi. którzy zajmo- 13 irańskich studentów, z cze­
wali się zakładaniem tych go 5 w charakterze „stażys­
meczetów została potem „dy- tów", 

Zdaniem niektórych, niena­
wiść, jaką Rasfanżanl tywi do 
Franci i. spov; odowała to, że 
kraj nasz stal się ulubionym 
celem jego ataków, zwłaszcza 
od sprawy samolotów Super. 
Etendard dostarczonych prze.i: 
nas Irakowi. 

plomatami" i została przydzie- Uniwersytety f 
Jona do ambasad, chociaż nie roku szkolnym 1~~~~f:J: z":­
miala od'POWiedniego wykształ- rejestrowały 5611 studento'w i­
cenia. Przykład - Hosseiin Za-

„Wygląda na to - mówi je­
den z irańskich opozycjonis­
tów - ja:kby miał on do wy­
równania osobiste oorachunr 
ki". 
Dysponując budżetem oce­

nianym na finansowanie akcji 
propagandowych w samej tyl­
ko Zachodniej Europie (z wy­
jątkiem Skandynawii) organi­
zacja ta korzysta z ambasad 
Republiki Islamskiej, co lu­
dziom tym zapewnia praktycz;­
na bezkarność. Pod tym wzglę­
dem niedawne wydalenie 
trzech dyplomatów irańskich 
:r. Paryża wskazuje, że służby 
francuskie dobrze wiedza, iż 

mani. poprzedni-o student air- rańskich. W ten Siposób I~an 
chLtektury w Nancy, gdzie za- znalazł sie na trzeciej pozycji, 
łożył organizację muzułmań- jeśli chodi;i o studentów­
ską. Teraz pracuje w ambasa- -obcokrajowców po Maroku 1 
dzie irańSikiej w Paryżu. Algerii. Jednakże te dane, u-

względniającę tylko podzi ał 

. graniczeń rozdaje sie książki, 
dzienniki, pisma, ulotki i ka­
sety z nagraniami. 

Jest już t:tlko jeden krok: 
między eksportem we wszyst­
kich kierunkach rewolucji i­
rańskiej a świetą wojną zwa­
na dżihad i miedzy ta wojną 
a . morderczym terroryzmem. 
Wiadomo 3uż, że ten krok zo­
s.tał zrobiony i że terroryzm 
mtelektuaJny może doprowa­
dzi~ do innego, takiego, który 
oofaąga za soba .śmiertelne o­
fiary. 

Ostatni departament, którym narodowościowy, nie mówią nic 
kieruje pułkownilk Fassihi, o pod~ałach politycznych. 
kt.óry za czasów szacha był Zwolennicy i przeciwnicy ima­
:lednym z szefów policji Poli- ma figurują tu razem J nie 
tycznej Savak, a potem „ sposób stwierdzić, Hu jest po 
przeszedt ną sluilbe do Sa- każdej ze stron. 
vamy, policji politycmej ima- Niemniej jednak paryskie 
ma, może być uwatany za do· miasteczko. uniwersyteckie jest 
starczyciela ,,silnych ramion". ~lubionym miejscem „wędru­
Jego zadaniem jest rekrutacja Jących kaooodziejów" integrys­
i szkolenie "osiłków", zorgani- tycznego islamu. W każdy 
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• 
Czy ustawa zapobiegnie 
okaleczania 
afrykańskich kobiet? 

nierzadko prowadzą do śmierci. 
Te chroniczne problemy sprawiają, że stosunki płciowe ł uro­

dzenie dziecka stają się koszmarem dla wielu kobiet. Podobnie 
dzieje się w W. Brytanii, gdzie lekarze ignorują palące potrzeby 
tysięcy zamieszkałych w naszym kraju obrzezanych kobiet. Sha­
mis Dirir opowiada o pewnej młodej mężatce, która została zope­
rowana bez żadnego znieczulenia przez niedoświadczonych człon­
ków wspólnoty. Zabiegu dokonano po tym, jak miejscowy szpital 
ubezpiE!czalni społecznej odmówił przyśpieszenia obrzezania (trze­
~a, na to czekać od sześciu miesięcy do dwóch lat), aby mał­
zenstwo dziewczyny mogło być skonsumowaoe. Jak mówi Shamis 
Dirir, „mąż tej kobiety nie miał zamiaru czekać 11ześć miesięcy, 
ani tym bardziej dwa Iata". 

Poród to jeszcze jeden koszmar dla tych kobiet. Większość 
lekarzy angielskich woli odbierać poród przez cesarr.kie cięcie ani­
żeli rozcinać szwy w pochwie i później je zeszywać na żądanie 
pacjentki. A jednak są dowody na to, że po porodzie dokonuje 
się wielu zabiegów ponownego zeszycia. 

W iele małżeństw somalijskich rozpadło się pod wpływem obcej 
i niekiedy wrogiej kultury. Coraz większa izolacja kobiet wzma­
ga, jak się wydaje, przywiązanie do niektórych aspektów tra­
dycji. Tak bywa zwłaszcza w przypadkach, gdy chod2'Ji o honor 
i reputację kobiet i ich' córek. Ta kwestia honoru jest z kolei ści­
śle związana z utrzymywaniem obyczaiu obrzezania kobiet. Dla 
społeczeństw, w których ten zabieg jest praktykowany. obrzezanie 
stanowi gwarancję dziewictwa przed ślubem. a także gwarancję 
czystości kobiet w okresie trwania małżeństwa. 

Podczas gdy cudzoziemcy niewątpliwie UWC\tają owe praktyki 
za szokujące i za wszelką cenę starają się ustalić kto jest wi­
nien, większość zainteresowanych kobiet nadal żywi przekonanie. 
że obrzezanie jest dla młodej żony koniecznym warunkiem czysto­
ś ci i przydatnośqi do małżeństwa. Dlatego też wcielenie w życie 
ustawy wymaga pewnej subtelności. Większość kobiet somalij­
skich dopiero n iedawno połączyła się ze swymi męźami w W. Bry­
tanii. Jest to konsekwencją bardziej rygorystycznych ustaw imi­
gracyjnych, utrudniających marynarzom somalijskim pracę poza 
obrębem portów brytyjskich i równocześnie uniemożliwiających 
im dłuższe odwiedziny u rodzin w Somali Wiele kobiet nie umie 
czytać ~i pisać i najczęściej ich egzystencja ogranicza się do 
czterech ścian domu. A jednak kobiety te mają w ręku pewien 
atut. Latwlej je 'll!Organizować, gdyi według aktualnych obliczeń 
9 tysięcy Somalijczyków mieszkających w W. Brytanii skupia ,ię 
w okolicach stoczni w Liverpoolu, Cardltt i londyńskiego East 

Fend. D? i~nych wspólnot znacznie trudniej jest dotrzeć. 
Pr~ewidziane w ustawie kary mają wprawdzie na celu odstra-

1zel_l;e lekarz)'. od dokonywania okaleczeń, ale mogą się także od­
nos1c do r.odzm okaleczonych kobiet. Jak stwierdza ustawa · udział 
"". operacJach lub ułatwianie ich może spowodować ~ierze­
nie kary ~rzywny do 1000 funtów lub kary więzienia do pięciu 
lat albo tez obu tych kar łącznie. 

Ffua Stella Graham pochodząca z . Ghany jest kierowniczką 
FORWARD, Funduszu Badań i Rozwoju w dziedzinie zdrowia ko­
biet. Główny~ celem nowej organizacji jest położenie kresu prak­
tyce obrzezania i _infibulacji wśród afrykańskich imigrantów -
pr~y czym szczegolny nacisk kładzie się na poważne (niekiedy 
śmiertelne) niebezpieczeństwo tych praktyk. Trzeźwo myśląca pani 
Graham, która w Anglii zdo}lyła dyplom pielęgniarki przez wiele 
lat z~jmowała się. tym problemem. Brała zywy udział· w kampanii 
przeciw o~rzezamu prowadzonej przez kobiety afrykańskie i na­
wiąz~ła wiele cennych kontaktów. 

Pani Graham z c~łego serca popiera obecną ustawę, ale zarazem 
m~ pewne zastrzezenia w kwestii jej zastosowania Według jej 
opmil ustawa powinna być połączona z dobrze przemyślanym pro­
gramem o§wiaty, który realizowaliby oświeceni .przedstawiciele 
wspólnot afrykańskich. 

„Jeśl! niic się w tej dziedzinie nie zrobi i jeśli ustawa zawiśnie 
w. prózni, .mogę przewidzieć, że niejedna bi~dna afrykańska ro­
dzn~a będzie ją naruszać nawet nie zdając sobie z tego sprawy". 

Nie jest to wykluczone, jeśli weźmiemy pod uwagę że np. 
w społeczności soma!ijskiej ~iększość kobiet nie zna do~tatecznie 
a~g1~lskiego, . aby m?c cz~tac gazety. Jak twierdzi pani Graham, 
n.iew1ele kobiet ~da1e sobie sprawę, że praktyka obrzezania jest 
P~zed".1i?tem międzynarodowej debaty. Jej troskę podziela Sha­
mis D1nr, która obawia się, że jeśli nie znajdą się fundusze na 
szerszy program oświatowy prowadzony w językach imigrantów 
praktyki .obrz~zania . mogą być uprawiane w . podziemiu, co byłoby 
sz~zególme niebezpieczne, gdyż w takich przypadkach rodzice 
dz1ew:czą~ baliby się ujawniać. ewentualne komplikacje. aby nie 
~araz1ć się na karę. W obecnym stanie rzeczy niezmiernie trudno 
J~st wykrywać takie przypadki i ustalać kto przeprowadza zabie­
gi. 

!'fua ~raham podkreśla, że każrly program wyjaśniający w tej 
dz1ed2l1me .i:iowinie.n .być realizowany w kontekście programów 
al~a?etyzac31 i op1ek1 zdrowotnej nad matkami i kh córkami. 
Pam Graham i Shamis Dirir mają już pewne doświadczenie w 
zakresie .udzielania porad matkom, które zastanawiają się, czy 
P~zy~adk1em nie zerwać ze starą tradycją. Przed l<ilkoma tygod­
n~am1 zgłosiła się do nich zatrwożona matka l I-letniej dziewczyn­
~1, któ~ej koleżan~i, Somalijki urodzone już w Anglii. wmówiły. 
ze powinna dać się obrzezać, gdyż w ten sposób uzyska wyższy 
s~atus 11połeczny. Dziewczynka jest przeświadczoua, że powinna 
się do tego zastosować, a co gorsza - podobnej presji ulega jej 
matka. 
Lor~ K~nnet sądzi. ze skoro tylko ustawa wejdzie w życie, 

odpo.wi1edme ;esorty rządowe będą mogły przystąpić do zwal­
~zama szkodliwych praktyk. Aktywiscl wspólnot mają nadzieję. 
~e rzą? będzie finansował już istniejące ochotnicze m·ganizacje 
1 będzie wnikliwie realizował postanowienia ustawy w odniesie­
niu do zainteresowanych rodzin. 

(,iJNEW STA TESMA·N") • 
ODGŁOSY fJ 
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W kręgu futastrki 
Czarodziej - Spełnlacz Życzeń przedstawił sy­

tuację bardzo zwięźle: 
- W nagrodę za uczciwe życie możesz zrea­

lizować trzy marzenia. Wystarczy, że wypow'esz 
1łośno życzenia. Jest jednak pewien warunek, 
którego nie moge ci teraz wyjawić. Jeżeli po­
stąpisz wbrew niemu - zginiesz. Czy zaryzy­
kujesz? 

Pokusa była zbyt silna, aby odmówić. 
- Zgadzam sie - powiedział Tom Stromen-

1er i wypowiedział pierwsze życzenie. 
Poczuł się młody, zdrowy i silny. 

· Wypowiedział drugie życzenie. 
Następnego dnia wygrał w totalizator.a, otrzy~ 

mal list z wiadomością, że jeet jedynym praw­
nym spadkobiercą majątku zamożnej ciotki (nie­
bo.s%c'Zki, rzecz jasna), a kopiąc w ogródku, 
przypadkowo znalazł szkatułę zawierającą stare 

. monety i kilka złotych pierścieni. 
Wypowiedział trzecie życzenie.„ 

Ronald Eccles miał sto dziewięćdziesiąt centy­
metrów wzrostu l zWYkł sypiać na plecach. Z 
tej przyczyny każdy jego dz•eń rozpoczynał si• 
oglądaniem własnych, wystających spod kołdry 
stóp. 

Tego ranka Ronald obudził &ię l apostrzegł, 1A 
jego prawa stopa ma tylko cztery palce. Bra­
kowało największego. 

Bylo to bardziej niż dziwne. 

Niektóre sny są wspaniałe, dopóki są tylko 
snami. 

Dalej wszystko potoczyło się w coraz szyb­
szym tempie. Nie poszedł do pracy, w ogóle nie 
wychodził z domu. Starał się czymś zająć, oder­
wać myśli, lecz nie bardzo mu to wychodziło 
Proces znikania postępował z godziny na godzi­
nę. Najgorsze było to, że wciąż się nasilał Nie­
mal w oczach stawały się niewidzialne dalsze 
partie ciała. Około południa spostrzegł, :r.e zara­
za zaczyna dotykać rąk. Podobnie. jak w przy:­
padku niewidocznych już nóg, zaczęło się od 
palców. Tym razem miał możliwość dokładnego 
obejrzenia zjawiska, ale tylko potwierdził wcześ­
niejsze spostrzeżenia - okropny widok uciętego 
pozornie ciała ponownie przyprawił go o mdło­
ści. 

_ Skulił się l zatkał palcami µszy. Począł ko­
łysać się z boku na bok, zanucił jakąś melo­
dię. Odpływał. Odpływał ze świata. który sta­
wał się udręką. Tkwił pogrążony w letargu, nie 
myśląc o niczym. nie spląc, nle czuwając. Naraz 
usłyszał wewnętrzne odgłosy własnego ciała; nie 
było w nich nic nadzwyczajnego - lekko przy­
śpieszony rytm serca, jednostajny szum pulsu­
jącej krwi i świst nierównego z powodu napię­
cia oddechu. 

Nagle stał się zupełnie spokojny. Zdał 11oble 
sprawę, że właściwie czuje 1lą dobrze l jest 
najzupełniej sprawny fizycznie. 

ICRZVSZTOF KOCHAASKI 

poświęcał życiu towarzyskiemu niż nauce. Uwa­
żani byli za przyjaciół, ale Tom wciąż pozo­
stawał w cieniu. Ronald miał więcej szcaęścia, 
lepsze dziewczyny l grubszy portfel. W pracy 
był bardziej doceniany, szybciej awansował i 
chociaż czasami bywał na bakier z przepisami 
prawnymi, zawsze mu się udawało. 

Stromenger pogodził się z tym brakiem życio­
wego szczęścia. Był zdania, że żyje uczciwie i 
potrafił obojętnie patrzeć na sukcesy Ronalda. 
Dopiero gdy trafiła się szansa zmiany tego sta­
nu rzeczy, zrozumiał, co w jego życiu trapi go 
najbardziej„. Zazdrość... · 

Czarodziej - SZ był przysłowiOWlł okazjlł, 
która czyni złodzieja. 

- Czy mogę być pewien, te Ecclesa nie ma w 
żadnym innym miejscu na Ziemi 1 - zapytał 
Stromenger. 

Czarodziej - Sż z uśmiechem pokiwał gło­
wą. 

- Tego możesz być pewien. Nawet ja nie 
umiem być w dwóch miejscach równocześnie. 

- .„? 
- Eccles 1est w tym pokoju. 
- Jak to?! - wykrzyknął z przerażeniem 

Stromenger. - Przecież obiecałeś ... 
- Twoje tyczenie brzmiało: „Niech Eccles 

znaknie, nie chcę go widzieć nigdy w życiu". I 
tak się stało. Nigdy go nle zobaczysz. Ale on 
jest... Jest.„ 

~· 

Kronika 
• Nowy fan-cl..ib SF powstał w Bydgoszczy. 

Działa on przy tamtejszej Akademii 
Techniczno-Rolniczej i jak głosi pierwszy 
punkt klubowego statutu „jest niezależną, 
studencką organizacją społeczną zrzeszającą 
miłośników i sympatyków szeroko rozumianej 
fantastyki" Klub przyjął nazwę „SFora''. 
Spotkania członkćw odbJwają się w każd' 
środę o godr 18.00 w Domu Studenckim 
F-2 przy al. prof. S. Kaliskiego 14. 
Wypełniają je tradycyjnie tematyczne 
prelekcje i dyskusje, spotkania z pisarzami 
(w najbliższym czasie gościć będą w „SForze" 
Wiktor żwlkiewicz i Lucjan Znicz), giełdy 
książek fantastyC'mych 
i fantastyczno-naukowych. W planach 
młodego klubu odnajdujemy zamiar 
wydawania cyklicznego fanzinu pn. „Sezam„ 
oraz zorganizowania - wespół z Akademickim 
Centrum Filmowym „Benefis" - przeglądu 
filmów SF. W stawianiu pierwszych kroków 
pomaga kolegom z Bydgoszczy Łódzki 
Klub Fantastyki „Phoenix", najstarsza 
w kraju organizacja fanowska, 1 którą 
„SFora" ~ci~le w11półpracuje jut od chwłll 
powstania. Prezesem klubu jest kol. 
Grzegorz Pietrzak, zaś sekretarzem kol. 
Barbara Biesiada, do której kierować naldy_ 
wszelką korespondencję (85-790 Bydgoszcz, 

W pierwszej chwili Ronald potraktował to 
wydarzenie z nie pozbawionym wesołości niedo­
wierzaniem; był krótkowidzem i zdawał sobie 
aprawę z niedoskonałości swoich oczu. 
Wytężył wzrok l poruszył stopą. Palce zafa­

lowały niczym fragment . klawiatury fortepianu. 
Cztery pale.. W Ciąż widział to samo. 

Znikający człowiek 
al. Kaliskiego 14, DS F-t pok 406 B). 

• Młodym klubem jest również powstały 
niedawno warszawski oddział PSMF 
„SFera", którego spotkania odbywają się 
co czwartek (godr. 17.00) w Klubie Medyków 
na Polach Mokotowskich, Jego prezesem 
(a raczej preze~ką) jest kol. Katarzyna 
Makowska. „SFera" pragnie zorganizowac! Wtedy poczuł pierwszy . sygnał strachu. Usiadł, 

pochylił 1ię i ostrożnie wyciągnął rękę. Poma­
cał nasadę stopy i odetchnął z ul~ą. Zmysł do­
tyku przekonał go, że wszystko jest w porząd­
ku. Roześmiał się, wyszydzając swoje idiotycz­
ne obawy. 

Ale nadal nie dostrzegał tego jednego, dużego 
palca. 
Sięgnął po okulary l zaraz przypomniał sobie, 

ie wczoraj je stłukł. N a szczęście posiadał so­
czewki kontaktowe, wyjął je z pojemnika z 
płynem fizjologicznym I nasunął na gałki oczne. 
Spod załzawimwch powiek zerknął na prawą 
nogę. Westchnął, przetarł łzy J spojrzał ponow­
nie - niestety, jego stopa nadal zachowywała 
swój nietypowy wygląd. Nie wiedział co o tym 
myśleć.„ 

Nagle spojrzał na zegarek I zorientował się, 
te grozi mu spóźnienie do pracy. Zerwał się z 
łóżka. Dla sprawdzenia tupnął kilkakrotnie no­
gą o podłogę, Wyraźnie poczuł lekki ból i mro­
wienie w dużym palcu (nadal niewidocżnym). 
Nałożył skarpetkę I dzfwne uczucie, 1akiego do­
Awiadczał obserwując niewidzialny element swo­
jego ciała, z.n}lrnę~Q. Odziapa stopą wygli1dała 
najnormalniej w świecie. 

W czasie pracy wiele myślał o tym wydarze­
niu. Korciło go, żeby pójść do toalety i zoba­
czyć czy nic się nie zmienna. W końcu doszedł 
do wniosku, że miał do czynienia z przywidze­
niem i jeżeli historia się powtórzy, konieczna 
będzie wizyta u okulisty. 

Jednak po powrocie do domu natychmiast 
Aciągnął skarpetki. To co zobaczył, spowodowa­
ło, że przeżył wstrząs psychiczny. 
WidŻiał tylko pół stopy. 
Z trudem opanował drżenie rąk. Doskonale 

orientował się co to jest iluzja. przepadał za cyr­
kowymi, magicznymi sztuczkami, ale nigdy nie 
spotkał się z czymś, co potrafi oszukać ludzkie 
zmysły w sposób tak doskonały. 

Iluzja. To było . jedyne wytłumaczenie l tego 
musiał się trzymać; iluzja spowodowana choro­
bą oczu. 

Gdy uspokoił się nieco, dotknął ręką niewi­
docznej części stopy. Wyra7;iie czuł pod palca­
mi każdy szczegół... Było tak samo jak rano -
tylko, że teraz nie widział o wiele więcej . Wy­
ciągnął nogę, postawił ją ns krześle i poddał do­
kładnym oględzinom. 

To było niesamowite. 
Stopa wyglądała jak przecięta ostrym narzę­

dziem: Postarał się ją odwrócić i omal go nie 
zemdllło, w miejscu przecięcia ujrzał wnętrze 
ciała: mięso, końcówki żył. kość . szpik Lecz do­
tyk zaprzeczał temu wszystkiemu: palce były 
wyczuwalne - całe i zdrowe. 
Można zwariować! 
Ronald chwycił za telefon t zaczął wykręcać 

numer do swojego najlepszego przyiaciela Przy 
ostatniej cyfrze zatrzymał się. Nie będzie robił 
z siebie idioty. Poczeka do jutra. pójdzie do le­
karza - do diabła! Nawet do psychiatry i wy­
jaśni całą tę bzdurę l 

Tego wieczora bardzo trudno było mu iasnąć.„ 
Rankiem, po przebudzeniu. w oierwszej chwili 

nie pamiętał wczorajszych zdarzeń, dopiero gdy 
spojrzał przed siebie.„ 

Spod kołdry wystawała tylko jedna noga. Mi­
mo że - czuł to - obie miał wyprostowane. 
Gwatłownym ruchem odrzucił na bok pościel i. .. 
zemdlał. 

Ocucił go chłód. Drżącymi dłońmi nałożył 
szkła kontaktowe i- jeszcze raz obejrzał swoie 
ciało. Prawa noga kończyła się na wvsokoścl 
uda - niżej nie było nic. Jeszcze ~orzej wY• 
glądała lewa, brakowało w niej kolana. Niesa­
mowity widok - udo, pustka i reszta odcięta -
łydka i stopa osobno. 

·Najbardziej niedorzeczne było to, te nie czuł 
nic, albo raczej, że czuł wszystko jak ZWYkle. 
Mógł chodzić. biegać, gdyby był niewidomy, nie 
miałby pojęcia, że ·w ogóle coś się dzieje. 

· Ubrał slę i wszystko znowu bvło zwyczajnie. 
Eyło - wydawało się. wvdawałn sie - bvło. 
sam jut nie wiedział Pozostawał::. świadomość, 
te pod ubraniem jego ciało podlega przeraża­
jącej metamorfozie. 

Wtedy. po raz pierwszy pomyślał o tym. co 
będzie, gdyby rzeczywiście stał się n iewidzialny. 
Czasem marzy się o czymś takim. ale Jtdy ma­
.rzenie staje się faktem, wtedv orzerata. I to nie 
tylko bezsensownością zdarzenia. 

t• ODGł.OSY, 
, 

Wstał i wykonał kilka przysiadów. Z wyciąg­
niętych przed siebie rękawów koszuli nte wysta­
wały już dłonie. Tylko na moment wytrąciło go 
to z równowagi, ubrał skórzane rękawiczki i 
kontynuował ćwiczenia. Gdy skończył, zmęczo­
ny położył się na tapczanie. Wtedy nieoczeki­
wanie przeraził się na myśl. co będzie, gdy za­
raza dojdzie do klatki piersiowej i zniknie mu 
serce. Czy przestanie żyć ... ? Ą jeżeli dojdzie do ' 
mózgu?! / 
Podbiegł do lustra i rozpiął koszulę... Proces 

ogarnął już klatkę piersiową. Ronald słabo 
orientował się w anatomii, ale wyglądało na to. 
że serca już nie ma. Mimo to btło nadal i nie 
odczuwał niczego szczególnego prócz podniece­
nia. Jednak niepokój pozostawał, tym bardziej, 
iż tempo zmian wciąż przyśpieszało. 

Lekarz: Musi zdążyć do lekarza! 
Ubrał buty, narzucił płaszcz i wybiegł z mie­

szkania. 
Z naprzeciwka szła sąsiadka, starsza kobieta, 

nie pamiętał nawet jej nazwiska. 
- Dzień dobry! - odpowiedziała na jego 

uklon. - Dobrze, że pana widzę, chciałam.„ -
przerwała. Ze zdumieniem wpatrywała się w 
szyję Ronalda. Nagle zaczęła przeraźliwie krzy­
czeć. Ronald pojął co się stało. Odwrócił się i 
biegiem wrócił do· mieszkania. Pierwsze co zro­
bił, to spojrzał w lustro.„ 

Jego głowa wisiała w powietrzu. nad ubra-
niem. · 
Przymknął powieki i usiadł na podłodze. Spo­

kojnie .. : Tylko spokojnie„. Tego przecież należa­
ło oczekiwać. 
Popadł w dziwne odrętwienie. Jakiś stan po­

średni między snem a paraliżem. Nie wiedział, 
ile czasu upłynęło nim się ocknął. W lustrze 
ujrzał wypchane ubranie I wiszącą nad nim 
kepkę włosów. Powoli rozebr-ał się l lustrzane 
odbicie zniknęło. Tylko resztka czupryny wisia­
ła na wysokości metra dziewięMziesiąt nad pod­
łogą, a nieco pod nią prawie niewidoczne cefo­
faniki szkieł kontaktowych. 

Ronald Eccles roześmiał się histeryczni'!. Chwy­
cił nożyczki i przyciął włosy. Tym samym znik­
nął ostatecznie. 

- Proszę bardzo, droga wolna -- powiedział 
Czarodziej - Spełniacz życzeń, otwierając drzwi 
do mieszkania Ronalda Ecclesa. 

Tom Strqmenger z wahaniem przekroczy} próg, 
Rozejrzał się. W środku rzeczywiście nie było 
nikogo. Tak jak obiecał Czarodziej - SZ. Trze­
cie życzenie Stromengera zostało spełnione, jui 
nigdy w życiu nie ujrzy Ecclesa, swojego naj­
większego wroga, 

Do czasu pojawienia się Czardzieja - Sż Tom 
nie zdawał sobie sprawy, jak bardzo nienawi­
dzi Ecclesa. Ronald zawsze był lepszy. Zawsze! 
A znali się od czasów studenckich. Już na 
uczelni Eccles błyszczał, mimo 7.e więcej czasu 

- To ni,eporozumlente - głos Stromenger' 
brzmiał piskliwie. - Miałem na mym, te on.„ 
że ty go.„ 

- że ja go zamorduję - podpowiedział bez­
litośnie Czardziej - SZ. - Jeżeli kogoś nie 
ma na świecie, to znaczy, te albo jeszcze się 
nie urodził, albo już nie żyje, 

W tym momencie Tom Stromenger spostrzegł 
obok siebie dwa przejrzyste celofaniki. Twarz 
wyciągnęła mu się w okrzyku nieluc3łk,iego stra­

. chu, gdy poczuł na ramieniu dotyk czyjejś ręki 
i usłyszał wysyczane szeptem słowu 

- Tyyy gnoojku„„ 
To był głos Ecclesa. 
Ostry ból w okolicy serca zwalił Stromengera 

na podłogę. 

- Tak wygląda cała historia. - Czarodziej 
- Spełniacz życzeń zakończył swoją opowieść. 
- Nawet ja mogę się mylić wybierając czło-
wieka, który wydaje się zasługiwać na nagro­
dę. Stąd warunek dotyczący jakiegokolwiek ży­
czenia - musi być ono uczciwe pod każdym 
względem. Tom Stromenger został uprzedzony, 
że może zginąć. Nie wiedział - co prawda -
dlaczego, ale o to właśnie chodzi, aby być uczci­
wym, gdy ma się okazję nim nie być. 

Ronald Eccles w oszołomieniu spoglądał na 
leżące na dywaniku zwłoki. Atak serca. Wie­
dział, że to nie Wytrzymało serce Stromengera, 
ale kiełkowało w nim poczucie winy, 

- Należy Ci się jaka~ rekompensata za te 
wszystkie przeżyci& ~ rzekł Czarodziej - · Sż. 
- Nie jesteś kryształowy, zatem nie przysługµ­
jll: ci trzy życźenia, ale na jedno mogę się zgo­
dzić. 

- Chcę być znowu widzialny! - zawołał bez 
namysłu Eccles. 

Czarodziej - l!lż roześmiał atę pobłażliwie. 
- Anuluj, życzenie - powiedział. - To jut 

się stało. 
Ronald podbiegł do lustr" I krzyknął z rado~­

ct. Nieoczekiwanie zawstydził się - był zupeł­
nie nagi. 

- No więcT - ponaglłł Czarodziej - Sż. -
Czekam na życzenie. 

..,... Nle dam się nabrad odparł Ronald 
· Eccles. - Znikaj. 

w najbliższym czasie, ma to być początek 
maja, przegląd magnetowidowy filmów SF, 
który odbędzie się w Ryni pod Waruawą. 
Impreza zapowiada się atrakcyjnie, oby 
dopisała organizacja! 

R. S. • 
Kluby SF w Polsee 
-e1ąg dalszr 

Zgodnie z wcześniejszą zapowiedzią 
prezentujemy dziś listę krajowych organizacji 
zrzeszających miłośników fantastyki. Są w nieS 
wymienione te kluby, które uczestniczą w 
ogólnopolskim 11.1chu fanów (poprzez 
uczestnictwo w konwentach i seminariach. 
wymianę własnych wydawnictw, itd.). Z 
pewnością są jencze, szczególnie w mniejszych 
ośrodkach, kluby nie znane dotąd na 
ogólnopolskim forum, w takich przypadkach 
prosimy o listy z bliższymi informacjami, 
które przekażemy fanom na łamach naszej 
kolumny. 
BIAŁYSTOK - Klub SF, clo Jarosław 

Karelus, Kalinowskiego 8 m. 5, kod: 15-875. 
BYDGOSZCZ - 1. „Maskon" (oddział• PSMF}. 

ul. Chodkiewicza 30, 2. Akademicki Klub SF 
„SFora", al Kaliskiego 14, DS F-2, kod: · 
85-790 (przy korespondencji dopisa~: pok. 
406 B). 
CZĘSTOCHOWA - oddział PSMF, ul. 

Racławicka 2, kod: 42-200. 
GDAŃSK - oddział PSMF, c/o Le~zek: 

Lewandowski, ul. Olsztyńska 8 m. 12, kod: 
80-395. 

GORZÓW WIELKOPOLSKI - Gorzowski 
. Klub Miłośników Fantastyki Naukowej, 
ul. Chełmońskiego 8, kod: 66-409. 

KRAKÓW - Klub SF, ul. Poselska· 9. 
KĄTOWICE - Sląski Klub Fantastyki t) 

ul. ~ariacka 17a, kod: 40-956, · 
LUBLIN - oddzfał PSMF, ul. 

Podgrodzie 3, kod: 20-010. 
ŁÓDŻ - Łódzki Klub Fantastyki 

„Phoenix" •), ut Łagiewnicka 118 c, 
kod: 91-471. 

OPOLE - „SOKIBUSF", ul. 1 Strzelców 
Bytomskich 8. 
POZNAŃ -
1. ,,Nostromo", Pałac Kultury, ul. Armil 

Czerwonej, 
2. „Orbita (oddział PSMF), o•. 

Kosmonautów 118 
PIOTRKÓW TRYBUNALSKI - Klub SF, 

Piotrkowska Sp-nia Mieszk. __: klub 
„Jaskółczyn", ul. l:łelzacka. 

SZCZECIN - Klub SF ,,Kwant", 
Korzeniewskiego 2, kod: 70-211. 

SWINOUJSCIE - „Wąż morski" ul. 
Batalionów Chłopskich 2, kod: 72-SOO. 

WARSZAWA -
1. „SFAN-Club", Staromiejski Dom Kultury, 

Rynek St. Miasta 1. 
2. „SFera" (oddział PSMF), ul. :Zwii:kl 

I Wigury 30, kod 00-973 . 
WROCŁAW - Klub Fantastyki, uL 

Szewska 19/21, kod: 50-139. · 
1) Sląski Klub Fantastyki posiada swoje 

oddziały w Gliwicach i Tychach. 
•) Łódzki Klub Fantastyki „Phoenix" 

1>osiada swoje zamknięte filie środowiskowe 
przy Fabryce Dywanów „Dywilan" i przy 
Państwowym Liceum Sztuk Plastycznych 
(klub „ZENEK") . 

Opracował: M. MUROWANIEC • • 
NR t 7 (t 36t) XXVłl 28 KWl1EJNIA t 984 R. 



• Lewym 
okiem 

Instytu-
• CJOm 
• Die 

zależy ... 

Po wielu la~ch różnych pe­
rypetii także mój aparat 1 ele­
fonic;zny został włączony do 
sieci międzymiastowej. r aka 
sieć to niezły wynalazek, po­
zwalający o każdej porze, bez 
wielkich zachodów, nawiązać 
kontakt z dowolną osoba w 
wielu miastach kraju, a nawet 
za granicą, pod warunkiem że 
hi osoba też ma telefon ; że 
zna się jej numer. To są jetl­
nak warunki konie.czne, ale nie­
wystarczające. 

Miałem na przykład ważną 
sprawę do kogoś w Warsża­
w1e. Dzwonię więc do infor­
macji z prośbą o podanie nu­
meru i już za piątym podejś­
ciem dowiaduję się - po 0d­
czekaniu paru minut na poszu­
kiwanie numeru przez panią 
informatorkę że .. .' w jej 
książce brak akurat potrzeb­
nych stronic, wobec czego mu­
szę dzwonić do informac)i. war­
szawski.e'.\. 'to byla tei \nfor­
macjai nawet tozbrajająca, mia­
nowicie rozbrajająco świadczyła 
o absolutnej nonszalancji insty­
tucji wobec jej klientó,v. 

Dzwoniłem do Warszawy 
chyba kilkadziesiąt razy, i·ano, 
za dnia, wlec:7:orem. Za1ęte J 
zajęte, Ale czasami 7amia~t sy­
gi~alu odzywał się miły głos, 
powtarzający w kółko: „Biuro 
numerów, proszę czekać" 
„Biuro numerów, prosz.ę czekać". 
Tu nawet bylo zachęcające. tyl­
ko ie po paru minr1tach cze­
kania glos ni.eodmienme sie u­
rywał i znów slys'l.ałem svgnał 
„zajętości". Zapewni.am was że 
mdna przy tym wyleżć ze skó­
ry. 

Nazajutrz ruszyłem w węd­
rówkę po Łodz.i, wiedząc, że w 
urzędach pocztowych zna1duj~ 
się książki telefoniczne wszyst­
kicb województw. Ale to· nie­
prawda, Na Poczcie Głównej 
przy ulicy Tuwima są wszyst­
kie województwa, zresztą stra­
szliwie schachrane i w poł.,wie 
zniszczone opróC'z akurat War­
szawy. \ltl Urzędzie Pocztowym 
przy Al. Kościuszki w książce 
warszawskiej brak kilkudzie­
sięciu pierwszych stronic. W 
Urzędzie przy ul. Armil Ludo­
wej jedna z pań w okienku ka­
że mi dobrze szukać odnośnej 
książki na stojaku, gdzie leżą 
strzępy różnych innych woje­
wództw, druga pani inforrnuje 
uczciwie od razu: książka war­
!lrawska zginęła. W Urzędzie nr 
8 przy ul. Piotrkowskiej ksi;:iż­
kę stołeczną wypożycza sie w 
okienku, ale I tak zaczyna ~ię 
ona od piętnastej 'łtrony a 
c.tternaście wyrwanych zgirięło. 
Właśnie tych, które są potrze­
bne. Parę godzin krążyłem po 
mieście na próżno. 

Dopiero trzeciego dnia udało 
się dostać połączenie z Infor­
macją warszawską i uzv:.kać 
potrzebny numer. Trzy dni na 
ł.nkie ewidentne ~łup~two. t~l­
kc dlatego, że żadnej lnsbtucjł 
w Polsce nie zależy absol••tnie 
na należytej obsłudze klientów. 

• • • 

W przychoc"\ni specjalistycz­
nej przy ul. Prócpnika 11 za­
pisują się pacjenci do różnych 
prześwietleń i badań, między 
innymi do cholecystografii. Do 
takiego badania chory musi się 
sam odpowiednio przygotować. 
Pani z okienka daje więc pa­
cjentowi kartkę i kawałek o­
łówka oraz bardzo brudną i 
słabo czytelną instrukcję, do­
tyczącą tych właśnie przygoto­
wań, I każe sobie tę instruk­
CJę przepisać. W ciasnym ko­
rytarzu, na stojąco lub na ko­
lanie, niepewną ręką starego 
chorego człowieka, przy słabym 
świetle. Tę samą instrukcję 
mogłaby przepisać na maszynie 
sto razy ta sama pani, nudząca 
gię w okienku, pomiędzy jed­
ną herbatką a drugą. Przepi­
sa<' i dawać po prostu zainte­
resowanym. Ale na to potrzeba 
maleńką odrobinę dobrej woli 
i Jeszcze mniejszą - pomyś­
lunku. Cóż, żadnej- instytucji w 
"P<'l~ce ... (jak wyżej). 

• • • 

Najzwyklejsze kupno gazety 
lub czasopisma staje się 01 aw­
dziwym problemem . Nie dla­
tego, że za małe nakłady. Pis­
ma są, leżą stertami ~ szyba­
mi zamkniętych kioskow. Tra­
fić na czynny kiosk to praw­
t:lziwa loteria. Większość zdc:bią 
nagryzmolone kartki: „Poszłam 
do centrali". „Wyszłam na 
chwilę", „Przyjęcie towaru", 
„Zamknięte z powodu choroby" 
- i wiele innych w tym stylu. 
Parę dni temu trzy osoby z 
kolejki kupiły „Gło11", a przede 
mna okienko zatrzasnęło się 
bez komentarza. Od ulicy Re­
wnlucjl mmiałem dojść aż do 
Dworca Fabrycznego, tylko po 
to żeby kupić gazetę. Pięć kio­
sków ~ drodze - nieczynnvch! 

Poniewa:I: prasę ·z prenume­
raty otrzymuję z dużym opóź­
nieniem, a listonoszka wciąż 
Mrzeka, :Łe tyle tego musi 
dfwigać, chciałem przestawić 
si.~ na teczkę w kiosku. Ale 
jak tu liczyć na tec1.kę, kiedy 
każdy kiosk zamyka się kiP.dy 
chce ł na prasę można popa­
trzeć przez szybkę? Doprawdy 
- żadneJ instytucji... (jeszcze 
raz jak wyżej). 

WŁODZJMlERZ 
KRZEMIASKI 

•• 

Spojrzenie 
znad 

lne1denł 
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Przedstawiony niżej incydent 
w gruncie rzeczy nie zaistniał, 
ale przecież mógł zaistnieć, 
nrc wadząc do kontestacji. es-

kalacji, napomknień o kopula-

c31. a nawet czort wie do czego 
jeszcze. Wiedzeni dociekllwo­
kią badacza spróbujemy zba­
dae go tedy w stanie czystym, 
świadomi. iż jeden strącony ka­
myk może spowodować lawinę, 
7aś rozpatrywana przez cyber­
netyka zwykła kłótnia przy 
wódce jawi mu się jako dodat­
nie sprzężenie zwrotne, w któ­
rym każdorazowa reakcja na 
bcdice silniejsza jest od ~nme­
go bodźca. 

z. 

Punkt wyjścia jest tu realny, 
podobnie jak realny jest zau­
ważony na ekr anie radaru klucz 
dzikich gęsi, które znerwicowa­
ny komputer bierze za eskodrę 
\n·ogich samolotów. 

Otóż „Express Ilustrowany" 
popełnił błąd, zaś niewątpliwie 

sympatyczny redaktor VICESE­
KATOR nie omieszkał go ,.Ex­
pressowi" wytknąć (patrz „Od­
glosy" nr 15, str. 2, rubryka 
,.Minął tydzień", notatka od sa­
mego dołu). Zarzut wydruko­
wania w jednym i tym samym 
numerze - acz nie na jednej 
i tej samej stronie - dwóch 
identycznych w gruncie rzeczy 
notatek z gatunku tak zwanyC'h 
,,michałków", czyli ciekawostek, 
był - szczerze mówiąc - za­
sadny, owa zasadność wner­
wiała jednak jeszcze bardziej, 
któż z nas bowiem lubi, gdy 
mu się prawdą w oczy świeci?! 

Poniewat z „Expressem" 
związany jestem służbowym 

ślubem, zaś z „Odgłosami" ży­
ję wyłącznie na kocią łapę 

(czas jakiś temu było tys pik- • 

nie, bo dokładnie na odwrót) 
poczułem się osobiście zniewa­
żony i postanowiłem dać be7.!i­
tosny odpór, piętnując podobne 
swawole. 

Zasiadłem do maszyny i na­
pii<ałem zwięzłą notatkę, którą 
- złożoną pogardliwym nonpa­
relem, czyli najmniejszą mo­
żliwą czc10nką - zamierzałem 
doczepić jako post scriptum do 
pierwszego lepszego artykuliku. 
Oto ten tekst: 

„Przy okazji chcieliśmy ser· 
decznie podziękować lubiane­
mu łódzkiemu tygodnikowi za 
przyjacielskie zwrócenie uwagi 
na popełnioną. przez nas dro­
bną. niedokładność, czując 11ię 

Jednocześnie głęboko usatysfa­
kcjonowani tym, iż - jak się 

okazuje „Express" bywa 
c21ytany aż tak wzruszaj;\to 
gruntownie. Oczywiście pomy­
ślfmy o stosownym, równie 
przyjacielskim rewanżu, 1dy 
tylko zdołamy przestudiować 

Jakfkolwiek numer „Odg-lo11ów" 
od pierwszej do ostatniej stro­
ay•. 

I. 

Tekst wyd11t ml Ił• nled)o, l»o 
na t~le mętny, itby nikt nie 
mógł dociec. o co właściwie 

ehodzl, a zarazem umiarko­
wanie impertynencki, Cze1oł 
jednak brakowało, jakiejł kro­
p.ki nad „!", tej - powiedzmy 
- jurności 1 jaklł reda1owane 
jest „Veto", a jak kaidy czło­

wiek łagodny marzę po cichu 
o tym, iżby zostać bezlitosnym 
brutalem. 

Na szczęście nie tek dawno, 
bo w numerze 14 z datą 1 
kwietnia, wspomniane „Veto"' 
opublikowało instruktażowy ar-

Redaguje zespół! Ryszard Rinkowskl, Darlusz Dorołyl\skl, Eugenlu!lz lwanlckł, Teresa Jerzy. 
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tykuł w1tępny, w kt6r)'l1l 
stwierdza, ft TRZEBA N AZY­
W AC RZECZY PO IMIENIU, 
nadto zaleca używanie takich 
określeń - koniecznie złożo­
nvch wersalikiem - jak BAN­
DYTA, PODWÓJNY OSZUST .. 
ZŁODZIEJE, TRUCICIELE i 
ZBRODNIARZE. 

Wszystko to wydało mi się 

co prawda zbyt mocne, jak na 
okazję w punkcie wyjścia bła­
hą, nasunęło mi się jednak pię­
kne siówko „BARAN", które 
natychmiast ' 1pr6bowałem 

wkomponować do wy:Łej cyto­
wanego tekstu, bez powodzenia 
wszelako. Mote zabrakło mi ta­
lentu, może uporu, mote wzięła 
górę lepsza strona mojej natu­
ry, dość, że koniec koń~6w 

machnąłem ręką i na BARA­
N A, i na całą sprawę, i na 
VICESEKATORA nawet (oby 
Allach odwrócił od niego swoje 
oblicze Il. 

• 

'· 
Skoro jednak badamy incy­

dent w stanie czystym, to mo­
żemy sobie łacno wyobrazić , ż e 
nie machnąłem ręką, podjqłem 
trud przeredagowania tekstu, a 
słówko BARAN znalazło w nim 
swoje miejsce i zaja~niało peł­
nym blaskiem. 

Ten BARAN byłby bez wąt­
pienia VICESEKATORA ubódł, 
przeto VICESEKATOR - także 
zaglądając do artykułu wstę­
pnego „Veta" niby do ściągaw­
ki również bez wątpienia 
byłby się mi zjadliwie odgryzł. 
Wtedy ja bym mu dołożył, a 
on by mi przylał. Więc ja go 
Jeszcze raz, a że nikt w tym 
momencie nie miałby już po­
jęci• w czym właściwie spra­
wa, przeto „Odgłosy" odd'1.łyby 
do mnie jednoburtową salwę ze 
wszystkich felietonowych dział , 
być może wzywając nadt'J w 
sukurs zaprawionego w polemi­
kach i połajankach Zbyszka 
Nienackiego. 

Tu w „Expressie" na larum 
poczęto by dzwonić, wiadomo 
bowiem, że chłop żywemu nie 
pr_zepuści, a Nienacki z Jerz­
wałdu. A!iśei i „Express" ma 
mocarnych soj~szników, a to 

telekinetów, atletów, takoż ka­
rateków wszelkich, stylów i 
doktryn. Poznawczo rzecz by­
łaby może nawet podwójnie 
ciekawa, dowiedzielibyśmy się 

bowiem wreszcie, czy rzeczy­
wiście przed wojną budowano 
domy tak solidnie, że nie da 
sie ich zburzyć, aż do funda­
l"!lentów, a także, czy lepiej od­
siedzieć co swoje, czy co swoje 
odleżeć w szpitalu. Amci - w 
obliczu tak katastroficznej wizji 
- ośmielam Ilię prywatnie l 
poufnie zapytać VICESEKATO­
RA (oby Allach pokarał go 
bezpłodno•c11, lub odwrotnie!) 
~~ nadal uważa uparcie, te 
nie jest wszy!ltko jedno, ile ra­
zy drukuje się to samo, jeżeli 

to co• - załótmy - wydaje 
·~ przynajmniej umiarkowa­
nie ciekawe?! 

I 

JERZY P. 

• 
P.S. ·w ,,Bxpressle" była potem 

gorsza w1ypa, ale Jej nie zdradzt:, 
ho Naczelny byłby ml urwał to, 
czym ·niekiedy pisuję, a mianowi­
cie non. 

l.P. 

Sport 

Coś się 
skończyło · 
aleezyeoś 
• 

się 

zaezęlo? 

Pożegnaliśmy Grzegorza La­
to. Kto pożegnał, ten pożegnał. 
Wid?.owie pr7.ed telewizorami w 
pożegnaniu nie uczestniczyli. 
Telewizja nie rac7.yła pokazać 
w przerwie mec?.u, jakim to 
piłkarzem był Grzegorz Lato. 
Można przecież było pokazać, 

co się działo przed meczem, 
jak żegnano tego znakomitego 
przecież piłkarza. Można było 

- i trzeba nawet . - i;>okazać, 
- jak ongiś Grzegorz Lato grc1.ł. 

W telewizji widać zapomnieli o 
dobrych obyczajach. A taki 
gest Grzegorzowi Lato się na-_ 
leżał. 

Był to piłkarz solidny i pra­
cowity. Nie wchodził na boisko. 
aby się obijać I odpoczywać. 

patrząc, jak koledzy grają. Był 

wszędzie tam, gdzie była pił­
ka, gdzie toczyła się akcja. Był 
to piłkarz najbardziej pracowi­
ty na boisku. Nie zawsze strze­
lał gole, ale był to przecież 

król strzelców 1 Monachium 1 
1974 roku. Dziesięć lat temu. 
Jak ten czas leci! No i Grze­
gorz Lato pożegnał aitt 1 pol­
skimi boiskami. Gra jeszcze w 
Meksyku i - jak powiadają -
dobrze sobie tam radzi. Szkoda, 
że telewizja nie przypomniała 

nam Grzegorza Lato 1 minio­
nych lat. 

Coł •i• skończyło„. 

Skończyli •i• przede wszyst­
kim w telewizji sprawozdaw­
cy. Andrzej Zydorowicz, który 
relacjon-ował mecz Polska -
Belgia jakby zapomniał, że mó­
wi do telewidzów, że w ogóle 
r~lacjonuje mecz i m6wił zu­
pełnie nie na temat. Opowiadać 
ludziom, którzy widzą, co się 
dzieje na boisku nie jest ła­
two. To trudna sztuka. Posia­
dał ją znakomicie opanowaną 
nieoceniony Jan Ciszewski. 
Muszę z żalem powiedzieć, te 
czepiałam się jego nie jeden i 
nie dwa razy, bo potrafił nie­
kiedy być niebywale denerwu­
jący, '-'1,.. dopiero dziś, kiedy 

tlę słucha jego następców, wi­
dzi się wielkość Jana Ciszew­
skiego i nieudolność tych, któ­
rzy po nim przyszli. Darius1 
Szpakowski na przykład pięk­
nie potrafi opowiadać o tym, 
czego nie ma na boisku, a cze­
go on się spodziewał, że bę­
dzie. Andrzej Zydorowicz na­
tomiast mówił sobie a muzom, 
z tym, że muzy go zupełnie nie 
słuchały, a telewidzowie dener­
wowali 11ię. Andrzej Zydoro­
wicz zapomniał, że telewidzom 
trzeba pomagać w śledzen'u 
akcji na boisku i na przykł~d 
mówić, kto akurat jest prz.y 
piłce, bo na ekranie niekiedy 
trudno zawodników rozróżnić. 
Widać ktoś zwrócił sprawoz­
dawcy uwagę, · bo w drugiej 
połowie meczu ·Polska - Bel­
gia tego błędu już Andrzej 
Zydorowicz nie popełniał. 

Coś 11 ię skończyło, 
coś się zaczęło'! 

ale C'L1 

Otót nie. Skończyła się • szko­
ła sprawozdawania Jana Ci­
szewskiego i nie zaczęła się no­
wa. Ani Dariusz Szpakowski. 
ani Andrzej Zydorowicz takiej 
szkoły nie stworzą. Może więc 
telewizja zaczęłaby szukać no­
wych sprawozdawców? Może 

j akiś konkurs? Jana Ciszew­
skiego też w takim konkursie 
odkryto! 
wiam! 

Serdecznie nam a-

Co~ się też skończyło w pol­
skiej piłce noinej. Ale też nic 
się jeszdze nie zaczęło. Można 
- bez większego ryzyka - po­
wiedzieć, że wraz z odejściem 
Grzegorza Lato odeszła pewna 
epoka polskiej piłki nożnej. Co 
mamy na to m iejsce? Ano nie 
interesującego. 

Był mecz. Taki sobie. Raczej 
słaby, Nawet piłkarze RTS Wi­
dzew, o których tak się bał 
Antoni Piechniczek, że będą 
niedysponowani, b:vli nieźli. 
Tylko, co z tego. Piłkarze bel­
gijscy powrócili do Belgii ze 
r.wycięstwem i nadzieją, że \V 

eliminacjach do mistrzostw 
świata z Polakami będzie sob!~ 
można poradzić. Oby się mylili. 

Prawda jest niestety taka, 
że nadal nie posiadamy repre­
zentacji. Czy będziemy jlł mie­
li, gdy przyjdzie walczyć o 
punkty? Nie wiem. Wszyscy 
mamy nadzieję, że może ten 
cud nam się uda. Sama nadzie­
ja jednak nie wystarczy. Żeby 
zdobywać punkty trzeba umieć 
s~rzelać. A nasi wspaniali 
chłopcy jakoś nie mają do te­
go serca L. umiejętności. Zre­
sztą ju:I: pisałam, czego to oni 
jeszcze nie mają. Nie będę się 
powtarzała. 

Antoni Piechniczek powie-
dział po meczu, że pożegnanie 
Grzegorza Lato trwało zbyt 
długo I „piłkarze rozkojarzyli 
się". A co w tym czasie robili 
Belgowie? Jakoj to im nie 
przeszkodziło skutecznie odpie­
rać ataki Polak6w i w konse­
kwencji w ostatniej minucie 
strzelić nam gola. Nasi . widać 
jut się pogodzili z remisem i 
ucieszyli się, że nie będzie po­
rażki, a tu Alex Czerniatyński 
zrobił nam przykry kawał -
strzelił gola. „Dali się zasko­
czyć w takiej chwili„." - po­
wiedział Antoni Piechniczek. W 
ogóle nie powinni dawać się 
zaskoczyć. 

Tak więc mogę tylko jeszcze 
raz powtórzyć: coś się skończ:y­

ło, ale coś się nie Z<'rzę l o . 

Szkoda. 
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ZBIGNIEW NIENACIU 

O miłości, 
wydającej się nieprawdziwą 

. _., ·.·· „.?"~.-~"i~.;~, .: ,„ 

Na zachodzie słońce powoli zbliżało się do horyzo-ntu wyzna­
ezone~o przez ścianę lasów. Niebo było tam czyste, powleczone 
Jedynie zółta woróżową poświatą. Od południa jednak nadchodził 
~lelki cumulonimbus i szyibk1e zbliżanie swoje <ninajmiał głębo­
kim i groźnym basem przeciągłych grzmotów. Ciemnotina chmu­
ra_ wyrast.~ła jak wysoka na kilka kilometrów córa, która w 
miarę zbl!Zanła się ukazywała swoją rozległą podstawę. Ju.:t ca­
łr południowy horyzont był przez nią zajęty i grzmiał jak orga­
ny, Powietrze przesycała wilgotna duchota i nawet lekkie szkwa­
liki, tu i ówdzie marszczące powierzchnię jeziora, nie przynosiły 
ochłody dla zbrązowiałego od słońca ciała. At. wierzy~ się nie 
chciał?, że tak niedaleko, w ogromnej masie chmurowej góry -
tkwi Jak zaklęta znieruchomiała siła huraganu, w sinych kłębach 
kryje się gwałtowny deszcz, a jeszcze wy:tej - drobne grudki 
&radu I płatki śniegu. Było czymś strasznym spotka~ się z nili 
na jeziorze z pełnym ożaglowaniem; pierwszy podmuch wiatru 
bywał słaby, lecz drugi rzucał jacht na wodę jak motyla, który 
nieopatrznie znalazł się daleko od lądu. Potem woda zaczynała 
się kotłować i bielała od piany, z 'wysokich i krótkich fal zry­
wały się płaty wody. 

Doktor Niegłowic; zrzucił obydwa :!;agle i, zainim nastała zurpeł­
na cisza, dał się p•mieść lekkim powiewom wiatru w kierunKu 
obrośniętego drzewami półwyspu starej bindugi. Wielka chmura 
znajdowała się tuż nad jego głową, zakrywając niemal całe nie­
bo. Spływała z niej jadowita czerwień, a poczerniały na południu 
horyzont cięły zygza ki błyskawic. 

PodciągITTął miecz i wprowadził jacht W trzciny, z~cz.eplają~ 
iąb kotwicy o podmyte przez fale korzenie pochylonej olszyny. 
Starannie umocował żagle, ciężko dysząc i opływając potem, 
gdyż chmura nad ;ego głową jak gdyby wessała w siebie całe 
powietrze. Wciąż trwała cisza - w milczeniu jak duchy ucieka­
ły w kierunku brzegu czarne ptaki. Na łące bindugi żałośnie za­
ryczała krowa - spojrzał w tamtą stronę I ujrzał Justynę; z ka­
ną pełną mleka szła do swej łodzi. 

Raptem zrobiło się niemal zupełnie ciemno. Czoło chmury d-o­
tknęło słońca I zakryło je sobą. Równocześnie ostry błysk ośle­
pił oczy i w tej samej chwili przeraźliwy trzask pioruna boleś­
nie odezwał się w uszach. Niegłowicz zesikoczył ~ trzciny i ka­
lecząc sobie bose stopy na korzeniach zatopionych drzew dobrnął 
cio brzegu. Słyszał coraz głośniejszy szum wiatru. Wydawało się, 
że oto zbliża się ku niemu pędzący po azynach cię:!ki poctąg. 
Doktor dopadł Justyny, odebrał z jej rąk 1rebrn1ł kanę, postawtł 
ją na ziemi i pociągnął kobietę do jachtu zacumowanego po za­
wietrznej. Jeżforo tworzyło 'jut blaławĄ mgllst1a kipiel, ciepły 
podmuch musnął 'twarze, trochę pófoiej spadły na nich krople 
wody porwanej z jeziora. Uderzenie wichury zatrzymało Ich Vl1 
miejscu I zdusiło oddech, tonęli w poświście wiatru, ciemnoś­
ciach, łoskocie gromów I przenikliwym trzasku drzew łamanych 
na brzegu. Jak za mgłą widział doktor twarz Justyny, włosy 
szarpane wiatrem, czuł ciepło jej dłoni. Od cza u do czuu opada­
ły na nich rozpylone przez wiatr krople w~y. wiatr uobił się 
zimny. Okutary doktora pokryły się rosą, nic" jtit ·praWie nie wt.: 
dział i niemal po omacku pociągnął kobietę do brzegu zalewane­
go przez wysokie fale. Jacht miotał się na kotwicy, rufa podno­
siła się I opadała w jakimś gwałtownym rytmie, wspinała· się po­
naid głowy stojących na brzegu, to znów z.bl1tała się o wyciąg­
nięcie ręki i raptem zapadała się w dół, oddą.lając się o szerokie 
pasmo spienionej wody Przykucnęli w miejscu, gdz.ie nie sięgały 
fale i przytuleni do siebie trwali nieruchomo w mroku, syku pla­
ny I łoskocie gromów. A'Ż usłY.szeli głośny szum nadciągając:j 
ulewy, która uciszyła wiatr i uspokoiła jezioro. Deszcz. był zi­

mny, zgrabiałe od chłodu palce doktora z trudem chwyciły kra­
wędż burty. Razem wdrapali się na śliski pokład. Z kabiny bu~ 
chnęło na nich ·ciepło, jakby weszli do wnętrza dobrze nagrzane? 
izby. Ale zanim usiedli na pokrytej materacem kol, obijali się 
boleśnie o ściany, dach, skrzynię mieczową, wciąż bowiem moc­
no kołysało. Ogłuszał ich głośny łoskot deszczu na dachu; puste 
wnętrze kabiny rezonowało jak wielki bęben, w który uderzały 
tysiące niewidzialnych pałeczek. Pod poduszk' namacał doktor 
.ręczinik, vV-ytarł nim swoje czoło, później zdjął z Jus~yiny mo~rą 
bluzkę i spódnicę. Dygocąc z zimna, nadz.y, położyli się obok s1e~ 
bie na wąskieJ kol, czując, jak przenika ich ciepło własnej kl'Wl 
l włochatego koca. W kabinie mrok był kleisty, pr~ez zaparow~­
ne szyby bulajów prawie nie docierał blask dalekich błyska"".ic, 
uderzenia piorunów ściszał łomot deszczu, który raz po raz zmie­
niał swój rytm, grzechotał lub przechodził w monotonny ~zm~r. 
Mokre włosy Justyny wydzielały zapach szałwii, piołunu 1 mię­
ty. Jej nagi brzuch niemal parzył podbrzusze mętczyzn~. Nag~e 
ogarnęło go przenikliwe pożądanie, któremu natycttm1ast 11ę 
poddała rozchylając uda Potem przyjmowała jego ruchy z uwa-
1ą skupioną na tw0im wnętrzu. At poczuł wreszcie, jak jej pal­
ce. delikatnie pies,zczą jego włosy na głowie, napięty brzuch kobie­
cy coraz wolniej I słabiej drgał ostatnimi spazmami rozkoszy, 
która tym razem - ł z niej, I z niego - wyciekała wolno, jak 
kropla po kropli. 

znowu jej się wydawało, że umarła. Z odrętwiałego ciała wy-
ehodzi owa tajemna druga istota i przepada w ciemnościach, 

· szemrzących deszczem I pomrukujących coraz dalszym łoskotem 
motów On poddawał stę kołysaniu jachtu na falach ł prze~y­

~:ł wrat~nie, że jak w ogromnej kolebce daje się unosi~ gdz1eł 
w przestworze w deszczową noc. Chyba zasnęlf - a moze s:ra·i 
cili poczucie ~pływających minut I godzin. Na~le wcze;sny ~ 

, rozbielił zaparowane szyby bulajów - Justyna ostrotmw7 i 
nęła spod koca nagie ciało I sięgnęła po mokrą od~le;. \1~~ • jak jej plecy zadrżały od zimna, gdy wciągała na s1eł iei w d -
ną bluzkę. Skrzypnęły drzwi kabiny.,, jacht zakor~a N: ęł ~fco­
binę zachlupotała woda. „Kocham ją - pomy la. eg 0 ~ 
ale fa myśl nie dała mu poczucia szczęścia. Powróciła pamięć h 
doznanej rozkoszy, nozdrzami wciągał pozo~tały poj ~~j za.p~cją 
szałwii, piołunu i n:ięty. I znowu był podniecony, a· Y mia 

tej nocy tylko we śnie. ł 1 
Czy to była miłość , jeśli nie pragnął sł19zeć. jej g losu, 3 eh~ 

prostu chciał być z nią, trwać w niej, łączyć się. zd ~ą, w Y~cie 
a ach j'!j ciała? Nic więcej ponad krótkie posta a e w a 
~ftosnym, który łagodził nap~ęcie poż~dkanla, nagł~~w~~~r~~~~ti,: 
bo potem budził się w nim Je~zcze wię szy • 
wyobraźnię i wypełniający myśli. . . ·a 

Podniósł się z koi z uczuciem cierpienia, talu i. ni~asyceru · 
W kokpicie mżyło~ chłód pora:z.il na~ie ciało. Pośp~es~m~ k:Ji~; 
nął na siebie gruby sweter I spodnie. Pote~ wy ~a t o.' 
wiosłem zepchnął jacht na głębszą wodę I sk1erowa lłO w • r 

nę~c~~~·padało, drobniutkie krople deszczu zasnuły jezi~o J:k 
poranna mgła. Na prómo wysilał wzrok,. aby dojrzeć .eh Y 
zamazany . kształt swego domu na. p6łwysp1e lu? dach s;arego 
młyna w wiosce, Deszcz czyn.il ŚW'at nlerzecz~w1stym - J \o. 
eo przdył nocą, wydało mu się także nieprawdziwe. 
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Rys. Januaz Szymański-Glanc: 

O tym, jak się zabija 
przez telef on 

- A po eo ona panuf 
- Pnu etlekawo44. Prw etelruvoM, ,_ mw ·-- ,...... 

- ·wyjdnll. • 
Westchnęła I P"Wiedzłałał 
- Matka pojechała na chndny do swojej 1zwa{ierki w Ba1J!1o 

tach. Wieczorem przyull do mnie: Franek Szulc, ni.lody Galem6-
ka i Antek Pasemko. P.rzynidb du!o wina i mnie uplli. Nic ni• 
pamiętam'. Rano wróciła matka t zastała w moim łótku Antka 
Pasem:k •• Cał1a pokiel unygał. Jak si• miecko 'llrodz.iao, to ~ 
kazałam płaci~. żenić si• ze mn~ nie musi. Z pooJ.lłtku ni• ehci'ill 
ml płacić, ale jego matka zmusiła 10 do W,o. 

Doktor wzi'1 w dłonie dłu1op1' ł bawił sl• nb w Mtn•dMdlll 
Wciął czuł w .oble OWll przeniklłWll j~~ my•U. Dr.twni• 
rysował się w jego oczach związek m~i.y sprawami i lud1zn1. 

- Franek Szulc wyjechał w świat - odezwał sitt po długi<df 
ehwili namysłu. - Od młodego Galernbkl niewiele wywojuj~ 
bo' tyje na . utrzymaniu toiny i ma hordę własnych dziectakó•. 
Niech więc ci Antek Pasemko płae'i na dzlecko, skoro co matka 
do tego zmusiła. 

- A talk, właśnie tak, pant. doktone - uc.l.esz.yła ~ lnatawa 
Maryna. 

- Ale ni• wm6win mf, łe llłezeco nie pam.!ętaaz. Pomym, mo­
te !'ranek s~llllc będ:zi• bogaty, a wtedy ty wobec niego wystl(• 
płsi o a11menty. Który był pierwszy? 
Zastanawiała •i• 1 skinęła &łową, .te rozum!„ do C'MgO dloktor 

zmierza. · 
- Pierwszy był !'rans - wymała. - Drugi byt młody Ga­

lemblka. A Antek Pasemko t,.iko się zerzygał t uru sasnąl Na.­
wet nie skorzyistał ze mnie. 

- No widzisz, jakĄ maaa dobrll pamięł - pochwam jł! lfl• 
1łowicz. - Ale to m! si• dziwne wydaje, ie nie skon,..stał. a na 
dziecko płaci. . 

- Bo może o tym n.te wie - uchichotała, rada • tw~ 
sprytu. - Z początku wykrz.ylrlwał, te nic ze mn1a nie mi-' 
dziecko jest nie jego, ale mu jego matka, czyli Zofia Paeemk(\ 
kazała płacić. To maczy, te 1lę poczuwa. A gdy im sądem gro• 
tę, zaraz przybiegaj" s piemędzml. Przeważnie Zofia Pasemkowa. 
Pan, doktorze, nie zdradz,l Pasemkowej, co panu powiedziałam? 

- Oj, sptytna jesteA, przebiegła - .i uzmaniem kiwał głow4 
doktor Nieglo-wiez. 
:Pokończył Wn>i.r.ywanle .recepty, wręczył ją kula.wel Ma.rynie 

1 poczekał, at zadorw<l'lona ze swej przebiegłości, opuści wt:u a 
dzieckiem jego gabinet. 

. " 
' "i"l>-;.-·'i l • ~-!~) .~.~ . • • 

Przyjął potem doktor iesicze o~miu pacjentów, ale badał icll 
nieuważnie, 1 roztargnien.iem, myślam1 bowiem majdował si• 
gdtleś bardzo daleko. Zjawiła 1\ę też pielęgniarka, -pani Henia. 
która w sąsiednim gabinecie zabiegowym zastrzyki ludziom :i:o­
biła. Zapytala dok.ton, czy przywiózł dla niej spiralę, żeby odtąd 
w -ciążę więcej nie 7.achodziła. Doktor oci.ągał się z tą sprawą. 
więc sama na fotel wla'lla. i nogi rozł~yla, ale \ tak nic z tego 
nie wy~zło, ponieważ atw\er~hił u niej nadżerkę i kazał ją nal­
pierw wyleczyć. Tedy popłakuląc znowu poszła do gabinetu za-

l 
biegowego, a doktor został sam \ siedząc przy biurltu w zamy­

'' śleniu spoglądał na apuat telefooicmy. 
Znowu myśli doktora krążyły w mroku, ale przecie± majda-

' W pierwszy dz~eń pracy doktora po urlopie zjawiła się w os- wał dla nich jasną ścieżynę, wąską i krętą. Posłał ową śdei.k~ 
rodku zdro~ia .w Trum~jkach kulawa Maryna ze swym jedno- swoje myśli i aż zadr.żal 1. przerażenia, cofnął w1~ je i mowu 
rocznym dz1eck1em. Jakij czas temu dzieciak przebywał w szpi- posłał, mowu cofnął I jeszcze r.az posłał. Wreszcie dirżący~i a 
talu w Bartach z powodu ostrej biegun.ki., odżywiano go tam kro- zdenerwowa;nia palcami wykręcił ?,la tarc,zy num~r centrali na 
plówką i nawet przetoczono trochę krwi _ wszystko to doktor poczcie w Trumiejkach 1 kazał się połączyć z kapitanem Sledz.;.-
wyczytał z kart ·t In j ktOO: k 1 M kiem w odległym wojewódzkim mieście. 

• . , Y . szp1 a e • ą mu u awa aryina przed- - Jest w naszej wi'osce młody człowiek - nninformował Sle-
łozyła. ~ydz1en dz1ec1ak znajdował się w domu I coś mu z lewego ... -
uszka ciekło. W tej sprawie przyjechała do ośrodka zdrowia w dzika - który przez jakiś czas pracował i zmowu pracuje na 
Trumiejkach. Wybrzeżu w charakterze kierowcy ciężarówki. Płaci n~ dziecko, 

- Złe się dzieckiem opiekujesz, Maryna _ skarcił ją doktor. 0 którym wie, że nie jest jego. Płaci, choć d?IDyśla się, że sąd 
- Przegrzewas.z je, brudno trzymasz, nie odżywiasz jak należy. oddaliłby powództwo matkJ. Wszystko wskazu1e na to, że chce, 
Czy za mało Antek Pasemko daje ci na dziecko? aby uważano go, za zdolnego do zapłodnienia kobiety. Jak pa'!l 

- J?awać, ~ aje d~syć, tylko :te nie zawsze - powiedziała. •ądzi, dlaczego to robi? t s· 
- Jesll go me przydybię gdzieś na drodze w wiosce I nie ki:zy- ~ W słuchawce rw dłu u eh.wiła cis'Ły. Potem kap\ an _ę~ 
!tnę ~a niego, nawet przez miesiąc ociąga się z płaceniem. Odkąd dzik powiedział do dokton Y ko jedno Sło\vo: · 

wróc1.ł na Wybrzeże, mowu będę musiała się dopominać od jego I ~f~~j~luchawkę: Doktor zaś z,djąl biał! fartuch lekarski: 
~ł~~k1. Zresztą I tak prz.eważin.ie Zofia Pasemkowa za niego pła- z.amknął gabinet na klucz 1 swym starym gaz1k1em wolno wyru 

- Wystąp do sądu i otrzymMz naleme alimenty - doradził jej szył do Skirolawek. . . niebem wróżit· 
doktor, zapisując lek dla dziecka. Był przedostatni dzień sierpnia z P?chm~~Y~zi pośpieswie 

- A gdzieżbym tam ja, panie doktorze, po sądach się włóczy- cym deszcz. Po obydwu stronach drogi tu 1 w· e '•k Pożółkły 
ł.::1 Za honorowa na to jestem - odparła. kończono rwanie Inu, podorywan.o .o~ust~sza~~~~1~~~iss~~tek blis• 
Podniósł doktor głowę znad receptariusza i przyjrzał się uważ- badyle kartoflisk 1 choć lato wcią:z rwa o, · 

nie kulawej Marynie, jej pełnej piegów twarzy, ustom, co 1 klej jesieni- . d przenikliwości 
przodu jednego siekacza nie miały, skołtunionym bezba'l'wnym Dziwił się doktor ie nie rozpiera go uma z wl ł I c e 
włosom. Ciekaw był, gdzie też swój honor Maryna kryła bo na umysłu, ale naj~aźniej odcz:i"!a smutek .. z~s!:'!obi~ :J;,,-,,vi~k 
pewno nie między nogami. Mało było taki.eh we wsi, czy' to 1ta- mu pragnienia nigdy me spebliaJą się tak, )al · i strzelić mu 
rycli czy młodych, których by nie przyjęła, je~ll przyszli do niej wymarzył. Chciał spotkać z~rodntarza na ;:1 :f1etwar:r. :z.brodnia-
?: bute{ką taniego wina czy wódki. Ze dwa razy zdarzyło się, :te między oczy. Tymczasem wci~:tpośnar~u~ał:ul~we~ ęMaryny. Widział 
po kilku kolejno, na l1Uł właziło, przewaiżnie na zabawach wiej- rza jego głowa w zarzyganeJ cie 

1 
• tej poś-

skich. Zaciekawiło więc doktora, jakle tri jest wyobrażenie Ma- t~· pętlę c~ybot~\·wie ~fa1ts~~niii~:i~d~10~~w~~tj!!~ s~zelić ko-
ryny o kobiecym honorze. cieli człowieka i po.my i/~ odległość przez telefon . 

- Tu nie o honor chodzi, Maryna - rzekł do niej. - ale te- _ muś międlzy oczy, tn:! za 1 na · 
by dziecko miało przez prawo ustalooego ojca. W tej chwili to 
może i mało ważne; ale jak dorośnie, ~ wie, m~e być skrzyw­
dzone. Pasemkowie są ludźmi zamożnymi, twoje dziecko dziedzi­
czyć po nieb będzie miało prawo. Ty także n.ie jesteś wieczna, a 
nie daj Boże zachorujesz. Wtedy dziecką może się dopomnieć o 
opiekę ze strony prawnie uznanego ojca. , 

- Straszę Pasemków sądem, ale nl1dy tam ni• pójdę. Za ho­
norowa jestem - powtarzała z uporem kulawa Maryna, prz;;rtu­
lając do siebie dziecko, które trzymała na kolanach. 
Niegłowicza ogarnęła raptem jakał ogromna jasno4ć. Zdawało 

mu się, te wszystko dookoła siebie wtchf niezwykle wyrdnie, 
lecz t.o, co było najwamiejsze, pGmstawak> w eienfu. Ja:k auto­
mat odsunĄł od siebie receptariusz, 1"tał od bturka I zaCZłłł 
grzebać w szafce, gdzie w 1zutladach leżały równo ulot.one kart1 
jego wszystkich pacjentów. Znala?l kartę z nanviskiem I Imie­
niem: ,,Antoni Pasemko, syn Gustawa". Był w niej zapi• grupy 
krwi Antka. Starał 1lę wtedy Antek o pracę kierowcy i przy­
ni6sł do ośrodka zdrowia wynik analizy swej krwi I jej zapis 
grupowy, który doktor wpisał mu do dowodu oaobiatego. Antek 
Pasemko miał grupę krwi AB, a jego dziecko, jak to wynikało 
z karty szpitalnej, grupę O. • 
Usiadł doktOT za swoim biurkiem, miuszaJI brwł ł tak rukł 

do Maryny: 
- Szanuję tw6j honor, bo · l 1a1n jestem tdowiekiem honoro­

wym. Czemu jednak ni~ powiesz ml . szczerze, te tak naprawdę 
nie wiesz, z kim masz dziecko? Wyznaj mi, ilu ich było i dla­
czego udało ci się wrobić w tę 1prawę Antka. 

Ceglastymi rumieńcami pojawił się gniew na bladych policz­
kach kulawej Maryny. Chwyciła dziecko, wstała i ehciała wyj•ć 
złorzecząc, ale doktor lll powstrzymał: 

- To będzie rozmowa tylko między nami, Mar,na. NI• PG-­
wiem o niej Antkowi, niech ci płaci do końca tycia·. Ale chcę 
znać prawdę o ludziach, z którymi 1ą1ła~uję i którym mówię 
„dzień dobry". Wielką mądrość daje wiedza lekarska, tedy 1lę 
mnie·strzeż i nie próbuj kłamać. , 

Usiadła, a ceglaste plamy na twarzy stały się r6żówe. 
- Jeśli Antek Pasemko płaci na dziecko, to znaczy, te ono jest 

jego - piskliwie krzyknęła do cbktora. . 
- Sąd zapyta o tę sprawę lekarzy, a taden lekarz na łW1ecle 

nie uzna Antka Pasemki za ojca twego dziecka. 
- Ja do sądu nie pójdę, bo jestem za honorowa. 
- Nie jesteś honorowa, tylko sprytna - uAmłechnął ~· dok-

tor. - Ten spryt cl podpowiada, te w SĄdzłe prawda wyJdzle na 
jaw. 

- Ja tam nic nie wiem - zaczęła siąkać nosem, udając, te 
Jej się na płacz zbiera. - Chce pan znał cał- prawdę? 

.:.... Tak, Maryna. 

O tym, jak trudno uwierzyć, 
I • 

że nie zawsze czarne · . 
bywa czarne, a białe jest białe 

Piąteeo września o godzinie siódmej rano areśxtowano Anto­
niego Pasemkę w hotelu robotniczym na Wybne:tu. pokonał t ... 

10 major Kuna I dostarczył Antka do aresztu śledczego. W ~ym 
czasie wieść o tym wydarzeniu przywiózł do Sklroławek kapitan 
Sledzik od nowa zaczynając śledztwo. 
Być 'może obydwaj pośpieszyli się nieco, ale schwytanie selt­

aualnego mordercy nalety do najtrud.niejszych zadań w ~aktyc„ 
kryminalnej. Nie sposób katdej kobiecie, którą na aweJ drodZll! 
spotkać może taki osobnik, dodać specjalnego i starannie. z~ma­
skowanego strażnika. Nigdy tei nie wiadomo, kł_edy :r.aataku1e -
można na to czekać miesiąc, p6ł roku lub nawet rok. Zab6jca 
jefdzf po kraju ciężarowym samochodem, rai jest tu, a innym 
razem gdzie indziej - jakże go śledzi'C tak dyskretnie, aby tego 
nie zauważył i uapa~ na gorącym uczynku? Ilut ludzi musiało­
by :ujmować się tą sprawą, jakież ogromne należałoby :r.aang~­
:tować środki i sprzęt? Któt wreszcie może zaręczyć, że me 
wymknie się on spod obserwacji i nie dokona nowej zbrodni -
te nie zgfn,ie jeszcze jedna młoda istota ludzka. Aresztowanie po­
dejrzanego bez pełnego portfela zebranych dowodów jego winy 
- to trudna decyzja. Lecz pozostawienie go na wolności też 
budzi sprzeciw sumienia, stawką bywa przecież tycie lub śmierć 
jakiejś dziewczyny. Jest jednak nadzieja, że nawet wobec kru­
chych dowodów winy, w ogniu pytań, załamie się i przyzna do 
winy, ujawniając szczeg6ły swych czynów. Liczyć się równie! 
należy i z tym, te wieść o aresztowaniu mordercy potrafi nie­
kiedy otywić ludzką pamięć, ujawnić nie znany dotąd takt, który 
na ea~ .sprawę rzuci nowy promień światła. 

c.d.n. • 
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